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• a11ot>G<10 19" r. pnewodnlcrqcy 
lodr P'oń1twa, prz•wodniciqcy Ogólno· 
11611kiego Komitetu Obchodu Rc>lru 
Mklliewkzowlkiego - Alek5ander Za· 
wod1kl wydol w salach Radr Państwa 
pnyjttele 1 ołcaijl c&ntraln,ch urociy· 

1toicl mlckiaMc1owH:ich w Polsce. 
NA ZDJĘCIU: pnewodnic1qcy Rody 
Pel\Jłwa Ałełcsonder Zawadiłci w łłH· 
~ 1 prof. Paulem Ccn:nem I pisa· 

r&•m hinduskim Seghar Niiami. 

A PROLETARIUSZE-WSn'STl<IC!-1 KRAJrJvrtĄCZCIE SIE, ! 

Bułganin: U mocnie11ie 

przyjaźni między ZSRR i Hurmą 

służ~. ~praw.ie P~K?J~fro·z1·S„i 
w Az11 1 na całym sw 1ec1e I! w numerze: i 

W godzinach wieczornych I bm. prezydent Unii Burmań· 
skiej Ba U wydal przyjęcie na cześć bawiących w Burmle 
przew1>dniczaccgo Rady Ministrów ZSRR N. A. Bulganina 
I członka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chrusz-
czo wa. 

. : : ' i Ni;r;, 1obiorq I 
gospodone 

;, __ ~ l'ierw1i - •1'. 2 
!,, 

w dy.:..;.1sfl 
id•otoqicine) 

Ze strony radzieckiej na 
przyjęciu ąbecne były osoby 
towarzyszące N. A. Bułgam- strony burmańsk · ej obecni by- , 

Pierwsza „Barburka" 

~c~w~d~óź~ c;~us~~z~:;wi z~ ~=, __ '. "V:'a::„._~,„.'t"r·. : '==, 

li wszyscy członkowie rządu $wiat no tacy 
Unii BurmańskieJ z premie· § - •tr. 3 ~ W Państwowe) Bibliotece Im. le-nino w Kijowi• ot.warto duią wystawę, . połw!t1· ~--------------------------­

conq setnei roc1nicy imierci wielkiego poety pohłc iego Adama Midtntwicta. 
NA ZDJĘCIU: fragment wystawy. 

MICKIEWICZ 
w literaturze Serbów 
Onegdaj w auli Unlwenytelu f,ódzklego przy ul. Bucz­

ka 17 odbył się ciekawy odczyt d-ra O. :liwanowica, profe· 
aora Uniwersytelu w Belgradzie, poświęcony Mickiewiczo­
wi i wpływom jego wielkiej lwórczo§cl na llteraturę polu· 
dniowych Słowian. 

Profesor ż1wanowić, który 
mówi świetną polszczyzną, 
tłumacz „Pa.na Tadeusza" na 
jęz.yk serbski, zapoz.nal stu­
dentów i naukowców UŁ z. nie­
zwykle ciekawymi l06ami Mic­
kiewicza w Jugosławii. Dowie· 
dziel1śmv się, że już w roku 
1824 pOJawily s ię w prasie 
aerbskiej notatki o Mickiewi­
czu, „w ielk im poecie polskim, 
nie docenianym przez pewnych 
ludzi, którzy nawykli do lite­
~atury klasycznej", 

Poeci serbscy tlumaczyll 
wiele dziel Mickiewicza - Bal­
lady, Grażynę, Konrada Wal­
lenroda Sonety, Księgi Naro· 
du i Pielgrzymstwa Polskiego, 
JI część Oziadow oraz kil.ka-

krotnie „Pana Tadeusza''. 
Wpływ M1ck1ew1cz.a był 1al1 
wielki, że w latach trzydz:e. 
stych ub. wieku pvwstalo w 
Jugosławii dzieło „Knige na­
rada ~loven~koeo•• <K~1ę.el na­
rodu słoweńskiego, pióra Stan­
ka Vra.zaJ. Nazwisko M1ckie· 
wicza cieszyło się laką powa· 
gą, że kiedy opracowywano 
plan edukacji narodowej dla 
Serbii, Vraz pisał do jednego z 
przyjaciół w Paryżu: •• Przyślij· 
cie plan edukacji, napisany 
przez kogokolwiek, byle był 
pod n im podpisany Mickie­
wicz". Tenże autor, transponu­
jąc Inwokację „Pana Tadeu­
$7.3" mówi!, iż „Chorwacjll jest 
j~k 1.drowie, które człowiek 

. 7.aczyna cenić, gdy je stra-
-------------...., ci!". 

23 bm. sesja 
Rady Najwyższej ZSRR 

Preiydium ltady NajwyhtoJ ZSlllł 
polłonoMło iwołaC na dtień 29 9"-''" 
clnio 1tS5 r. sesję Rody Nojwyis1ej 
%SRłl c2•ort.J lcodencji. 

Jako rzecz zupełnie u naa 
niunaną, prof. Zlwanowić 
przytoceyl wiadomość o tym, 
li Mlcklewh:z w roku 1855, po 
załatwieniu swet misji w Kon­
stantynopolu zamienal poje· 
chaó do Jugosławii, by tam, 
na miejscu, poznać lud, który 
tworzył tak cenione pnez nie· 
lfO dzif'la. 

Witamy plenum 
Zarządu Lódzkiego 

Ligi Kobiet 
Zarząd Główny Ligi Kobiet postanowił zwołać wio· 

sną roku pr"szłego Jl Ogólnopolski Kongres Ligi 
Kobiet. Dzisiejsze plenum Zarządu Łódzkiego, które 
podsumuje driesięcioletnle doświadczenie ! . doro~ek 
organizacU łód'llkiej, zastanowi się jcdnoczesme Jak 
najlepiej kongres ten powitać. 

A dorohek to naprawdę 'linaczny. W ciągu 10 lat or­
ganizacyjnych i politycznych wysiłków Zarz~du Ł~dz· 
kiego i całego aktywu - wyrosły w Łodzi tys1~ce of1~r­
nycb działaczek Ligi Kobiet. Biorą one obecnie udział 
w każdej dziedzinie życia, a zwłaszcza w produkc~I. 
Znane i puwszechnie cenione s~ przodo~lc.e !>racy, ,~!o­
re walcza o u'liyskanie wysokich wskar.mkow 1losc10· 
wych, podnoszą ja.kość produkcji, dbają o dyscyplinę 
pracy, 0 ochronę społecznego mienia. Na la.mac~ prasy 
wielokrotnie popularyzowaliśmy sukcesy łódzkich ko· 
biet. 

Cennym zjawiskiem Jest to, że kierując uw:agę kobiet 
na zadania produkcyjne, Zarząd Łódzki _widział c~I so· 
cjalistycznc,I produkcji - żywego czlowteka, ko~1eti; z 
Jej różnorodnymi zalnteresówaniami i potrzebami. Wy­
siłkiem zarządu zorganizowano poradnie: społeczno-le­
karską, prawną, wychowawczą. które udzielają pomocy 
setkom kobiet. 

Gdy zgodnie z uchwalą KC PZPR, ~rząd Łódzki 
rozwiną! działalność wśród kobiet w miejscu i~h za· 
mieszkania szerokie rzesze kobiet w nowy sposob od· 
czuły społ~czną pomoc aktywu. Ileż to poważnych, 
trudnych spraw rodzhmych załatwiły, ileż razy z kon· 
kretna pomocą żonom i matkom pośpieszyły działaczki 
społecŻne. Wanda l\1ec i Stanisława Łaszewska -: człon· 
kinie Za.rządu Łódzkiego, ~ofia Szulc - członkini Za· 
rzadu Dzielnicy Widzew, Aniela Baczyńska - członkini 
Zarządu Dzielnicy Staromiejskle,j i wiele innych dz~'.'· 
laczek, których niesposób wyliczyć, mogłyby opowie· 
dzieć o niejednej, serdecznie przez siebie załatwionej 
sprawie. Dzięki właśnie takiemu społecznemu podej­
ściu - organizacja. cieszy sii; wciąż rosnącym zaufa. 
niem kobiet. Swiadczy o tym ogromna liczba 'llglaszają­
cych się o radę, o pomoc w rozwiązywaniu różnych, 

często skomplikowanych spraw życiowych. 
Przez całą dziesięcioletnią działalność organizac.ii 

łódzkiej jakby cunvoną nicią przebiega walka o w~•·o:it 
świadomości sPolccznej I kultury kobiet. o uczymente 
z kobiety świadomej bojowniczki o po.kój, o nowe so­
oja\ist)·czne życie. Kobiety obecnie lepi.ej zdaj.ą s?bie 
sprawę z wielkich osiągnięć ludowet 0Jczyzny. Widzą 
I rozumieją też charakter na.szych poważnych Jeszcze 
trudno.ści gospodarczych, potrafią je wytłumaczyć, za­
checlć do przezwyciężania. 
. Ale praca Zarządu Łódzkiego I całego aktywu nad 
IS'Zerzenlcm wśród kobiet socjalistycznej świadomości, 
kultury I moralności nie jest jeszC'lie zadowalająca. Roz­
pocxynają.c przygotowania do godnego uciezenla Il 
Ogólnopolskiego Kongresu Ligi Kobiet. organizacja 
łódzka. pod kierownictwem Komitetu Łódzkleirn PZPR 
na pewno rozwinie różnorodne formy pracy. Chodzi o 
to, aby jak najpełnll'j przyczy~h'i się_ do dals~~!fO wzr~­
stu aktywności społecznej k~b•ct I Jednoczes_me pomoc 
tysiącom kobiet łód'llklch piękniej, mądrzeJ ks'litałto­
wać swe własne, ludzkie nczęśeie. 

Nad tym będzie obradowało d:-isiejsze plenum. W 
łym duchu życzymy mu owocnych obrad. 

w SPECJALNEJ I UNZ 
KOMISfI 

PIJLlTYCZNEJ ,__I _____ 

Sprawa przyjęcia 
nowych członków 

w dniu I bm. po południu rozpoczęła się w Specjalnej Ko· 
misji ł'olilycznej ONZ debata nad sprawą przyjęl'ia nowych 
<"7.lonków do ONZ. Celem leJ dehaty ni.- jest bf'zpośr.-dniP 
praklyC'lne rozM·lą:tanlr prohlemu. IPC7 prńha 8klonll'nla pew­
nych czlonkllw Rady Hf'Zpleczeń11twa do poparda kandydatur 
wuystklch IH państw, klóre zabiegają o przyjęcie w pocut 
członków ONZ. 

Z11btera1ący głos w dy~kusj! 
n11d sprawą przyi-:cla nowych 
członków de\egAt rad7.leckl 
K uzmecow oświadczy I m. In„ 

te ZSRR popierając kandyda· 
tury wsl'.ystkich 18 państw 

wychodzi z założenia, Iż do 
ONZ powinny należeć wszy§t· 
kle państwa, bez względu n11 

-------------, Ich ustrój polityczny I spolecz-

Amerykań&CJ 
parlamentarzyści 

naruszyli 
suwerenne 

prawa NRD 
BERLIN, 2. 12. 

Policjo ludowa Nlemleekło] R•pubH1<i 
Oeomokratyctn•] arMnowoło w niedńe­

'•· 'Z1, XL, dwóch edonków ltby Repr.­
:re.ntaM6w USA, którry w towan:ys\W'i• 
cmerykońskiego poruezniłco zwlechall 
Berlin wschodni , Pnyc1ynq 01,,.sLtowo· 
n io był fa •kt, że dwcJ parlomentc.13ył· 
ci w troiltoi• -r;yJ.edzanio wschodniego 
sektora Be-r~na poro.zum ięwoll sl'I zo 

ny, 

Na czwartkowym posiedze­
niu Specjalnej Komisji Polity­
cznej zabierali również glos 
przed~t.awiciele Peru. Kanadv. 
Egiptu, Holandil I Wielkiej 
Bcy-ta n il.- Wszyscy- Ofll pepa-rU 
w u.sadzie stanowisko dele11a­
ta Zwiąiku Radzieckiego, wy­
powiadając sit: za przyjęciem 
do ONZ 18 kandydujących 
pnństw, 

Tow. Matuszewski 
odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy 

pomocą umieszc;zonego w somocho- W związku 1 50 rocrnleq urodrin, 
dD• radiotelefonu i główną kwoterq 10 wybitne z.c4ługl w długoletniej 

wofsk amerykańskich, pr1ekroczajqc pracy pofi tyctno • społecznej, R~ 
tym samym przepisy włodt NRD, któ- do Państwo nadało order „Szton-
re nie zezwaloi'q na tego rodzaju kon- dar Procy" I le.losy Ste fanOVłli Ma· 

tuszewskl•mu alonkowl Rody 
takty. Po czt•rogod'cinnym prt:etnyma· Państwo, przewodnletqcemu Cen-
n lu Amerykanie zostali zwolnieni. J trolnej Komisji R~tyjnej PZPR. !.....-----....... ~~~~-

rem U Nu na czele członko· ; :!n~i:ra~~oUI ; 
wie sądu najwyższego oraz: i. - "'· 4 §,_ 

przedstawiciele pańSlW WCnO- aren ~ lfHOWie 
k l d U l Bur• 0 " 1'"'irmu dzących w s a n I j _ '"· , i 

mańskiej. · Potemi~o • 
Pod koniec przyjęcia prezy· : 10 J qroue : 

dent Unii Burmańsklej l!a U i - 11" s § 
• Mof„n hndowaC • 

wzniósl to.ast na cześć prz~· ; ro!lin, i 
wodniczącego Prezydium Il.li· j ;1:'...r•"'":' '"· , i dy Na1·wyższej ZSRR K . J 

: 1 ,.., ,„o todowe.go ; 
Woroszyiowa, przewodntczą.-e- : mllet••'" ; 
go Rady Ministrów ZSRR N i - •Ir. • j 
A. Bulgan ina 1 członka Prczy. '"""""'""'"""""""''"'. -----­
dium Rady Najwyższej ZSRR I -
N S. Ch ruszczo\va. :••••••••••••••••••••••••"•••••••••••••• 

N. A. Buł11anin wzniósł i · 
toast za zdrowie prezydE:nta i: Prezydent FrancJ·1• Unii Burmańskiej 1 premiera I: 
Surmy, na cześć preyjaźnl I i 
współpracy między narodami 1 ' ( ' ty 
Burmy I Związku Radzie{'kle-

1 

..iO 

goi.wracając si~ do pre'liyden~ podp'1sał .dekret 
N. A. Bulganm, w Imieniu 
własnym oraz w Imieniu N S 
Chruszcwwa I osób townzy• 
nących im, serdec'lin le i><>izię­
kował za gorące słowa powl· 
tan!a. 

Umocnienie przyjdnl I roz­
wój współpracy mi~zy na-
11z:rm1 krajami - po"·fedr.lal 
Rulganln - przynfosą korzy~c' 
nie tylko nuzym narndom. 
lecz -równłeż spNw!e 1111łrnju 

zarówno w A1JI. Jak I aa Cl.• 
lym świecie. 

2 bm_ w gcxl.lnach rannych 
N. A. Bułganin I N. S. Chru­
szczow złożyli wieńce na gro­
bie wodza narodu burmań· 
Bokiego w jego walet> o nieza· 
wlslośl!, bohatera - patrioty 
Aung Sana I ministrów jego 
t:'T?lC7.a!'C>wego rządu, be9tlal­
sko zamordowanych 19 llpca 
1947 rC>ku pnez wrogów nie ­
?.a,i•i -;.łn~ c" Pnrmv 

W godrzinach · popołudn i o­
wych goście zwie<l1.ili port 
ranguńsk i nad rzeką Hlaing 
(Rangun) C>raz w towarzys·twie 
premiera U Nu odbyli na s.tat· 
ku „Tia" prz:ejażdi.kę Po rze­

o rozw1qzaniu 
ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO 

Onla 2 rrudnla opublikowa· 
no dekrrl o rozwl11zaniu 
rranfu~kl•Jo Zsromadzenla 
Narodowue, fndpi.„ny przez 
1"t'łizYd••o111 Frantji fte'rrlt Co­
ty. 

ActneJa France Prea~e po­
daje, te wybory do nowego 
Zgromadzf'nfa odbęd11 się w 
pierwszych dnlaeb llycznia 
pr~yule10 roku. 

• • • 
Komentuj~" obecn11 sytua· 

cJe polltyczn• we Franr)I 
dziennik „l.fberatłon" pl.ze: 
.• Sojun •il lewił'OW~' ł'h mote 
przynieś~ zwył'll)St\\'O . W no­
wym roku powinno b'ć wy· 
hranf' Zgromadzeni• Narolło· 
we frontu ludoweao". 

.• Humanitt"" ctwirrdza, fe 
.. niew~tpliwi• !łlo~unttk sił 
jest korzystny dla ełcmPntów 
PO•U:powył'h. Problem polrga 
obecnie na tym, ahy •iły te 
•e•polit' ł zapewnić Im •wy­
riec:hvo" . 

! : 
: . . ce. ···················•···················· 

' S wiP,ło braci górnirzel ma odwieczną tratlycję na 
śląsku i w innych okręgach górniezych kraju. 
Do ieh fil''lib,v przybył ostatuio nowy ośrodek rud 

felaza w U;c1ycy. !\flody on Jeszcze I daleko mu do 
urod~· I wtelkoscl 7.agłębia. rudonośnego w okolicach 
CzP,slochowy luh do kopalnl Śląska, ale spójn:cie uwa­
żnie, rośnie dosłownie w oczach. Niedawno bito szyby, 
dziś w kliku z nich Sił Już kilkudziesięciometrowe cho­
dniki, kursują windy I wagoniki • wywrotki. Niedawno 
na przodku robili tylko starzy fachowcy z Poraja., Bla· 
rhowni, Nowej Wsi, dziś obok nich ostro fedruje Kry­
siak z Pabianic, Bla.i.zczyk z Ozorkowa. I dziesiątki chlo­
pó,v i: podlęCTY"klch wiosek. Zaledwie rok temu wy­
rzueono pierwsze łopaty ziemi, a Już do krajobrazu łę· 

rzyrkiego przyhywa nowy element - podłpżne plrami· 
dy hałd . Obok niskirh budynków hoteli robotniczych 
ro~ną nowe hloki mieszkalne. Dla górników, Ich żon 
I d'liiecl. Wkrótce będą lu wyrastać nowe pokolenia 
zdohywrów skarhńw Boruty. 

Na lęez.vł'kieJ ziemi zadomowill się jnż g6rnlcy. I.11-
rtzi„ nieustraszeni, twardsi od rudonośnej skały, dep­
czący gumoW)•ml butami pn:esą_dy o mściwym diable 
Borucie, klńry zazdrośnie strzeże swych skarbów. Nie 
dziwna Im kuruwka, zalewająca szyby, nie dziwne Im 
W7:rMtająre odległości od słonecznej po.wierzchni ziemi. 
Ich gospodarstwo zaczyna się od ciemnych ścian szy­
bów, od mrocznych chodników_ 

Mówi się o nich, ie są bohaterami. To prawda. Ich 
praca wymaga wielkiego trudu, opanowania, 
pośwlP,renla i samozaparcia, wymaga często na­

wet - nie bójmy się uiyć lych słów - naraienla życia. 
Kiedy nlebezpieC'lleństwo zagrażało szybowi nr 3, bo· 

wiem woda podmyła jego fundamenty. kiedy kurzawka 
zalewała szyb piąty A, nie liczono godzin pracy. Nie 
było chwili do dracenła. Do wałki z wodą stanął kto 
żyw, Wszyscy rozumieli, że żywioł chce zniszczyć Ich 
trud. serdeczną czą.siki) Ich socjalistycznego budownic­
twa. Często nie ma \V pracy górnika niedziel; często nie 
ma odpoC'lyu!rn wtedy, gdy pragną tego zmęC'lione ręce, 
ale zawsze towarz.vszy im serdeczna myśl I troska par­
Iii, rządu I całego narodu. Jesł uzna.nie i są dowody pa­
mięci. 

W zw!q1ku l tym wypodklem lc:omen· 
dont Be-rUno I ramienia USA prze.słał 
do gen. mjra Dibrowy - komendonto 
wojskowego rod1ieckiego sektora Ber· 
' ln:r - p rote1t twierdiąc, ii o,re51to­
woaie byto b•zpodstowne, pc>niewa! 
8e.rl:n znajdu]e sht pod lcontrolq czte­
rech mocarstw I d Io tego Ameryko.nów 
nie obowiiqzujq tom ustawy w5chodnJo.„ 
niemie.ckie. 

KupU}emy „(jło~Ro6otniczlf" 

Przywęlłrowall I wyrom jnż na 'lifeml łęceycklej gór­
nlry, a wraz z nimi przyszł<> tu kh święto. Powiadają 
o nim, te tradycja nakazuje spędzać .,Barburkę" w gro­
nie najblihzych towa.nyszy praey . Naka:rufe 4 grudnia 
wdziać 1talow:v. l'Zarny mundur, ozdobny złotymi guzł· 
kami i pióropuszem, tańczyć .• tro.laka", słuchać dow· 
cipnył'h htrlo"·vrh i:awęd. Tolez trochi; żal górnil~om 
IP,cz:vcklm. że pierwsza „Rarburka" na lej ziemi będzie 
skromnie.lsza, ho iralowvrh mundurów Jeszcze się nie 
dorohill. lłędą za to .druhowie SC'rdeczni, będzie „trojak'" 
I wl'•ole ga wP.rly. iro~rie, olłznac7.enia. za ha wa I nagro­
dy. Tr o•tatnlr tn „·taśnle na.ilep•z:v dowód pamięci 
parlli I narorlu . .ll'dtna<cit" motnł':vkłl WFM. ponad 30 
rowerów. 2!'i radioodhlorników, 120 wysokiej marki ze;;ar­
k6w, 50 płaszrzy hclgljsk!rh. kllliadzlrsiąl kuponów 
IOO-prorentowrj wełny. pralki r!rktr:vczne. maszyny do 
sz:vcia, adaptery. a WSZYslko rozłożone na dogodne raty. 
\V•zvslko po In. by łatwiej się górnikom iylo i praco· 
walo. 

Ga.n. m)r. Dlbrowa odrzucił prote5t 
komendonto omerykońsk i e90 I stwi•r· 
dtił, ie ZSRR uwoia Be-rlin wschodni 10 

stolic(: NRD, o n ie za sektor okupo­
wany. 

\ '/ czwarte'.<, 1 bm., CmboJadc>ro-Nie 
USA I W. Brvtan:i orcu: cOa rge d'offa l· 
res Francji w Bonn pru:kc-, zali amba· 
sadorowi rodzieclc.i emu w Berlin ie no­
ty pop ierajqce prote3t komendonta o· 
merykański ego. 

....................................... 
Komunikat 

Wydział Propagandy K\'I' 
PZPR zawiadamia aktyw 
wojew6dzkł, prl'regentów I 

lektorów KW. ie w dniu 
5 grudnia 1955 r.' o rndz. 
15 w sali przy al. Ko­
~<'luszki 111111~ odbedzie 
•lę oilł'z~·t lek tora K. C. 
nt. .. K onfl'ren('ja mini· 
~lrll\„ czt~reł'h mnł'arsh• 

w kioskach 

,1Ruchu11 
Z dniem 1 grudnia (o czym 

już informowaliśmy na· 
szych Czytelników) .,Cios Ro­
botniczy" można nabywać w 
Łodzi ' tyl/..:o w kioskach u!i­
cmych lub otrzymywać w 
prenumeracie pocztowej. Sy­
stem prenumeraty zaklado­
wej zestal zniesiony. W 
związku z tym odwiedziliś­

my kilka kiosków „Ruchu" 
w r6i:nych punktach miasta, 
aby się zorientować, jak 
przebiega sprzedaż gazet, 

* * * 
Jesteśmy na ttl. Lim anow· 

skiego, r óg Klonnwej. Do 
kiosku podchod?i Halina 
Styrula (zdjęcie u dołu) 

kupuje gazety. 

- Proszę o 7 „Ciosów". 
Siedem? Oknznj e się , że 

ob . Stypuln zakupuje gazety 
clln pracow ników przędwln1 

ZP.! im. Wrób le ws i<iego, ::a· 
kładów polożonych w µob li· 
żu, prz y ul . Hipoteczn ej. 

- N teza !e ż nie od rob otni· 
ków z ZakladóL<J tm. Wró. 
blewsk iego - informuje nas 
sprzedawca A teksaader Su· 
pryga - w „ Cios" zaopa· 
lrnjq • ię rów nie.i: pracowni· 
cy pubLiskieJ F abr11ki Guzi· 
kow. · 

* * * 
Pr zy k iosku na ul. Swier-

czewskiego, róg Żerom­
skiego, obok przystanku 
MPK, panuje o te1 porze 
dnia ożywi<>ny ruch. Helena 
Andrzejczak znajd11je chu;' 
le czasu (z djęcie u góry), a· 
by ud zie lić nam. informa cji 
Dowiadujemy się, te„. 

... w popr:ednim okresi~ 

sprzedawala oko!o· 150 „Clo· 
sów" d zien nie, dz iś .,poszło' · 

już 300 egzemplarzy . 
... Część pracow ników ZPB 

im. Kunick.·,ego (pab ti.>kiego 

zakladu) zorganizowala so­
bie zbiorowe kuprw gazety i 
cod ?iennie )eden pracownik 
zabiera z ki os ku 85 gazet. 

. .. Wielu robotnikow p o 2a· 
lwńczeniu pracy uidywidu­
al nie zaopatruje się u nieJ 
w gazet ę. 

* 
f.[iosk „ Ruchu" , w którym 
Cl sprzedaje Maria M edyc· 

ka, mieści się na ul ArmH 
Czerwo nej , nupr ;:eciw Lód:· 
kich Zaldudów Wlókien 
Sztucrnych i WZPB l Maja, 

- „Clos Robotniczy"? 
Proszę bardzo - mówi ob . 
Medycka i podajP kupują­
cemu gazetę. 

W dalszej rozmowie sprze­
da wczyni opou;iada, że iloś ć 
•przedanych „Clos6w" zna. 
ci nie wzrosła. Przedtem 
sprzedawała dziennie od 30 
do 50 egz., a d :i~ roze.nlo się 
już ok.o lo 300 egz. Robotni c:J 
Łód?kich Zakładów Wlń kien 
Sztucznych i WZPB l M aja 
sami zao patrują się u niej w 
swoją gaze tę, 

W y<l!rk hv~rdych górnlcz:vch dłoni daje bogaty 
nlon. Rędą z nl.-go rosnąć huty, fabryki. mosty, 
!lnic kolejowe, wielkie okretY, samochody, ma­

szvny rolnicze. Nasza ojczyzna potnebuje coraz \vię­
rej rudy il"łaznej, by rosła nasza potęga, by rósł do· 
hrobyt I dostatek klasy robotniczej. Powierzyliśmy na· 
szym górnikom zadanie wydarcia rudy z ziemskich 
(lębln i wierzymy, że wykonają oni je z honorem. 

Dlatego też z okazji Waszego święta, Towarzysze 
Górnicy, które jest rado~nvm świętem nas wszystkich 
_ przyjmijcie oo włókniarzy okregu łódzkiego I chło· 
pów naszego województwa najlepsze życzenia osobłs· 
tt'go szczęśria. powodzPnia w pracy I takiej zabawy 
.,barburkowej". na jaką w pełni zaslużyliścle. 

W dniu lradycy.inej •• Barburki". pierwszy raz święto· 
wanej na. ziemi lęczvrkleJ, fedrujcie tym razem oa we· 
sp Io! 

Przyznanie młodym 
, dziennikarzom 

I naqród in1 • ..I. Bruna 
Jury konkursu Im . Juliana Bruna w składzi e: red red. 

Stefan Ars ki , Tadeusz Jackowski, Władysław Kopaliński, 
St.anisław Ludkiewicz, Zbigniew Mitzner, Irena Rawiczo­
wa. Stan islow Wygodzk1 - na posiedzen iu w dniu I grud­
nia postanowtlo przyznać młodym dziennikarzom, wyróż­
niaiącym się w pracy publicystycznej, reportażowej 1 re­
dakcyjnej, następu 1ące nagrody na rok 1955: 

I nagroda - Klemens Krzy· ruzelskt - „Życie Wanznvy", 
żagórski - „Gazeta Rohotnl· Eugeniusz Wasrczuk - „Życie 
cza" 1Wrocolaw). trzy Il nagro- Warszawy" f Bohdan Drozdo-

# dy- Jerzy Kasprzycki - „Zy. wski „Głos Robo&nlczy" 
ł cie Wars~wy". Tadeusz Wil· (Lódź} . 
ł fan - .• Głos Olsztyński"' oraz 

ł 
Krzysztof iąkolewski .• Sztan· 
dar Młodych'". rzlery III na· 

l
i irrody - Kazimierz Dziewa· 

J. now~!il - „Swlał", Jerzy Ja• 

Ponadto wyróżnieni zostall: 
Henryk Gawlik - „Sztandar 
Młodych"' I Boiruslaw· Ra.Jcher& 
- ,.Głos R~ołniCZY." (Łódź). 
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Niech zabiorą głos 
gospodarze 

Wy darzenia ;'· ... ,„.i;;~ ... „., ... :_c~·k . 
omoc - rozw11a ra1e 

0 Wielkim znaczeniu pomoc USA-uzależnia je 
,.Tribune des Natłons" o pomocy ZSRR 

dla kra\ów słabo rnzwinięl)'th 

międzynarodowym 
Xoikzymy już P1S1!1 6-let· 

\-Oi. Przygotował on mocny 
~fundament p!"Zemyslowy dla 
. dailszej l!lasiz.ej walki o pod· 

niesienie poziQ!Tlu żyda spo­
łecz.eńs\lwa, o socja.Jiun. 
Stoimy teraz wobec ważkie­
&'<> pytania: Co da.lej? Co 
czy·n!ć, by jak najlepiej WY­
korzystać w narlchodz.ącym 
Planie 5-letnlm nase dotych­
czasowy dorobek, by go ma­
ksymalnie, z najwiękstZym 
dila na~ rpori.ytklem pomno­
zyć? Nies!ychanie trud·na 
to ! odipowiedzialna rzecz, 
dać 111a to odpowiedź. Wyra­
żona już bowiem w konkr!i.· 
nym, obowiąz.udącym całą 
g1>S!Podarkę planie !l'CXl.woju 
przemysłowego przesądzi o 
podstawowych problema.oh 
DB$Zego życia, na długo o­
kreśli jego blef, r t 

Kto może najbal'dzlej po­
móc w udrzieleniu tej odpo­
rw!edd? Pairtla mówi: cl, któ­
ry<lh 1>o najźywołm.!ej obcho­
drz!., którzy własnym trudem 
'rozwijaóą przemysł I traai&­
\ poot 1 !IUl~lep!ej znają swe 
mil>Ż'Uwości - !klasa rob<Yt­

. nlcia,, !ntellgancJa zatrud· 
nlona w t~h działaC.h go.. 
spodarltl. 
Komlłet Centralny naszej 

partii podJl\ł oal4W.lo uebwałę 
w 1prawle udziału pcldstawo­
wyeh oruntzaejl parłyjnych I 
zalór produlccyjnych w opraco· 
wa.nlu projektów PllłJiu 5-let· 
nle10 dla Ich zakładów pracy, 
Celem tej uchwały Jest właśnie 
z119lę1nięcle opinii I rady u 
rzeczywistych cospodarzy fa· 
bryk, hut, kopalni, węzłów ko­
lejowych, w sprawach przyszło· 
ścl I rozwoju Ich warsztatów 
pracy. Celem jej jest Jak naj­
szersze przycl~gnlęcie mas do 
w1pdłdecydowanla o prorramle 
naszej walki I obliczu gospo· 
darkl narodowej w nadchodz11-
oych latach. 

Jest to IOOWe ~awtsko w 
llA'lteym ży>eiu 11PC>łecmo - 10-
spodaroeym, Dotychczas za­
łogi iprod.Utltcyjne nie miały 
bellpośred-niego l nale±yteg1> 
wpływ.u na opracowanie 
planów s.wo!ch zakładów; 
planowam.le miało charakter 
prawie WYłąc:zinie odgórny. 
Nie spnyja!o to ani pelne­
mu wykotzystaniu możli­

wości poszcrz.ególnych przed­
!!ębforstw, ani 11."Uostowi 
pocrucia od;powledzia'lnośc! 
załóg 211 wykonBll'lle planu; 
rola · IZlllóg ja!ko gosp<>d3rzy 
7.3'.k:OO.du była w tak t~tnej 
dzie<k!nie jak wytycz.anie 
planowanych zadań moono 
ograniczana. , 

Teraz ulep to zml.am.!e. 
Proce& demokratyzacji na.­
Mego tycia - zjawis•ko ato­
pniOW'<l, lecz &tale na.raetaiią· 
ce w miairę postępów w bu­
downictJwie socjall.styczoym 
- st:eroko wlkracza w don io­
~I\ dziedzinę plarnowarn la. 
Postulaty III Plenum KC 
PZPR naikazujące dalsze za­
c!eśn!enle więzi pairlii I 
Wlaldzy ludor..vej z m asami 
or11t1, :nviękoszenie ich wpły­
wu na bieg spraw pańs.tiwo-

wych, zma1az.ły ! tu 
konk1retny, praktycmy 
raz. 

-6J 
wy-

Nasi robot.nicy i dyrekto­
rzy, Inżynierowie i technicy 
zdooyli w ciągu ubiegłych 
lat bogaite doświadczenie. 
Trzeba je teraz wykorzystać 
pr~y QPra-cowywaniu za;kla­
dowych pr()ljektów Planu 6· 
letniego. Załogi będą lnfor· · 
mQWane o k ierunkach roz· 
woju Ich gatęa;i produkcji w 
P12mle 5-letnlm, Prześledze­
nie więc włamej drogi r<n· 
woju w 6~la1ce, głęboka ana­
liz.a osiągnięć, slabcści i mo­
żliwości swego :r,.akladu po­
zwolą zaipnrjektować :z.ada­
nia najwłaściwsze i najlepiej 
odpowiadające zarówno 
przedsiębiorstwu, jak i ogól· 
nym i111teresom iO&p<><iarltl 

Rzecz najistotnle~ o 
którą chodzi, to wybór pra­
wlólowego kierunku l u!<lia· 
lenle tempa razwoju pro­
duk<ij! w zakładzie, a -co za 
tym !da.ie - ujawnienie 
wszystkich rezarw produk­
cyj!nydi, mak9ymal!le wy­
korzy&tanle mocy :tailcladu 
oraz ustaleonle wla.śodweigo, 
nab.!1-:rdz!ej celow~ asorty­
mem.tu produkcji, najlt!!l>iej 
dostoro\vanego do !stnieJące­
fO pairku maszynowego, 

Nie jest dla n~lrogo tajem­
nicą, te posiadamy jl!Sll.cze 
olbrzymie nie wyitonys~ 
rezerwy :r.rwiębeenla pro­
du:locJi. Częs.to je5ZCU po­
Wieroohnia produkcyjna nle 
jest wy'lcorzy9tywan.a w peł­
ni. Niemało manny mascyn, 
które w ogóle nie pracuj11, 
wle<le jest częścl0<wo tylko 
wyzysikarn.ych, bądź takich, 
których wolność prodoUkcyj. 
ną można niewielkim nakła­
dem zma.cwle zwięk&zyć. 
Wciągnięcie tych rezerw do 
a~ywów pn;edsięblorstwa 
Je.st ~praiwą pieirws.zonędnej 
wagi. 

Nie ehc•my - tak Jak to by· 
Io nll'raz, niestety, w ubiegłych 
latach - budować nowych r,a­
kladów wtedy, kiedy potrzebny 
wzrost produkcji można z po­
wodzeniem oslągnl\Ć w zakła· 
dach Istniejących, bez żadnych 
inwcstyrjl czy przy zupełnie 
niewielkich nlłkładach. w Pla­
nie 5-l~tnlm musi bczwzflędnle 
ohowl;izywaó zasada u:r.y$klwa­
nła maksymalnych wyników 
produkcyjnych najmniejszym 
kosztem. 1'1\ elementarną zasa­
d!\ ro~podarnoścł trzeba się 
również kierowa~ przy projek· 
towanju lnwesh•cjl w po1zcze­
&'Ólnych przedsięblor•hn.cb. 
O~warte '1>091.ało nerolde po­

le dla lnlc,latywy i P61DY•łowo­
.re1 ws-z.y.tkicb, którzy ohcą I 
maJ:\ ooś d<l PO\rie-tbatia w 
d'lledzinie produkcji, którym 
lezy n& Oer<lu spraw& najp<>­
my§ln leJszego rozwoju nasiej 
a:ospcdarld. Po ra.z ple>TWS'l}' 
masy P"1"acuJ11re ro~tnlv przv­
oiągnjl)te do bC'Z))Olirednleg-o u­
działu w planow&niu. Pt&ca 
sperjal~lów planowani& w 
PKl'G, ministerstwach, re.ntral· 
nych mną.dach I pn;cdelębioc­
stwach zostanle uzupełni<>•11'• I 
'\vz;l>:>ga,cona rozległym do-

iłwładO'Ulllmn luthl 1toJweh 
b~e.dnio Prt1 \~!&taeli 
- iniynterów, ma)jitrów, ra­
o,lon&llu.łorów, przodowników 
praeJ, robotnit6w. Putla o­
OM!kuje, ie plan OJ>l'&oowany 
w tak szerokich koleldywa.ch 
będtle pelniejny, dokładniej­
rzy, dojna.lszy, Uśwfa.d&mió 
z.logom wagę np.dnienia, za-­
ch~ó Je do krytyC'Zlletr<> spoj­
rzenla na 1ytuaeję zakła.du, do 
~e&'<> I •mialel'O uezestni­
dwa w twonenlu projeldll 
Planu il-letniego, a następnie 
C"Zuwa6, by mln!Merstwa i cen• 
tralne z&1'7.0\dY ustosunkowały 
się do \\'nlosk6w załori - Io 
wloellde udan.i.& orran:lzacji 
llftriyJnych. Powinny być e>ne 
dUS'ZI\ WftYstklch poc-eynań 
zmien&Jll<'J'•h do najle115zcgo 
wcielenia. w t:ocie uchwały K'>­
mltetu Centnlnero. Oiromnl• 
w.u:aata ich rola w zakłada.eh, 
a.le równiet ich odpowied'dal­
nośll u. eałokszta.lt przygoto­
wali praey w zaJ<lada.ch, za pra­
widłowy, zrodny z intencJa.mi 
ld.erownietwa, przebieg tej nle-
1ł)'chanle don:IGsłeJ dla naBZ•J 
przy91Zfojot a.kcJi rospoda.re7,o­
po4:l47omeJ. 

Wiei.ka tu równlert rola 
przypada organizaqjo:n 
zwlązkoWYm . W dyskusji u­
azestnkzyć przecież będą ca­
łe u.togi. Na organizacja-eh 
zwią2lkowy-ch wi~ spoczy. 
wać b~ie poważmy ciężar 
pracy politycznej I orgainiz.a­
cyjnej związanej z przyciąg­
nięciem załóg do szerokiej 
dysku~ji nad zakładowym 
projektem planu. 

Tw6roam! Pl.&nu ~letnleco 
ma.J" być jego wY'kooawcy. 
Trzeba uczynić wszy91Jko, by 
g0&podairze o B-wych g09p0-
da..."Sk:lch sprawach wypo­
wiedzieli się na}pelniejsi;ym 
gio.-n, 

Artykuł dziennika P d " ' ,, raw a 

Nawł;\mJ~ do pobytu Bułganlna I Chruszcrowa w In· 
diach, „Trlbunf! de11 N't.tions" oma.wla odmienny cha.rakter 
porąocJ oftarowywanel knJOJm słabo rozwiniętym pod 
wzg1ędem g06pod&rczym pnez Związek Radsleckt z jednej 
i;trony, a przez krale ka.pUaUsłJC'Dle, :twł&ncza Stany Zje­
dnoczone - :r; dru&ieJ. 

„Tak więc ma si~ do ~- moe amerykailska, która kła· 
n-.·~~!a z dwiema formami dzle naci·'· na .,.r·d~n ~nA 

Pl\tkow:r numer „Prawdy" Pl'ZYDO•I al11kuł obserwatora komentu;fący ciosy prasy 1&• ~· """ " ~· e .,.,.„. 
IT&nicueJ, poświęcone wizycie N. A. Bułl'anina i N, S. Chruszczowa w krajn.ch ,ujl. pomocy - pisze „Tribune dee n:esienie pooiiomu życia or<1z 

Natlons" - które prz;ystępując na wykonanie pewnych rzu-

Powatna część prasy hlndu- śledzi podróż przywódców ra- Podróż dobrej woli przywód· do rywalizacji różnią się ra- caJących się w oczy projek· 
sklej - pisze m. in. autor - dziecklch społeczeństwo Wiet- ców radzieckich po krajach dylrnlnie od Eiebie. Nie cho- tów w zamian z.a znacme in­
W5kazując na istotne źródła namsklej Republiki Demokra- Azji jest doniosłym etapem dzi tu tylko o dW:e formy, westycje w dziedzinach me.­
przyjaźni radziecko - hindu· tycznej. na drodze do umocnienia tej lecz o dwie koncepcje. jących znaczenie strategi=e. 
skieJ wyraża podziw dla wie- W pełni uzasadnione jest przyjaźni narodów. Właśnie W jednym I drugim wY· Z drugiej 1trony - konty:nu­
kopomnych czynów narodu równiet ogromne zaintereso- dlatego jest ona WYdarzeniem padku ma się do czynienia z uje pismo - pomoc rad7Jiec-

I radzieckiego, który !tworzył I wanie, jakie przejawia dla po· o wielkim znaczeniu między- pomocą udzielaną rządowi ka, która kładzie naC:Sk na 
wsławił pierwsze w świecie dróży Bulganina l Chruszczo- narodowym". przez rząd. z jednej strony po- wyposażenie przemysłu cięż. 

państwo socjalistyczne. Dzien- wa społeczeństwo Indonezji: -----------------------------. kiego. Pomoc ta będzie miała 
niki hinduskie podkreśla.il\ przed tym krajem stoją liczne prawd~obnie w dość krót-
niezłomne dążenie dwóch problemy, podobne do tych, V1""4 

wielkich narodów do umocnie· . które rozstrzygaj" obecnie Rząd CSR z uznan·iem w·ita kim czasie rezultaty równie 

I 
nla pokoju ! bezpieczeństwa Indie". rtucające lllię w oczy„." 
międzynarodowego, Autor artykułu „Prawdy" Pismo pod:kreUa, te jeśl:i 
Wiele dzienników hinduskich zaznac;za następnie, że postę- A chodzi o Stany Zlednocwne 

'zwraca uwagę na możliwość powa część prasy Europy za- uchwałę neutralnos'c'I ustr1'1' to pomoc Ich uzależniona Jest 
zacidnienla współpracy go- chodnlej i Ameryki podkreśla O przede war:y$1klm od poeta.wy 
spodarczej z ZSRR na zasa- wielkie znaczenie podróży Buł· dan~ pań&twa wobec polt-
dach równości i wzajemnej ganina i Chruszczowa dla lo- Rząd CrechosłowacJl z zadowoleniem prsyJl\) de wlsdo- tyki USA. 
korzyści. sów pokoju w Azji i na całym mości komunikat, iż parlament austriackl na posłedunlu vr ------------

Autor pisze dalej: „Społe- świecie. dniu 26 listopada. uchwalił ustawę o neutra.lnośCi Austrii. Porozum1·en1·e 
czeństwo Indii z wielkim za- Równocześnie autor zwraca u-
dowoleniem przyjęło oświad· wagę, że „reakcyjne dzienniki Rząd CSR z =aniem wita 
czenia Bulganina i Chruszczo- USA, Wielkiej Brytanii i szere- tę uchwalę, która w drodze b k k 
wa o gotowości ZSRR do po- gu Innych krajów w swych ko- Attl . d ryty'1s o-egips ie 
d · 1 · · d Ś mentarzach na temat podróży ee konstytucyjnej zatwierdza O· 

zie ema się o wladczeniaml Butganina 1 Chruszczowa straci· browolną decyzję Austrii o z.a. 
w dziedzinie budownictwa U• ly zupełnie panowanie nad SO- chowaniu stałej neutralności w sprawie plebiscytu 
rządzeń przemysłowych i roz- hą i nie mogą ukryć rozdrażnie· d • w celu obrony swej niezawl-
woju rolnictwa. nla. „New York Times", „New omaga się słości i integralności. teryto- w Sudon1·e 

Dzienniki burmańskle, które York Herald Tribune", „Daily 
1Zeze116łowo omawiaj!\ pobyt Mirror" i inne dzienniki amery· zaprzestan1·a dos·w· '1adl'zen' rialnej. 
But1anlna I Chruszczowa w In· kańskiej oburzają się na Indie, 11 Rząd Czechosloowaclt prze- S grudnia ma być podp'.,.. 
dlaeh, wyrata;•~ rados·~ narodu zarzuca ąc Im „nlewdzięczndtć" sane K lr . I .„v v a nawet zdradę", straszą naród ł. • d kon.any jest, iż decyz}a Austrii W a ze specia ne po~ 
burmańskleJO I powodu wizyty hinduski rzekomym „komunisty• z uront§ wo orową nieWiąz.ania się z jakim}kol- rozumienie brytyjsko - egip-
PfZYWÓdCÓW radzleck.loh w Bur· cznym niebezpieczeństwem" ltd. Ilf wiek ugrupowanJ.ami wojsko· skie w sprawie zorganlz.owa-
mle, zwracają takie uwairę na Znchowanle się amerykańskirJ Przywódca opozycji labou- wymi i niedopuszczenia do nia plebiscylu w Sudanie. 
d:\łenle Burmaflczyków do dal· I angielskiej prasy burżuazyjnej rzystowskleJ· w ,.,.,rlamencie I tworzenia na swym teryto- Jak wiadomo, pleb'.6ocyt ten 
szeio umocnienia przyjainl I - pisze autor - świadczy jedy- .,.. _ _. • 

I · · h · 1· - brytyi'ski'm Attlee wys.tąpr'I na rium obcych baz b<>dzie prze. ma ro ... -,rzygnąc, czy Sudan 
współpracy między dwoma kra· n e, ze nie c ce su: ona 1czyc z " 
Jam!. realnymi faktami, przede posledzeniu Izby Gmin w no- slanką do pokojowego roi:wo- będzie państwem nizzależ-

1 z wielkim zainteresowaniem wszystkim z tym. że Indie ·~ cy z 1 n.a 2 bm .. z wnioskiem, ju nierev~isłego, demokrat?cz- nym, --czy teź wstanie polą-
niepodległ" republiką. Jak o- by rząd brytyi'ski zawarł • nego panstwa austnack1ego, czooy z Egiptem. Wielka Bry-
•wtadczyl w swym priemówle- ~ t · t Eg' · 
nlu wycloszonym w Kalkucie rządami USA i ZSRR porozu- po~stawą stosunków dobrego ania 1pt zamierzają r&w-

Ollenhaueri 
premler Nehru, przyjęł'łe okua- mienie w sprawie zakazu do- sąsjedztwa. z Czechosłowacją niet przeprowadzie zm '.11ny w 
ne w Indla.ch prrywódcom ra• świadczeń z: bronią wodorową. or~z: powaznym . wkładem do 1 angiel$kO - eg ipskim układz ie 
dzlecklm „zaniepokoiło niekló- dzieła utl'\valem.a pokoju w I w sprawie Sudanu z 1953 

Wi~ce; aktywnoAci na n:ecz ziednoczeni.a 

Niemiec, mnie7 rozważań nad mecha­

nicznym włączeniem NRD do N RF 

Debla w. 8URdesta11 nad polityką rządow-

rych na.szych przyjmciól z Innych Europ;e, roku. 
krajów, którzy nie mogą nie Prota.st 
myśleć katc11oriaml wrogich o- ~ 
bozów I soju~'lÓ\V '~oJ~l;:owychi.. 
„Cl ludzie - piszr autor ai-lykn· 
lu „Prawdy" - rozumnją<'Y ka· 
tel!'Orlaml bloków trnjPnn~·ch. 
ja\VDito ni~ życ1.ą ,obie "''\pi)łpra ... 
cy międzynarodowej, bu.j ą się 
jej. Duch wspólprary, <lurh GP­
n•wy i Bandungu jest przez te 

przeciwko przelotom 

samolotów brytyisk1ch 
nad Arabią Saudyjską 

W cza.sle debaty w parlamencie bońskim nMI poliłJklli kola znienawidzony", Siały delegat Arabii Sau-
za.,raniczną rzt,du Adenauer& w dniu 2 bm. za.brał głos W z:ak~liczci;iiu autor arty- dyjskicj w ONZ Abdullah Al 
przewodniczący SPD Ollenha.uer. kulu stwierdza: Kh · 

„Próby sił reakcyjnych, ~y~I wystos~~ł d~ pr~e-
mówoa Jest zdania, że parla- starających sil! przeszkodzi ć \ woc. n, zącego a Y. ezpie­
ment, który zostanie wyłonio· umocnietjlu solidarności na- czrnst~ve .i:st, w kt01·ym ~­
ny w wyniku wolnych wybo- rodów Azji, skazane są Zll,'IJmia u• samolotv brylyJ­
rów, powinien zadecydować o na fiasko. Solidarność na· >kie dokonywaly przelotów 
organizacji wewnętrznej zje· rodów Azji to śmier- nad terytocium Arabii Sau-
dnoczonych Niemiec. teiny cios w Światowy dyjskie.i Te poczynania Wi!'1-

w odpowiedzi ,na to Adenauer, system kolonializmu. Przyjaźń klej Brytanii - podkreślił Al 
który po raz pierwszy zabrat narodów wszy~tkich krajów Khayfal - utl'Udn'.ają rnko­
glo_s na forum Bunde.•tagu, o• I Europy i Az.ii, Ameryki i A· wania z. rządem brytyjskim w 
świadczył, ze iego rząd „nie za- fryk· t · · · · I k · · 
przeslał całkowicie" wysiłków 1 - 0 naiwaznieis_zy ~pr~w e po O,Jowego roz"".1ą~ 
w kierunku zjednoczenia Nie- czynnik umocnienia POkOJU. I zama problemu oazy Buraiml. 
mlec. Zdnn!cm Adenauera, roz-
mowa von Brentano z Mołoto­
wem w Genewie nle miałaby 
„nRjmniejszego wptywu" na 
przebieg wydarzeń. 

Po Adenauerze przemawiał 
z ramienia CDU Kurt Kiesin· 
ger. 

Kon~olencje Pl{OP 
po zgonie przewodniczącego . 

Domarał si~ on od' rządu 
rozwinięcia większej aktyw• 
ności na rzecz zjednoczenia 
Niemiec, przy czym - zda· 
nlem mówcy rząd NRF powi· 
n!en zainspirować przygoto­
wanie nowej konferencji wiel­
kiej czwórki i prowadzić roko• 
wania z.e Związkiem Radziec­
kim. Ollenhauer mówił ró­
wnież o konieczności niezwło­
cznej r~alizacji porozumienia 
moskiewskiego w sprawie na· 
wiązania stosunków dyploma­
tycznych z ZSRR. Ollenhauer 
wyraził ubolewanie, że w Ge-­
newie nie doszło do rozmowy 
między von Brentano i Molo­
towem. Prżyznając, że mecha­
niczne włączenie NRD do 

--------------------·-------' NRF Jest rzeczą niemożliwą, • • • Japońskiego Komitetu Obrońców Pokoju Polscy sf ud enci 

uczelniach Żelazny krzyż Prof. dr Leon Manteuffel 
honorowym członkiem 

Wszechzwiązkowego Towarzy8łwa 

· Chlr11rgów Radzieekłeh 

Debata zakończyła się u­
chwaleniem rezolucji zgłoszo· 
nej przez partie koalicji rządo­
wej I aprobującej politykę za· 
graniczną rządu. 

Pr1ewodnic1ący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju -
,Jarosław Iwa.szklewlcz wysiał do Japońskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Tokio w związku ze śmiercią, jego prze· 
wo~nlcz~cego, laureata Nagrorly siali11owskicj „Za utrwa­
la.nie pokoju między naroda.mi" prot. Ikuo Oyama depcazę 
z wyrazami głębokiego żalu i wspólczucia.. 

W depeszy czyt.amy m . in.: go wielkiego naukowca l nie• 
„Wiadomość o zgonie profeso- strudwnego bojownika o po­
ra Ikuo Oyama pogrążyła w kój, wierzymy głęboko, że 

głębokim smutku wszystkich zwycięży sprawa, o którą tak 
ludzi dobrej woli, którzy po- ofiarnie walczył do ostatnich 
dzlwiali jego wytrwałą walkę dni swojego życia". 

na 

Węg:erskich 

NA ZDJĘCIU: Polacy - stu­
denci 4 roku w11dzia.!u e!e­
ktryczne110 Uniwersytetu 
Technicznego w Budapeszde: 
Edward Liszewski i Eryk Ba­

zylczuk w czcuie ćwiczeń. 

Ponad i t~s. samocnonów 
uprząta śnieg 

z ulic Moskwy 
Od kilku dni pada w Mo•kwl• obfi­

ty .śn:eg. Tem,pero1ura woha 1!ę od I 
d• 10 •topltł ponil•l 1....,, No ulka<h 
s.to;M-c:y ZSRR. pra;e:uje c'zleń I noc po­
ftod 2.000 speojolnych samochodówi 
Ila któl& śftleg ładowony )osi pny P"' 
"'oą tron.sport.rów. Sawnochody wr 
'frOilll śn.ie-t de nN:i Moskwy lub rot• 
nucajq 10 po podml•]Dich polach. 

„odznaczenie pokoleń" 

będzie nadał 
głównym odznaczeniem 
Wehrmachtu 

W dniu 2 bm. odbyła się w siedzibie PAN w Pałacu :Kul­
tury I Nauki uroczystość wręczenia znakomitemu chirurgowi 
pohkiemu prof. dr Leono~i lllanteuffiowl, znanemu specja· 
liście z zakresu <"hlrurg-ii klatki płersloweJ - dyplomu 
czlonka honorowego Wszechzwiązkcwego Towarzystwa 
Chirurgów Ra.dz!ukich. 

Jak wiadomo, wytyczne lej 
polityki zostały ponownie sfor­
mułowane w dekłarac.ii rządowej 
odczytanej w Bundestagu dnia I 
bm. przez ministra Spraw Zagra~ 
nleznycb NRF von Brentano. 
Deklaracja podkreślała, ip. pod-
1l&WI\ tej polityki Jest „utrzyma· 
nie solidarności a mocarstwami 
zarbodniml" z wykluczeniem 
wszelkich bezpo§reclnlch roko· 
wań z ZSRR w sprawie zjedno­
czenia Niemiec. 

o lepszą przyszłość ludzkości. -------------- ---------------------

Dnla 1 grudnia powołana w­
stała do Wehrmachtu zachod­
nio • niemieckiego następna 
grupa 125 wojskowych. W 
sklad tej grupy wchodzi m. tn. 
1 pul'kownik, 3-0 pod1:)ułkowni­
ków, 44 majorów, 2 kapita­
nów żeglugi itp. Jednocześnie 
mianowany został c-zwarty o­
bok Heusingera, Speidla i Lae­
gelera generał z.achodnio-nie­
m ieckiej armii Radowitz. 

W uroczystoŚOi. wzięli udział 
przedstawiciele Polskiej Aka­
demii Nauk z prezesem PAN, 
prnf. dr Janem Dembowskim, 
przedstawiciele Ministerntwa 
Zdrowi.a oraz asystenci pro!. 
Manteuftla. 

tarz ambasady - Iwan Jego­
row. 

Składając hold pamięci te· 

SPORT~ SPORT tt SPORT 

Obecni byli: radca ambasa­
dy ZSRR w Polsce - Iwan 
Mielnik oraz pierwszy sekre-

Uroczystojć ze.pit pnewod­
niczący Komitetu Nauk Me­
dycznyC'h PAN prof. dr Lud­
wik Paszkiewicz. 

Radca ambaaady ZSRR I. 
Mielnik, wręczając pro!. Man­
teufflowi honorowy dyplom, 
przekazał mu serdeczne po· 
zdrowienia od chirurgów 
ZSRR oraz osobiste życze:ii<l 

wielu dalszych lat działalności 
dla dobra polskiej medvąny. 

Posiedzenie 
Narodowej Rady Bezpieczeństwa 

Stanów Zjednoczonych 

li dzień pływackich 
mistrzostw Polski 

Może ta kara 
pomoże 

Przemawiając na. uroczy11to-
. kl nominacji, boński minister 

Wojny, Blank, zapowiedział, 
te żelal'!ny krzyź - „odznacze­
nie pokoleń żołnierzy niemiec­
kich", będZ1ie nad.al głównym 
odznac:reniem Wehrmachtu. 

Urzędnicy b. ~rezydenta 
Trumana· 

oskarżeni o defraudację 

11. XI. br. odbylo si~ w Bonn 
„uroe1ysta11 nominacja 101 o*i· 
cerów np-11~0 1ochodnlo • ni„ 
mlec~i.go W•hrmachtu. 

(Z prasy) 

Dziękując za zaszczytne wy­
różnienie, prof. Ma.nteuffel 
?Odkreślił, że przyczyn! się ono 
niewątpliwie. do dalszego za­
cieśnienia współpracy n<iuko­
wej craz osobii;tych kontak­
tów mi~dzy polskimi a ra­
dzieckimi lekarzami. 

Dnia 1 grudnia odbyło się w Ca.mp David w pobliżu Qet­
tysbur1a. kolejne JJOl!lled;i;enle Narodowej Rady Bezpiec:;;eó· 
siwa !Uanów Zjednoc;i;onych. 

Cztery rekordy Polski usta· 
nowili plywacy w drugim dniu 
mistrzostw Polski. Pierwszy 
ustanowiła Szulcówna na 50 m 

W posiedzeniu wzięło u- st. dow„ uzyskując w climina-

1 
dz;iał 25 czołCYWych przedsta- cjach 31,7, a w finale 31,5. Na 

· tym samym dystansie Cedro 
w:'<'.iell władz _cywilnych 1 ustanowiła w eliminacjach re­
~voJ~kowych, m. 111. prezydent kord Polski juniorów i młodzi-
1 wiceprezyde~t. USA, sekre- ków wynikiem 32,2 (w finale 
tarz Stanu, m1111sler. ()br-0ny, poprawia go na 31,9). 
prz:ewodnrczący lrnm1s11 cner- 1 

Star.nogr6d) - 91,41, 3) Rol\<1-iei 
(AWF) - 86,.53. 

400 m 11. d-. 1 1) Tolka„_1<1 
(Sporto Wr.) - 4.~.1, 2) Zimny (CWKS) 
- 4.56,3, 3) Cluba~ (Sp"rto Bytom) -
4.58,3. . 

S11oł•lo 4 X 100 m st. 1ml.,,nrnu 1) 
CWKS (Sambało, Oerontowicz, . Krasko. 
Mr.,,,,kowsi<I) - 4.31,7, 2) Sparta I -
4.32,ó, 3) CWKS II - 4.39,,, 

W punktoeii znest•ń -1portowyc.h pr~ 
wodtl Soorta - 111 pned CWKS - 91, „ w punkt("IC,ji ~ół ~portowych CWKS -
44 p„od Sp0rtq ('Wrocław) - 36. 

Na ostatnim posiedzeniu sekdl 
pitk&rsklej LKS Włókniarz po­
stanowiono zdyskwalifikować ua 
okrca 6 miesięcy piłkarz!\ llgow"J 
drużyny tego kola _, Piiarskiego 
za niesportowy tryb tycia I nlc­
wlasciwy stosunek do obowh,~· 
ków rodzinnych. 

Jo~ podal• og....,Ja lu· 
s.ocl<1ted Pr•u, M. C4>nne­
ly I T. Coudle, klóny :o 
pr.ezydenturv Trumone ioj· 
mowcłl wys„kl11 ttono.wiJka 
w admk\!strac:jl USA, io~ 
H o9fari•ni o 1i:::1ne nodu· 
tycia I .i.ll'Cl\ldoc)e. 

Uczestnicy uroczystości byli 
mistępnie podejmowani l.;i.mp­
ka wina prze:>: Komitet Nauk 
Medycznych PAN. 

Aresztowanie 
szpiegów 

czangkaiszakuwskich 
przez władze ChRL 

gil atomowej, przewod~1lczą- W eliminacjach biPgu szta­
cy kolegium szefów sztabu ) fetowego Kiciński (Stert Łódź) 
wsey•cy członkowie tego ko- poprawił rekord Polski mło· 
legi urn, sekretarze lotr:ictwa, dzików na 100 m st. grzbiet.-: 
marynarki i armii lądowej, 1.14,2. C.zwarty rekord Pols!ti ~-----------­
dyrektor centralnej agencji ustanowiła sztafeta ~WKS 
wywiodowc.zej. 4 x 100 m at. zmren. męzczyzn 

Kara ła nie spadła na Pilar­
skiego nag-le I nieoczekiwanie. 
Poprtedzlly j!ł liczne nagany l 
ostrzetcnla. Zawodziły jednak 
wsr:;stkle próby sprowadzenia Fi· 
b.rskiego na właściwa, drogq. 
Władze s~kcJt pllkarskieJ Włók· 
nlarza były przeto zmuszone s11:· 
3nąó po óstr;i;E>jsze środki. Dys· 
kwalifikacja na okres 6 mleslęct 
Je1t ostatni!ł prób:\ nawrócenia 
tero zawodnika na. wl:iśch• ą 
drogę, gdyż wszystkie poprze· 
dnie usJłowania chyblly. 

Ptun gei:eral prost o ogień. 
Ryi 1 C1 Dama.dian 

Ofensv-wa 
Organy bezpieczeństwa publi· 

cznego miasla Tientsin areszto­
wały 17 osób należących do 
czangkaiszckowskiej organizacji 
szpiegowskiej, działająceJ w 
Tientsinie, Czungkingu, Szang­
haju i w innych miastach. Eastlanda senatora U ·aresztowanych znaleziono a­
paraty nadawczo-udbiorczc, brn· 

Przemawle.~ąc na zebraniu „rady obywatelskiej" szury o treści kontrrewolucyjnej 
oraz mate1 ialy szpiegowskie da­

stanu Missisipi senator J. Eastland zapowiedz:ał zor- tyczące działalności zakładów i 
ganizowanie „gigantycznej ofensywy" przeciwko „po· instytucji paóstwowych. 
tworncj zbrodni", jaką było, jego zdaniem, zniesienie 

Przeniknąwszy do zakladów 
przez sąd najwyższy USA segregacji rasowej w ame- przemystowych, instytucji nau­
rykańskich s~kolach publicznych. Easitland chce zor- kowych, a nawet do organów 
eanizować st.my południowe do walki przeciwko „ty- bezpiecze!lstwa publicznegc 
1·an!i sądowniczej" sądu najwyższego. Stwierdził on, szpiedzy zbierali informacje sta­
że „prawo natury" jest po stron.ie zwolenników se- nowiące tajemnicę państwową. 
gregacji rasowej. Zdaniem senatora amerykańsk'ego, w zdemu•kowaniu i likwidacJi 
kampania i;mlPrująca do wprowadzenia w życie tej grupy szpiegowskiej pomogia 
uchwały o m ie!!ienlu segreilacji rasowej „jest i·ówno- wladzom bezpieczeństwa lud· 
cześnie bezprawna i ?l:..i-.Jimoralna''. • 11ość miejscowa, 

Posiedzenie było śc'.śle taj- 4.31,7. 
ne i po jego zakończeniu nie 
opublikowano żadnego komu­ K08IETV1 

nikatu. Agencja France Pres­
>e powołując się na inform<!· 
cje olrzymane od Jednego z 
na.iblitszych doradców Eisen­
howeh - Adam;;a podaje, że' 
przedmiotem obrad Narodo­
wej Rady Bezp.eczeństwa USA 
było przede w~z.ystklm zaga­
dnienie budżetu wojskowego 
na rok przyszły. Agencja do­
nosi że w 1956 roku nie za­
mierza się zmniejszyć kredy­
tów na cele wojskowe, które 
w bieżącym roku budżeto­
wym wynoszą już ponad 34 
miliardy dolarów, 

2tlO m st. motylliowym1 1) Aluehna 
(Sparta W-wa) - 3.17,2, 2) Kuei•lowa 
(Kol. Sta!'nogr6d) - 3.18,0, 3) Ro) (Gw. 
Stal'nogróć) - 3,25,2. 

50 m st. d;)W.: 1) 5.tule6wl"IO (Gw. Po­
tnoń) - 31,5, 2) Cedro (Wo;t:-:i Po?no1\) 
- 31 ,9, 3) W;tfoowska (Bud. Opolo) -
33,9. 

100 m si. klos.: 1) Jaślciewlctowa 
(Pol. W-wa) - T.25,8, 2) Jerowa (Pol. 
W-wa) - 1.26,2, 3) Gawronównc (Gór~ 
nik Jonów) - 1.26,7. 

!OD m SC. tnblet.: 1) Olojnlkowa 
(06rn'Jc Zabmt) - 1.15,8, 2) Mlln1kl<>­
lówno (Pol. W-wa) - 1.16,0, 3) W;­
śniow.sko (Floto) - t .24,0. 

S1'oki r tramp0Bny1 1) Chn;qszcz6w· 
no IAWF) - 120,19, 2) Skopkówna (Bud, 

Westfalia-łódź 
"' * ... 

Sprawa Pilarskiego ma' oczy· 
wiście związek z akcją podj~ll\ 

W październiku br. reprezentii· przez władze sportowe, ale me 
cja b9l:serskn Poznania guśc1la oznacza ona, iż Włókniarz WY· 
w weslfalii (NRF'). Polacy ro- brąt sobie kozia ofiarnego rlla 

. . zadokumentowania swej goto-

na ringu 

zcgrall tam dwa spotkama, ktore wo•ei do wykonyy:nnia uchwal; 
zakonczyly sir, Ich zwycięstwem. GKKF .. Jest ona natomiast do· 

W nadchodzącą niedzielę doj- wodem, iż władze tego kola sie­
dzie w Kaliszu do rewanżowego 
poJedynku Poznań ~ Westfalia. gaj11 dn źródeł zła, nie o~lądająe 

„ tal się na w2ględy rzekomej lub rze-
W dwa dni pozniej West czycy czywistej sławy sportowców, któ­
walczyc będą w hali Włókniarza rzy są tego zla siewcami. 
na Widzewie z reprezentacją Lo-
dzi. Sprawa Pilarskiego jest za-

Ze strony polskiej na ringu wi· smucającym przykładem zejścia 
dzewskim ujrzymy: Anielaka, z drogi, wytyczanej sportowcom 
Kar1iera, Rozp!erskiego, NagaJ- polskim. I podobnie surowo ka­
skiego. Lukomsklego. Ruslo:1, rani będą W"'-Yscy, którzy z tej 
Chmieleckiego, Wludata,. ~aJ· drogi moralności i dyscypliny 
chrzaka I Kumorka, .• ;i;bo~I 



GŁOS ROBOTNICZY STń. S 

PIERWSI 
' 

W DYSKUSJI IDEOLOGICZIEJ 
„Wołanie na puszczy" 

Pytanie, jakie postawiłem 
kłlkakrotnle w różnych czę­
ściach kraju, różnym towarzy­
szom odpowiedzialnym z.a pra­
cę ideologiczną wśród człon­
ków partii, brzmiało mniej 
więcej tak: . 

- Co sądzicle o rozwoju Ide­
ologicznym partyjniaków, znaj­
dujących się w zasięgu waszej 
instancji? Jak organi7..ac ja i in-
1\ancja partyjna wpływają na 
tok dyskusji wokół aktualnych 
Zl\gadnień ideologicznych i po. 
litycznych? 
Odpowiedż byla w wielu wy­

padkach prawie jednobrunią­
ca: 

- Bardw dobro! się skła• 
da; dzisiaj wlaśnie w naszym 
ośrodku sz-kolenia partyjnego 
mamy wyklady oraz semina­
ria na tematy takie a takie. 
Będziecie mogU posłuchać, jak 
nasi towarzysze dyskutuią l o­
cenić poziom wykladowców. 

Padala niekiedy Inna odpo­
wiedt: - Niedobrze slę skła­
da, towarzyszu. Nie będziemy 
mieli w ciągu najbliższych 
trze<:h dni żadnych zajęć a n! 
aeminariów. Spótniliście się,_ 
bo dzień s:dcoleniowy mieliśmy 
wczoraj. 

„.Tym rarem młell~my wła­
śn i e pecha: przyjechaliśmy na­
zajutrz po „dniu szkolenio­
wym". Przed nami nieweso­
ła perspektywa zmarnowania 
kilku cennych dni wyjazdu 
służbowego. Wałęsamy się b"z 
określonego celu Po mieście, 
ur~ach I zakładach produk­
cyjnych, patrząc czy tymcra­
sem n ie „wyskoczy" Jakiś do. 
datkowy temat, nim na­
dejdzie „dzień szkoleniowy", 

Sp6fnlllłmy sit: 
na dyskusJt: 
Ideologiczną„. 

.Tcsteśmy na odprawie tzw. 
„chlopo-robotników" w pew­
nym wielkim zakladzie prze­
mysłu wełnianego. 

Przewodnlcza,cy rady zakła­
dowej w swoim za1ajeniu w mo­
cnych 1łowaeb podkreśla znacze• 
nie obowh\zko\l'ych doslaw i po­
datku 11runtowe10 dla umocnie­
nia siły nauego państwa ludo­
weco oraz pogltblenla sojuszu 
robotalezo - chlopskie10. Nattc:­
pnle odczytuj" nuwlska robotni• 
kliw mieszkających na wsi, kto­
rr.y nie wywta,zuh1 się oaletycle 
te ~woleb obowhri:k6w wobeo 
pań~twa. 

W)'rhodzlmy wraz r 1rupk11 ził• 
palczywle dyskutujących . ludzi, 
lctńrzy spieszą do autobusolV. 

- I co io gadać o sojus7u ro• 
bot n lew • chłopskim. Pracuję "' 
fabrycE-, a podatek ten sam mu­
ezę pla~łć - ~ora,ezkliJe ,1ę !e­
den z wyczyta.nycb „nfe wy•~111-
zujĄcych się". - Co to za sojUęz, 
te na ciebie clsnl\ .ze wszy§tkich 
stron. Zostałem robotnikiem 
tet cisną„. Jedf'n • ro7.mówców 
jest członkiem parlii - kiwa 110-
wr, z aproballł. 

Na sali nikt nie dyskutował. a 
tera.z - proszę bardzo! Widzim)', 
że wielu z nieb zupełnie opacznie 
rozumie Istot~ i zadania sojuszu 
robotnlc7.n - chłopskiego, w tym 
również członkowie parlłl. Wa1 to 
z nimi porozmawiać, '"' miarę 
sil to i owo wyjaśni„, alf\ nie m:s 
czasu - warczą motory autobu­
sów I dyskusja ideologiczna ,_.Je­
dzie sobie" na wieś. by ro1w1jatl 
gię tam dalej. M;v natomiast po­
zostajemy na miejscu: do kilku­
nastu grom~d od razu nie pojil• 
dziesz, prócz tego jutro mamy ów 
upragniony dzień szkoleniowy. 

Ale niepokój powstaje. Po­
zosta Je coraz bardziej roenąca 
świadomość, że właśnie teraz 
spóźniliśmy si~ na dyskusję 
ideologiczną, spóźm!iśmy •ię 
wraz z kier<>wnikami politycz­
nymi mi<l~ta 1 zakładu. Wów­
czaR sta.te przed nami pyta'l•e 
- a ile odbyło się czy odbę­
dzie ~ 1ę dyskusji, których :ta• 
dną silą me wepchniesz w 
ramkl „dni szkoleniowych", 
dyskus.11 po?.ostaj11cych po1.a 
zai;ięg1em pracowników pro­
pagandy I sekretarzy nrganJ­
zacjl part.vinych. Dyskusji, w 
których biorą udział członkt>· 
wie partii nie ma .iący w ri:~u 
am wvdrukowan.vch na papier­
ku te1, ani kon~oektńw , 1.rlanl 
wvląc1.n ie na własne przeko­
nania t wiedzę. 

Nieodłączna czt:if 
I w~runek naszego 

rozwoju 
Po !IT Plenum więk~m~~ 

czllłnkńw p~ r t ii 7<l;ne •obie le-
1u:1.e Ja~n l eJ sprawę, te wy. 

Dwa pluny 
zlemniaków 
z jednego pola 
Ciekawe dośwtado.~11le 

prupro\\ addl w bi";t roku 
na liiW~· m nolu F ranc·1il:Zf"k 1-e­
w&ndm\j/'kl ie w<:I Brnnl•1e­
wo pow Ałek•an<l1ów .Ku: 
Jawskl. Na hl'ktar1e '-"'!"' 
•tarannle nawiezlonrJ jt'"•· 
nią obornikiPm i nawozami 
•ztueznymi zasadził on w 
marcu w $0-rl'ntYm"trowyt·h 
od•lępa<'h wr?.esnf' ticmnlaKI. 
Kird• 11ow•<'h11d<ił~ . naipirrw 
r~rznle oczy śril je z "hwa­
qtł\w , na~t~pnir dwa raly me-­
~haninnip obrPdlil. W knńt' łl 
maja na tym •amym polo w 
bru1.dat•b między ,;„mniakaml 
\\'C>.l'•nymi 1.„wa11dow•kl ta· 
sadLlł drmniakl pótnlej duJ­
rzewające. 

Eksperyment •łę ud•ll. 7.1e­
mnial1I wcze•nc l.ewandow­
Ski zebrał w czerwru, otr1~·­
muJ11!l 200 q. Zirmnlaki. pń~nf' 
wykopał on jesienią. 1h1 ... ra1ąr 
pneszlo 809 q. Tall Wit(' l .e­
wandnw•ki •Pbral w birt. ro· 
ku ze ~wego hel1larowe110 po· 
la pn„s>.lo 500 q 1.iemnlaków. 

chowan i a Ideologicznego par­
tyjniaków oraz wszystkich lu­
dzi pracy nie można w żadn ym 
wypadku ograniczyć do szko­
lenia - n i ezależnie od jego 
form t poziomu. Wiemy do­
brze, że zasadnicza część pole­
miki na tematy ideologiczne i 
polityczne odbywa się w życ i u 
codziennym, w formach naj­
rozmaitszych l niezlicronych­
przy pracy, na rebraniach, w 
gronie kolegów, w rodl.inie 
itd. Niezw.vkle różnol i ta jest 
również tematyka dysku~.ii. I 
co najważniejsze - stosunek 
do tych wszystkich „teoretycz. 
nyrh" problemów je~t jak 
najmniej teoretyczny. Ideolo­
glczne, tcoretyc'ine po11lądy 
każdego i nas nieuchronnie 
wywierają WPlyw na n;i.sT,ą 

postawę w pracy, w życiu spo­
łecznym. 

Miel iśmy już okaz.ię d~trzee 
bezpośredni związek między 
zagadn ieniem ideologiC'znym, 
jakim jes1 problem sojuszu ro­
botnicz0-<:hłop.~kiego, a sprawą 
jak najbardziej praktyczną -
wywiązaniem się z obowią7.ko­
wych dostaw wobec państwa. 

Zdajemy sobie również spra. 

zabierać głos w dyskusji do­
piero wówczas, kiedy jest „mą­
drzejszy od wszystkich". Ba r­
dzo często zdarza się, że wśród 
oponentów czlonka partii 
znajduje się człowiek górują­
cy nad nim pod względem 
wiedzy ogólnej lub wykszt.al­
cenia, Czy może to zniechęcić 
partyjniaka? Chodzi właśnie o 
to, że będąc przekonany o slu­
szności swojego stanowi.~ka, 
powirnen przeciwstawić p!7.e­
ciwn i•kowi silę faktów l wła­
snego doświadczenia życiowe­
go, całą swą żarliwość. swą 
wiarę w słuszność linii partii, 
Nie mogąc rozgry>'ć samodziel­
nie Ul!(adn ienia zwracajmy s : ę 
o pomoc rlo bardziej wyrobi..i­
nych towarzyszy, wyższych in­
stancji p~rtyjnych. 
Członek partii powinien prze­

jawiać maksymalną aktyw­
ność \'I' dyskusji ideologicznej 
pam1ęt.'.ljąc o tym. że jego PM­
stawowym obowiązk i em p:ir­
ty jnym jest wyjaśnienie każ­
dej wątpliwości pow~tającej 
wśród ludzi z jego otoczenia. 
Nie Można przechodzić oboję­
tnie nawet obok pozornie bła­
hej sprawy, na ktńrej zawsze 
może żerować wróg. 

wę, że nie ma takich uchwal w. STYCZYR'SKI. 
naszej partii czy rządu, które+·-------------.. 

ln.żynler Kuhn - kierownik kotłowni ZPB Im. Mar­
chlewskiego, dobrq radq pomaga! w pracy brygadzie 
majstra Tynenck\ego przy remontach urządzeń energe­

t11czn 11cn (do artyku!u poniżej). 

by nie wywołały zainte~es<?- , 
wania a co za tym 1dz1e 
mn iejszych czy większych 
dyskusji wokół istotnych pro­
blemów naszego życia. 

Nie ma takiego środowl!!ka, 
gdzieby się nie toczyły np. 
dyskusje o charakterze I iada­
niach władzy ludowej w Pol­
sce, o praworządności, zada­
niach 1 stylu pracy nas?.ego 8-

paratu państwowego. Czy ist­
niejący gdzieniegdzie bierny 
stosunek wielu chłlłpów do 
spraw swojej gromady, pracy 
GRN me tłumaczy się w zna­
cznej mierze tym, że w ich 
świadomości władza ludowa 
pozostaje jeszcze dawną -
„wysoką władzą", wobec któ­
rej chłop nic nie ma do iada• 
nia? I odwrotnie - czy powa­
żne polltycwe t gospodarcze 
sukcesy s1.eregu rad 11mmadz­
kich nie tłumaczą s i~ przede 
wsztstkim nowym stosunkiem 
chlnpa do władzy ludowej jRko 
1wojeJ wtadzy, jego pocr.uciem 
wspólgllflpodarT.a terenu? 

, 
WYMIENIAMY DOSWIADCZENIA 

Pracownicy kotłowni 
• sami 
ZPB im. Marchlewskiego 

przeprowadzili remonty 
Remonty urządzeń energe­

tycznych były rokrocznie 
przysłowiową kością niezgody 
i nieporozumień między ZPB 
im. Marchlewskiego a Łódz­
kim! Zakładam! Remontowy­
mi. Zleceniodawcy często 
skarżyli się, że jakość remon• 
tow jest zła, wykonawcy zaś 
nle u względnlali tych pre ten· 
sjl, lecz wysuwali swoje za­
rzuty. 

tów. Ale o tym najwięcej po­
wiedz ieć może ma1ster bryga­
dy. remontowej. ob. TynenckL 
Trapiły nas początkowo o­

bRwy I wątpliwości, czy po­
dołamy tak poważnemu zada· 
niu - mówi majster Ty· 
nencki. - Ale poradziliśmy. 
Remonty zostały zakończ.one 
przed terminem. Bardzo wiele 
pomogła nam przy nich ksią­
żeczka radzieckiego au lora 
B ielaiewa pl „Uszkodzenie I 
na prawy kotłów parowych". 
To był nasz poradnik we 
wszystkich trudniejszych pra• 
cach. 

montów sposobem gospoda~ 

czym są bardzo duże. Wzywa• 
my zatem inne zakłady ab1 
poszły w nasze ślady. 

- Poważną trudność spra­
wia nam jednak nadal brak 
dokładnej instrukcji w spra­
wie ustalania akordowych 
norm płacy dla bry1'ad re­
montowych oraz uzyskiwanl~ 
odpowiednich materlalów.M 

Tymi sprawllm\ Jak naJ5zyb­
ciej winien zająć się Cen­
tralny Zarząd Przemy słu Ba· 
wełnianego oraz Ministerstwo 
Przemyslu Lekkiego. 

czyli 

o przyczynach 
W Łód'Zklej Fabryce Mas.zyn 

Jedwabniczych, jak z.wykle 
pod koniec mies.iąc·a, panuje 
duży ruch. Mł-Odzi tokarze, 
frezerzy (załoga ŁFMJ - to 
przeważnie młodzi Judzie) wy­
konują właśnie precyzy jne 
części do przewijarki RZ-3. 
Każda minuta jest droga. 
Wsz.yscy chcą wykonać jak 
najprędzej z.obowiązan ia, pod-

1 
jęte na IV kwartał br. Tym­
czas.em Centralne B iuro Tech­
niezne Przemyslu Maszyn 
Włókienniczych przysłało nie· 
kompletną dokumentację I 
błędne oprzyrządowanie ma­
szyny RZ-3. Brakowało 59 
przyrządów, a 35 m•isiało ulec 

1 
poważnej rekonstrukcji. 0-Z~a­
cza to dodatkowe powazne 
kosz.ty dla fabryki, a co na)­

. gorsze - zawaliło plan paz­
' dziernikC>wy. Robotnicy !lię de-
nerwują: - CBT stale coś 
knoci - taka jes.t ich opinia. 
Istotnie, CBT jest wobec za­
łogi ŁFMJ nie w porządku. 

lslolne trudności 

Załoga ma jeszcze Inne tru• 
dności, hamujące normalny 
tok pracy l systematyc-zne wy. 
konywanie planów produk­
cyjnych. 

Z kimkolwiek w Łód'llklel 
Fabryce Mas:i:yn Jedwabni­
czych zacmlecle rozmowę, 

usłys.zycle: Pytacie dlaczego u 
na9 bał~ on I siz.turmowość w 
produkcji z wsity~tklmi Ich 
nashipstwaml? Bo brak orga­
nh:acji pracy wewnątrzzakła­

dowej, brak planowania war· 
n tatowego. 

W tym cała trudność. O to 
rozbijają się również ws.zel­
kle WYsiłkl pod&tawowej or­
ganizacji partyjn~j. 

- Są to sprawy, od których 
tTZeba zaczynać twierdzi 
sekretarz., tow. Matuszko. -
Dla nas taką palącą 9prawą 

Jest planowanie wewnątrzza· 
kładowe. Oopńkl admlnlstra• 
cJa nie stworzy odpowiednich 
warunków pracy dopóty 
rozwój lnlcjat~·wy zalog! bę­

dzle ogranł1:2ony, a praca par-

tyjno-polltycz.na bardzo utru­
dniona. 

Z rozmów z ludźmi wynika 
jedn~ k: trudności mają cha· 
rakter wewnętrzny I są do 
u&unięcia siłami samego za­
kładu. 

Odpowiedzialność za powie­
rzony za•ktad, za organizację 
produkcji i stworzenie zało­
dze norm alnych warunków 
pracy ponosi dyrekcja. Jdkże 
w i ęc się dz ieje, że dyrektor 
LFMJ, tow. Stachurski. nie 
przej:nuje się sytuacją, która 
przynosi :ozkody calej załodze? 
Spróbujmy obnażyć korzenie 
tego zjawiska. 

Postawa dyrektora • pezet­
perowca Slac hur<1okiego, jego 
stosunek do obowią:tków służ­
bowych i partyjnych - są n ie'.­
najlepsze. Nie jest on, nles.te­
ty, kierownikiem, który co 
dzień przejdzie się po oddzia­
łach produkcyjnych, gospo­
darnkim okiem zajrzy wszę­
dzie i przyjaźnie porozmarwla 
.i ludźmi. 

„C:zynnlkt polłtyczne 
wymagają" 

Przeglądając protokoły po­
siedzeń egzekutywy organ;za­
cji pairtyjnej ŁFMJ, znalazłam 
w rękopisie protokolu z 14 
czerwca br. takie zdanie: „Od 
nas czynniki polltycz.ne wy­
magają, abyśmy Pla'n za pół­
rocze wykonali". 

Czyje to s.lowa? Dyrektora 
Stachur&kiego. Czytam 
nie wierzę: przejęzyczenie, 
czy taka już mentalność? „Od 
nas wymagają". A „my", tzn. 
dyrektor - c:zyżby z boku od 
wszystkiego, bierny wykonaw­
ca „narzuconych" zadań? Do­
prawdy, trudno zrozumieć. 

„Nieoficjalna" dyskusja lde­
olog1cr.na - mez.ależme od ja­
k1eikolw1ek kampanii polity­
cznej cz.y d.vskui:ji na lamach 
prasy - tnczy się ze szczeg.'JJ­
ną ostrMcią wokół zagadnie.ń 
światopoglądowych, 

Spory te zllkwldowało za­
rządzen ie Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego nr 226, które 
upoważnia zakłady do prze­
prowadzania remontów urzą­
dzeń energetycznych we wła­
snym zakrl!sie, a więc przy 
pomocy pracowników obsłu­
gujących d.ane urządzenia. 

- Rozpoczęcie prac remon­
towych - opowiadają towa­
rzysze z ZPB im. Marchlew­
skiego - poprzedziły dokła­
dne oględziny poszczególnych 
obiektów. rra podstawie któ­
rych ustalono zakres remon­
tów. Brygady kotlarzy 1 mu­
rarzy, aby nie przeszkadzać 
S<Jbie nawzajem, pracowały 

osobno, na dwie zmiany. Na 
przeprowadtenle prób oraz u­
sunięcie usterek ka7.dego o­
biektu przeznaczono 4 dni. W 
tym cz.asie dokładnie kontro­
lowano pracę kotl;i., przesu­
szano obmun.a. 

Nie taki jest stosunek zało­
gi do obowiązków zawodo­
wych, do fabryki. Ją plal!ly 
produkcyjne żywo obchodzą. 
Robotnicy-pezetperowcy I bez:­
partyjni nieraz w;kazywall 
na zło. Nle~tety, glosy Ich by­
ły przysłowiowym „wołaniem 
na puszczy". Więc ludzie 
przes-tali mówić. Gdy na ze­
braniu. zwołanym po apelu 
CRZZ, stary fachowiec z wy----# działu mechanicznego, tow. 

Swl·a t na ta cy· ~r:k~rw~~'.ed~:ł: dy~ek~~d~:: * * * Zapytajmy szczerz.e - czy In~. Kuhn objaśnia! wska-
sprawy te są calknw1c1e jaFne zując na ciężko dyszące I bu• 
dla wszystkich c.zlonków. par- chające ciepłem kolosy w ko· 
t1i'I Czy istnieJące wahania nie tłowni głównej: 
są przyczyną często może pl)()-1 _ Oto wyremontowane 
świadomej dwultcowoś;i nie- przez nas kotły parowe. ko­
których z nich, np . . Jeslt c~o- ciot opalany pylem węgło· 
d?.i 0 stosunek do rehg11 I p.a- wym, a ponadto mlyny wę­
ktyk rehg11nych? glowe. transporter węgla I 

Nie starczyłoby miejsca na• pompy." 
wel w dziesięciu artykułach na - Remonty - opowiada Int. 
wymienienie choćby części Kuhn, kierownik kotłowni -
pr<>blemów dyskusyjnych rozpoczęliśmy od opra('owanla 
c:zy to chodzi o kierunek na- szczegółowego harmonogramu. 
1>7.ego rozwo.iu gnspodarc1,e~o z kolei, na podstawie tego 
lub polityc;inego, np. o pohty- planu, sporządzU1śmy zapo­
kę płac, formy spółdz1elcznśc1, trzebowania na blachę. ksztal­
c7.y tet 0 rolę krytyki. i sa mo-1 towniki, śruby i inne mate­
krytykl w naszym życiu~ o za. rfaly. Nie myślcie, że obeszło 

dania nauki i sztuki, k1erow- sii: bez trudności. Huty nie do­
niczą rol~ partii w rozwoju starczały nam zamówionych 
kultury itd. ltd. materialów w oznaczonym ter­

I ntenRrwnoś~ I uerokl Hłlt:I 
cly•lwsji ldeologll'Zn„J Jeal ~łe­
odlączna <'ZCścl<\ I warunkiem 
rozwoju •POlf'neńg\wa. l\lotemy 
być dumni i lnlf!n~ywności I ta• 
sięau ty.eh dyskusji: łwiadrZll e­
n" o wy,oklm pnczurlu ndpowle­
dzlalnoś~I ludd praey ta losy 
o.ll'Zy7.ny. za losy budownlciwa 
•OCJali<lycznPłO, o wlclklm wy­
siłku, jaki lowarzYU)' realłzadl 
wskazań Ili Plenum. 

Wielka 
ocipowledzialnośC 
członka partii 

Niedobrze iest, 3ełll Jaka• 
kolw1ek dyskusja na tematy 
dla nas tywntne toczy się sa­
mnpa~. be7 aJaywne11,o udziału I 
c7.łonków partii. Wówcza• na 
je.i przeb1e11. 1 VJYnikl m~>że ła­
two wywrzeć wpływ 1deolo­
g1a nam obca, ide-1log1a wro- ' 
ga. 

Chcem.9 tutal za„tr7.ec •I~ 
przed Jakąkolwiek prym1t.vwi­
uic.1ą teJ nie1miernie istni ne) 
sprawy, Nie chorlz1 nam o tzw. 
„wglądanie" c7.ł»nka partit ~ 
dysku•1ę lub Cjen.rze 11.•)1'7.e.Jl 
u~taw1ame" prrn1 niell" r!y­

;kirtu.iąevch C'bodti o otwarty, 
§wiadomy. tarliw'.I' i łmłaly 
udział kał.degó c1.łonka partii 
w dyskusji ldeolo11kr.nrJ. 

R1ec>, ja~na. tr derydu)~·~ r?· 
te w a.kt;\Wita<"jł .t orryqotowantti 
cilonków partit do •prłnirn•a 
tak 1.a•1CtYlnl'flO i nll'l•twręo 
tadanła pow in ny od~gra~ or o o I· 
'at·I~ I in<lan1•jf' party1nr N~: 
,z.yn1 r..danic'm. mu"l1a lu b~e 
-.pll'ln1nnf' na'lft«;pująrt" warunki 

rrtt'de W!f)'•lkim - Cl~boka 
znajt11noM problemów, polr•Ph. 
11a.1 ro.Jów nurt ująl'.Vl'I\ lud,; pro· 
ł!Y Wów••la"' potrafin•v -tkh•rn­
wat 11wa11t czl.unka partii "~ 
•tri\loy najl~lntnif'J••ł . 1alr<•lr 
mu odpowl~dnia ll'klu1~ , udlf~­
lił ~ł'nli>OWnPj radv n1Plndvt·tnł"J 

O•rómnP tnant'nk \l w„·ho· 
waniu ora1 or1ycot<h\łan1u r1ło11-
ka partit nderywa proaramowł' 
~tknlrniP lde••loclnnie N a •1ko­
leniu LY!ft naby,va on pnd~tawy 
wiedzy. iioznajt melnd~ mark-I· 
~tow•ką. R•ł'r7 w tym. ŻPb)·śmy 
na lym ukoleulu u<'i;yll •lfl ""''" 
7.ać zaii:ad,lrnia Leoret)'1•zno; mar­
k•b.mu • IPnlnlzmu 7 codz1t'nny­
ml •prawami oat7eJ walki I bu­
downll'lwa. 

Bardzo n!Mlus7..ny jest po­
eJi\d• ~ Cllloolk ptil cu>',;e 

minie. Monitowaliśmy, nu­
kalismy pomocy w Central­
nym Zarządzie t Minister• 
stwie„. No I wreszcie, kiedy 
udało nam się zgromadzić po­
trzebne zapasy, prz.ystąpillś· 
my do wykonywani.a remon-

U>dź otnyma w nlPdaleklej 
przysz!ości piękną nowocze­
sńq halę sportową, w której 
budu1e się obecnie pierwsze 
u Pol.sce Htuczne kr11te Io• 

dowisko. 
NA ZDJF;ClU: fraqment bu· 
dow11 wnętrza hali sporto­

wej, 

o 

Wszystkie ur7.ądzenta 
pracują PO remon<'1e bez za­
rzutu - takie jest zdanie 
majstra zmianowego kotłowni 
Nowickiego 1 całej uiloeL 

• • • 
Warto dodać kUka słów o 

korzyściach, 1akle zyskał w­
kład dzięki przeprowadzeniu 
remontów urządzeń energe­
tycznych SpOS<Jbem gospodar­
czym. Porównajmy: za remont 
Jednego kotla 7.aklad płaell 
wykonawcy 140 ty•. zł. Ten 
sa.m remont wykonany 1poso• 
hem gospodarczym kosztował 
lylko 22 tys. zł. Poniewa:ł 
ZPB Im. Marchlewskle10 wy. 
remontowały we wla.snym 
za.kresie 5 kot16w energet:vcz­
nych, koszty własne zostały 

obnltone o 590 tys, zł. 0111· 
uycb 130 ty1. zł zaoszczędzono 
przy remoncie młyn6w wę­

glowych, transporterńw wę­
gla I Innych unądzeń energe· 
tycznych. 

- Zarządzenie MPL nr 226 
stwierdzają pracownicy 

działu głównego energetyk a I 
kotłowni ZPB im. Marchlew­
skiego - bylo słuszne. Ko­
rzyści z przeprowadzania re• 

- W starofytne1 Mezopot..i­
mii wierzono, ie świat, to coś 
w rodzaju tac11. takl~j po po. 
dawania potraw, t11llco nieco 
większej.„ Plywala sobie t11 
taca po oceanie, a z jej środ­
ka wznosila się dumnie góra 
Ararat Dokola Araratu, środ­
ka wszechświata, spoc~rowa!o 
słońce, chowając się za górę 
na noc, wychodząc na dzień. 
Ziemię przeciętą rzekami Eu­
fratem i T11grysem nakrywa. 
ta kopula z poprzyczepiunyml 
gwia zdkami. Później przejęłł 
te wierzenia Grecy. Nawet nie 
potrze~owal\ robić wie!kicn 
zmian. Wystarczylo Ararat za• 
stqpić Otimpem i posadzić na 
nlfn bogów.„ Kilkaset osób ze­
branych w dużej sali Wydzia~ 
lu Prawa Vł. z zafoteresowa­
niem slucha wykładu prof. 
Stanl.ęlawa Lipko. 

TWP oraanlzuje w11klad11 
powszechne co roku. Obecne 
so, już pio,tyml z ko!el. Cz:tery 
kursy poprzednie poz:wo!i!11 
na zgromadzenie sporej dozy 
doświndczeń. Szkoda jednak. 
•e TWP nie ze wszystkich sk.o­
rzi;sta_lo. Lecz o t11m - póź• 
niej. 

Ce!e Studium Naµkowtgo, w 
którego ramach odbywają się 

niedzietne wyklady, sprecyzo­
wał w \naugurac111'tvm prze­
mówieniu prezes TWP, rektor 
Uł., prof. Jan Szczepański. 

- W swej d!la!al.noścl od• 
czytowo-popularyzator1kiej -

wykoi:iała. tego, na co J~l do­
tychczas wskazywali - dyr. 
Stachurski zarzueli mu kłam· 

stwterdzil prof. S2czepmhk1 . stwo 
-TWP daje rru n.a rok zwar-1 w· rzeczy samej tow. Sta­

tu kurt 111stematycznte ' po- churs.ki nie przysłuchuje się 
rzo,dkuJ~Cll zagadn1en1a. Jed- I nni glosom z.alogi, ani propo­
nocztśnte ucu!nte w11t~ze. zyc.iom egzekutywy, dotyczą­
k~óre postaw\lll _iobte za zada- cym zaprowadzenia porządku 
nte kszta!towantf t11cia ku!- w produkcji. A prz~deż wie 

-

I je~zcze Jedna sprowa Wie­
lu byłych sluclwoy TWP 
pragnę'nby urzyć się dalej 
Cóż, kiedy numo \r'h inicia· 
tywy, TWP flte zorg1ntiZ<JWalo 
riro1ektuwaoeQo ciqgu Studium 
Nauknu>ego. JakieJ.< - $ie n e1 
riomrr' lanej wszech nic11 
Zre•ztq, formy takiej insty­
tucji st11no111ia kwes t ię do d11s 
ku„jl Do d11slcusJi. lclórq stu• 
nowczo warto rozrąl· zqć w 
Im.tę watki o naulcnw11 praw­
d?iWł!' marksistowski świato­
vog!ąd 

l dlatego proponujemy ZOT· 

gantwwanie w11tszeao kursu 
wuktadów puwszechn11ch. 

RAD. 

on doskonale, Jak poważne 
straty w!'kutek takle110 chao­
su pon>isl fabryka oraz wielu 
młodych tokarzy. których za­
robki ksz1ałtu .ią się niepraw­
dopodobnie nisko. Lecz czy 
Wie on, jak to wszystko . wpły· 
wa na samopoczucie załogi? 

Dyrektor jest mało wyma­
gający zarówno w stosunku 
do siebie, Jak I do personelu 
kierowniczego. Np. główny In­
żynier Effort zupełnie nie dba 
o fabrykę, o to. aby podległy 
mu dział głównego technolo­
ga oraz biuro produkcji przy­
stąpiły wreszcie do l'pracowa. 
nla planów warsztatowych I 
dokumentacj i technicznej. Za­
s tępca szefa biura produkcji, 
TurlewlCT, :zobowiąwl się nie­
dawno do rozpocz~cia te.i pra­
cy. Dlaczego przeł c·żony nie 
czuwa nad wypełnieniem zo­
bowiązania? 

011raoow~wai1a Jesl nowa. 
..i„kawa seria wac•kńw poczto­
w~rh póśwhwnna IO·ledu Pol•kl 
l.udowP.l na monu. Autorem pię­
riu znaNkńw •klatlająt'y1·b się 

na '"rie Je•I arty•ta • plastyk 
Stl'lan Luka'll'Wskl. Nowe 
ioae•kl, o „ymlarach 43xZ5.0 
mm wykonane będą tecbo1k11 
stalorytniczą. 

Znal'zek wartości 5 1r PN.<'d­
•tawia na tle plynr,rego polskle-
110 · .adlo• 1a „Kllii1ski" - ka­
pitana at•'ku trzymaj11ceeo w 
ri:ku lornetkę. Na zoaezku na-
1tępnym ... 10-groszowym - 'VI--

słabości 
wręcz niepokojącej słabości 
egzekutywy, a także nlstklej 
akty\vności politycznej całej 
organl7..acji partyjnej. 
Oddzi aływanie zazwyczat 

bywa wzajemne: słabość eg. 
zekuty-wy demobilizuje adm!• 
ni strację I na odwrót - bez.­
tros.ka maz brak odpowie­
dzialności adm inistracji za 
gos.poda.rkę fabryczną - o'onl­
ża aktywność I znaczenle eg­
zekutywy. 

Do egzekuty'wy można ml~ 
pretensję o t-0, że n ie korzy• 
sta z uprawnień Statutu 
PZPR i n ie czuje się ws.półod­
powiedzialnym gos.podarzem 
fabryki. 

Nie można powiedzieć, że 
c:złonkowie egzękutywy nie 
interesują się &prawami Zll· 

kładu. Są wśród n ich przecież 
s.tany fachowcy, mocno z fa­
bryką związani. Ludzie ci głę­
boko przeżywadą trudności, 
gotowi są poprzeć kawy wY· 
siłek a<iminlstracji, zmierzają• 
cy do wyjścia z impasu. 

W czasie rozmowy ze mną 
członkowie egzekutywy spo­
glądali na siebie jakby w 
obawie, że może powied-zą 
&łówko za dużo. Lepiej się nie 
narażać!„. Lecz przy takich 
obawBch zwycięstw nie ma. 
Bez partyjnej śmiałości i kon­
sekwencji w doprowa<Weniu 
sprawy do końca - trudno co­
kolw.iek wywalczyć. Niestety, 
tych cech egzekutywa w 
ŁFMJ jeszcze nie nabyła. 

Na niejecLnym już pos-!edze• 
niu omawiano sytuację fa­
bryczną, podjęto wiele na• 
prawdę cennych wniosków 
(dyr. Stachurski je notował). 
Wrześniowa konferencja par• 
tyjno - ekonomiczna równie! 
zajęła się organizacją pra• 
cy w fabryce i równie:!: 
wysunęła odpowiednie wnio­
i;.ki. Jednak„. 9prawa dotych­
czai;. nie ruszyła z miejsca. Bo 
wysunąć nawet na•jsłuszniej­
szy wniosek - to dopiero 
część roboty, klóra bez kon• 
troli wykouania po;ios\aje 
czczą gadaniną i pustą for­
malnością. Tak też jest w 
ŁFMJ, gdzie egzekutywa nie 
kontroluje wykonania wła­
snych postanowień, nie doma­
ga się wykonania ich z całą 
stanowczością. I w tym tkwi 
jej główna słabość. 

Egzekutywa odc-1;uwa, że 
dyr. Stachurnkl niewiele sobie 
robi z ie.i wniosków czy pro· 
pozycji. Co innego gdyby to 
były wnioski nadesłane przez. 
Centralny Zarząd Frzemy!lłu 
Maszyn Włókienniczych! •• , 

* * • 
Cóż więc powinna uczynić 

organizacja pa rtyjna w ŁFMJ? 
Starannie przygotować o­

gólne zebranie, na którym 
dyrektor Stachunki powinien 
wreszcie wyjaśnić kiedy 
zaprowadi-i w fabryce porzą­

dek. Lecz to dopiero byłby 
po1:2ątek . W oparciu 0 aktyw 
egzekutywa powinna ostatecz­
nie wywalczyć wprowadzenie 
planowania wewnątrz.zakłado­
wego. Na tej podstawie, jak 
twierdzi sekretarz, tow. Ma· 
tu'21co, łatwiej będzie przejść 
do ożywienia zaniedbanej pra· 
cy partyjno-politycznej, pracy 
z ludźmi. 
Działając w tym klerunlrn 

egzekutywa nabędzie aktyw­
ności i bojowości, zdobędzie 
zaufanie całej organizacji 
partyjnej I au torytet u admi· 
ni~tracjL 

• • • 
Czwarty kwartał dobiega 

końca. Załoga Łódz.<-iej Fabry• 
ki Ma&zvn Jedwabmczych tru­
dzi slę, aby z honorem · wyko­
nać rocz,ny plan prod ukcj l. 

Z nowym rokiem - pierw• 
szym w Planie Pięcioletnim -
chcielibyśmy słyszeć o ~pełn i e• 
niu ży1:2eń załogi - o \\.'-pro­
wadzeniu lepszej organizacji 
pracy w fabryce . Załoga na to 
z.a S>ługuJe: jest ofiarna l priy­
wiązan3 do &w ei fab ryki. 

S. ZYCHER 

Uzyskulemy 
naJwyższą w świecie 
wydaJnośt iywicy 

Ponad 11 tys. rebotnlkłt•• prs• 
rowalo w tym roku przy zbiera­
niu żywiey - cennego suro\vca 
slużąre10 m. In. do w;yrobu ter­
pentyny I kalafonii. 

Dzięki 1zeroko rozwiniętemu 
wśród robotników wsp(llawo• 
dnlclwu ~raz ulepszonym meto• 
dom pracy zebrano ponad 18 ~i­
lionów !•g żywicy wykonuJąC 
plan rocznv w 106,5 proc. Prze­
rh:tnle z Je"nej •PałY. czyli nacię­
cia na drzewie, zebrano 2 k1 ~~ 
1ram:v tywicy - co jest najwyA· 
·~ W)'dajnoścli\ na. łwlec!e, 
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W trosce 

Zapomniano 
o oświacie 

sanitarnej 

rPrzed li Zjazdem LPŻ 
[· Nasi dełe~aci 

Projekt reorganizacji 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego 

l1 grudnia br. zbiorą się w War· 
terminów ustalonych dla S!ą- być powołane osobne zjedno- szawie na II Zjeździe Ligi Przyja­
ska, niejednokrotnie zmuszone czenie dla Lodzi i osobne dla ció! Żołnierza najlepsi akt11wiści 
było opóźniać tempo prac bu- województwa czy też np. na- z calego kraju, aby radzić nad no-o ·większe walory wychowawcze 

w łódzkim sporcie 

Ostatnio w PańsWrow<j 
Inspekcji Sa.nd.tarMJ odbyłR 

si ę nairada z udz.i.ałem pr.zed­
staiwicieli placówek slciby 
zdrowia, organiz.a.cj l społecz­

ny-eh or~ Stacji Saniitarno­
Epidemi.ologicz.nej, poświęco­

na siprawie podniesienia stanu 
zdrowotno9ci w na&ym mieś­
cie. Na naradzie omówiono 
tóiine fcmtly szen:enia oświa­
ty AM1oitamej, uzgodniono wie­
le spra.w organizacyjnych. 

Zjednoczenie Budownictwa 
M:lejsk.iego w Lodzi, to naj­
większa jednostka budowlana 
tego typu w Polsce. Zat.rudnia 
ono ponad 6 tys. pracowników 
- inżynierów, techników, mu­
rarzy, tynkarzy itp. Zjedno­
czenie w tej chwili zasięgiem 
swym obejmuje nie tylko Lódź 
i województwo, ale także część 
województwa stalinogrodzkie­
go. Dla orientacji podamy, że 
właśnie rękoma lódzkich budo­
wlarzy wzniesione zostało 

dowlanych w Lodzi. I dlatego leży utworzyć zjednoczenia wymi formami prac11 LPŻ. 
decyzją wladz natlrzędnych z Lódź-Północ i Lódź-Poludnie, Łódź i woj. lódzkie w11s11ła na 
dniem 1 stycznia 1956 roku które prowadzilyby równolegle Zjazd najaktywniejszych. członków 
budowę Gołonogu przejmie prace budowlane na terenie I organizacji. W obradach. Zjazdu 

· L d ód uczestniczyć będą: 
zjednoczenie s-tahnogrodz- 0 zi i wojew ztwa. RYSZARD KOŁACIŃSKI - ak-
kie, zaś z uwagi na zwiększe-
nie planu budownictwa W naświetleniu dyrekcji tywny działacz LPZ PKP Łódź -
mieszkaniowego na naszym obecnego ZBM, powinny to Kaliska . 

Z jego inicjatywy wybudowa.na 
terenie (co wymaga lepszej być raczej zjednoczenia Lódź- zostC1la strzelnica przy Dworcu Ka.-
organizacji i kontroli robót), Północ i Lódż-Poludnie. Cho- liskim. (zdjęcie l). 
zaistniała konieczność powo-
łania do życia nowej instytu- dzi o to, że dotychczas około CZESŁAW A CHĘCiflSKA _ ak-
cji budowlanej, t:m. nowego 80 proc. murarzy rekrutuje się tywistka LPŻ priy Spółdzielni PTa.-
zjednoczenia. z terenu województwa. Mura- cy im. Lenartowskiego w Łodzi. 

Z Inicjatywy KL PZPR I 
LKKF zwolano przed kil­

ku dniami ogólnolódzką narad•·: 
aktywu sportowego poświęcon-i 
akcji wychowawczej w naszym 
ruchu sportowym. Narada odby­
ta się w obecności licznego akty­
wu sportowego przy udziale 
przedstawicieli partii, GKKF i 
związków zawodowych. Po re!e­
racle wygłoszonym przez prze­
wodniczącego LKKF tow. A. To­
rzewskiego wywiązała się oży­
wiona dyskusja, która wykazala 
głęboką troskę zebranych o pod­
niesienie walorów wychowaw• 
<'Zych naszego ludowego sportu. 
Podsumowania dyskusji dokonał 
członek egzekutywy KL PZPR 
tow. Bronisław Szubicz. 

nowego opiera się na bazie ma­
sowości. Niestety, masowość je~t 
najsłabszym odcinkiem w na­
szym Łódzkim sporcie. Powazna 
ilość kół sportowych istnieje tyl­
ko na papierze. Mamy wecllug 
statystyki LKKF 40 tys. czynnych 
zawodników. Kontrola wykaza!a 
jednak że cyfra ta jest grubo 
przesadzona, bowiem wielu z 
nich zajmuje się sportem od 
przypadku do przypadku. W bie­
żącym roku nie wykonano np. 
planu zdobywania norm na SPO, 
co gorsze, nawet pewna liczba 

W t · h iii t I l ś (zdjęcie 2). W z.akladach pracy, w śwfo- nowoczesne osiedle mieszka- ei c w oczy s ę w a - rze ci _ w miarę potrzeby _ 
nie dyskusja nad tym, czy ma MICHAŁ LESZCZY!ISKI - pre-tlica.c:h, w G'llkoła-ch, blok.ach nlowe im. Mickiewicz.a w Sta· przerzucani są do Łodzi lub zes Zarządu Powin.towego LPŻ w 

o<rg.ani1J0Wane będą pogadanki, linogrodzie oraz w trakcie bu- ---------------, w teren. Zgierzu. (zdJęcie 3). wydanych znaczków mogłaby 
być zakwestionowana. Istnieje odczyty, wystai\vY n.a ten.a.ty, do\vy jest obecnie novve mia„ ''""'"""'"''"""'""' · 

M 
; Nie wiadomo natomiast jak- Zetempowiec ZBIGNIEW KWIAT· wiele zrywów jednorazowych, 

natomiast brak jest systematycz­
nych treningów w akcji zdoby­

jaJk wa.lczyć l. chorobami z.a- sto górników - Golonóg. Carmen oreno . by wyglądała pod tym wzglę- KOWSKI instruktor szkolenia mor-
k.ażnymi, j<lk zapobiegać cho- W związku z prowadzeniem ' 1 dem sytuacja, gdyby powstały skiego w Sieradzu. (zdjPcie 4). 

' - Bilans ostatniego roku na· 
szej pracy w sporcie - powie­
dział na wstępie swego przemó­
wienia tow. Szubicz - nie 
był zadowalający. Wydarzenia 
na boisku Włókniarza są tylko 
jednym z przejawów zlego wy­
chowania pewnej części naszych 
zawodników i działaczy. Nie o­
si<tgnęliśmy również zamierzCJ• 
nych sukcesów w wychowaniu 
tysięcy kibiców sportowych. Glcl­
wnym zadaniem całęgo aktywu 
sportowego jest rozprawienie się 
z obcymi naleciałościami przeja­
wiającymi się w naszym ruchu 
sportowym pod postacią wrGCZ 
szkodliwego szowinizmu czy też 
kaperownictwa. 

wania SPO. 
Powszechnie zaniedbana je•t 

praca z rnlodzieią. . ~ajost:zej 
występuje to zagadnienie wsród 
mlodzieiy szkolnej oraz tej, 
która ukończyła już naukę szkol­
ną ale nie przeszła jeszcze do 
pr~cy. Tu szczególnie wdzięczne 
pole do pracy ma ZMP. Miodzie± 
ZMP-owska winna w szerszym 
niż dotąd stopniu sama uprawiać 

roibcm :zawodowym itd. Mle- I robót na tak wielkim obszarze - zespoły osobne zjednoczenia dla Lo- Prezes dzielnicy Łódź - Po!esle -
s:zJkańcy Łod:z.i we wła-miym _ powstały trudności z koor- dzi i województwa. Czy np. BOGDAN ŁUCZYEiSKI - to wie-

i zjednoczenie wojewódzkie w lo!etni aktywista Ligi Pn11jaciół 
interesie winni jak najlicz- dynowan iem I kontrolowa- : Matuszkiewicza pogoni za wykonawstwem ! Zolnierza. Pod jego kierownictwem 
niej korzystać z tego rodzaju 1 mem wykonawstwa robót. : własnych planów nie utrud- 'j d;:ielnica Polesie stala się jednq 
prelekcji. I Lódzkie ZBM, aby dotrzymać • . w I ska niałoby niel'aZ bardzo koniecz- z przodujących dzielnic w Łodzi. I a a .„ nych tego rodzaju przerzutów <zdjęcie si. 

OZDOBIĄ CHOINKI 

Sport, to podniesienie zdrowo­
tności naszej młodzieży, jej zdol­
ności do pracy i obrony kraju, to 
ważna dziedzina wychowawcza 
nowego człowieka. Jest jednak 
wielu, którzy zwężają I wypacza­
ją to poj~cie, pomniejszaj11c zna­
czenie masowości w sporcie. Czy 
te proste prawdy są dzisiaj wpo­
jone każdemu zawodnikowi? Na­
szym obowiązkiem powinno stać 
•ię doprowadzenie do świado­
mości wszystkich sportowców I 
Judzi interesujących się sportem 
tych jego zada11. 
Analizując przyczyny słabości 

łódzkiego sportu, tow. Szubicz 
wskazał na niedostateczne po­
wiązanie wyczynu z masowo~cią. 
A przecież powinno być dla każ­
dego jasne, że siła sportu wy~zy-

czynnie sport. 
Niezmiernie ważną sprawą jest 

zagadnienie bazy materialnej 
łódzkiego sportu. Ciągle odczu­
wamy brak urządzeń i obiektów 
sportowych, za malo posfadamy 
sprzętu. Państwo nasze przezna­
cza ogromne sumy na bud-Owmc­
two obiektów sportowych w en­
tej Polsce, w tej liczbie i w Lo­
dzi, gdzie m. in. trwa budowa 
wielkiej hali przy ul. Żeromskie­
go. Nie od rzeczy będzie tu 
wspomnieć, że w prełiminar.zu 
budżetowym GKKF na br. mia­
sto nasze zajmuje jedno z czato­
wych miejsc w Polsce. Ale zdaje­
my sobie też sprawę, że obecny 
stan naszych obiektów sporto­
wych ciągle jest jeszcze niedo­
stateczny, że nowe inwestycje 
nie zaspokajają naszych shle 
rosnących potrzeb. I dlat.ego po­
winniśmy w jeszcze większym 
stopniu zapobiec dewastacji i­
stniejących obiektów sporto­
wych. La twiej nam przecież wy­
dać kilkaset tysięcy złotych na 
konserwację starych obiekt6w --------------+ niż kilka milionów na budowę 

33 państwa 

do 
zgłoszone 

olimpiady 
• • z1mowe1 

CORTINA D'AMPEZZO, 2. 12. 
W dniu 1 bm. o północy miną! 

termin oficjalnych zgłoszeń do 
igrzysk olimpijskich w Cortina 
d'Ampezzo. W dniu tym zgłosi­
ły swój udział 33 państwa. Są to: 
Ąnalia, Argentyna, Australia, Au­
stria, Belgia, Boliwia, Bułgaria, 
Chile, CSR, Finlandia, Francja, 
Grecja, Hiszpania, Holandia, t­
ran, Islandia, Japonia, Jugosła­
wia, Kanada, Korea, Liban, 
Llchtenstein Niemcy, Norwegia, 
Polska, Rumunia, Szwecjo, 
Szwajcoria, Turcja, USA, W•:· 
gry, Włochy i ZSRR. 

I nowych. Należy również !CJ?iej 
I niż dotychczas wykorzystywac i­
·j stniej11ce obiekty. 

W tych warunkach dui:e ma­
czenie posiada wykorzystanie li­
cznych placów. na których z pv­
mocą czynu społecznego mogą 
powstać nowe boiska. Trzeba 
więc zobowiązać Prezydium Ra­
dy Narodowej i LKKF. by uczy­
nily wszystko w kierunku jak 
najszybszego oddania do użytku 
tych placów. Cale społeczeństwo 
Jódzkie, szczególnie młodzież, na­
leży wciągnąć do pracy spolecz~ 
nej nad rozbudową urządzen 
sportowych. 

Z kolei tow, Szubicz 01:nówił 
spriWY wychowania zawodni­
ków, nadmleniaJac, ie w poważ­
nym stopniu winę za wybryki 
na stadionach ponoszą zazwy­
czaj zawodnicy, że źródłem tych 

. wypadków jest karygodne za­
chowanie się niektórych sportow­

Spótdzielnia W11rob6w SzkU!· 1 
nych w Gdańsku prod1Lk11je 
szeroki asortynie n.t s=klan11ch 
ozdób choinkowych przezna­
czonych na rynek kra.jowy i 

na eksport. 
W pierwszych. dnia,ch !istopa· 
da br. za!oga spóldzielni za­

ł meldowata o w11konani1L za· 
dań Planu 6-leLniego. 

NA ZDJĘCIU; Aleksandra 
Wrońska i Zofia Muszyńska 

malujq ozdob11 choinkowe, 

Komunikaty 
Ł6dzklego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
ców nie tylko na boisku, ale I W Uwaga, 1tuchocz•, wptodowcr I .„ 
życiu prywatnym. Winniśmy minonfŚCI 111 rolcu kół 1tudi-anlo hl· 
więc j na tę serawę położyć wię- 1torii ruchu robotnic1ego ,_. 
kszy niż dotychczas nacisk, bo- , 11koi...ia partrl119go]. 
wiem nie \\.·olno nam odstE:pOwa~ Kolejny wyktod utupełnl ~Jqcy no t• 
od zajmowania slano~'czej po- i;i~t „Prcwo prz.ch~<h•n •o .2mloin llo-
sta obec gorszących nie- se.owych w ta.5-odm.c1e ~miony Joik~ 

wy w . • . . ścl owe", odbf(dtl• s, ·ę dl')la 5 bm ., o 
sp_ort?WY<;h. wybrykow. Chuhgam god" 16.~S, w se~ Akadem>! Medycz· 
\V1nn1 hyc surowo karani, a ka- ne.J, ul. Narutowiaa lO. 
rać ich. należy bez v:zględu na * * * 
rolę. Jaką odgrywaią w ruchu Ośrode-lc Stkolenio PoriyJn•go w lo-
sportowym. Ale surowe kary sta- d.; zowlodom·o, ie w dniu 6 bm„ o 
nowią tyłlco część tych środkow godz. 9, w tut&j<iym Oi•cxlku odbę· 
jakin1i zamierzamy posłughvać d:z ie sh1 semina,rium dfo wylcłodowców 
się w walce o podniesienie po- grup siudiujqcych ~konomlkę przemy­
ziomu wycho\vaivczego sportu. iłu z temotu „lttota I dt'?łanie pod. 

SOBOTA Jeszcze raz trzeba tu przypom- s~o'N~o prowa ttkonom1c:znego ao-
i · . . 01· ZMP spor- qolhmu · Gocb. 18. Solo przy ut. Zokqtnef 112 n_ ee 0 waznei r 1 w Bibliograflo jest w poslodomu Wy· 

- Mecz koszykówki męskiej o mistrzo· cie, O roh całego akt~u sporto- d> ioł6w Propagandy KP (KM). 
stwo I lig i: \Vislo (Kro~ów) ·- lKS I \\'ego 1..łozonego przecież w ol- Obecność na sem inarium obow!qri:o-
Wtóknlorz. brzymiej większości z ofiarnych I wa. 

Godz. 18. Solo MDK - Międr:yokrę- rzetelnych trenerów, dzialaczy I 

Krótko 

o wielu 
S/Jtarnach 

ODCZYT 
Jutro, 4 bm., o goch. 12, w 1011 od­

t'lytowej Muz•um Sztuki, ul. Więd:ow­

skiego 36, Juilon Przyboi wyglo•I od· 
cryt pt. „Uirylt.o Adorna Mickiewicza", 

Woi~p wolny. 

l'LENVM Zt UGI KOlllT 
DzU, l bm., o godz. 9.30, w sal! Zl 

Ugl Kobiet, ul. Strugo 1, •ozpoctnq • I• 
obrady pottenonego plenvm poświ•­

cone 10.leclu dzlałolno.icJ ł6ch:ki•J or­
gonlzocll LK. 

UWAGA, CllONKOWIE 
KOLA. MlOOVCH PltlV %LP 

Zcmqd Kolo Młodych prty Zwiqrlcu 
l1terot6w Polsldch komunikuj•, fe 
z9odrrie z uchwcłq Plenum zebrania 
Kolo odbywał ol ę będq w kaidy 
ct:Ylortek, o godz. 19. No z.ebronloch 
goście mile widziani. 

l'OMAZ WYROBOW 
GA.RMAtERVJNVCH 

Dz.olł I jutm, w godz. od IO do 20 
lZG Zoch6d orgonlrujq w !wietlicy 

MHD-Wlókr>c>, ul. Piotrkowska 97, po­
koi wyrob6w gormai:eryjn)·ch, polqao­
ny ze 1przedo!q. 

gO\We spot!coni<J w siatkówce kobiet ł pracownikó'v zrzeszeń sporto- ---------------------------
mę!czyzn lódż - Kroków. wych i KKF. 

N I EO ZIELA W naszej naradzie, kt.óra po-
Godz. 10. Solo MDK. - Rewon!owe winna stać się przełomowym mo­

lpotko.nic w slotkówce kobiet I męi· mentem \V pracy nad podniesie­
c1y1n lódf - KrokÓ\v. riiem poziomu wychowania spor• 

Godz. 11. Sola Spo.rty, ul. Północno towego, wyrażano troskę o nale-
36. - Mea koS<ykówkl mę•kl"J o mi· żyty rozwój sportu. Chodzi więc 
•trzostwo I ligi. Spa.rto (lodź) - Wi· o to, by wytyczne, jakie tu pod-
a:ło (Kra-ków). • ] " • · 'ć d k" h Godz. 11. Hola no Widzewie. - Ję JSmy, przemes o szero IC 

Krojczy-wyrzutek 
okradał klientów i spółdzielnią 

Mecz bokse-rski 0 mistrzostwo Il ligl rzesz sportowcÓ\V naszego m1a­
Gwordlo (l6di) _ Sparto (Z iembico). sta. Jesteśmy wielką silą, zdolną 

Godz. 1S.30. Solo prr:y ul. Północnej do zlikwidowania braków, jakie 
36, - Turniej t~<':.sa .stołowe~o 1 udvlc· ujawniły Sif: \V naszej pracy w 
łem 1cwodnik6w wszystkich zrzeszeń. 1955 roku. 

J Pozostałe wiadomości sportowe na str. 2 J 

Longin Perka, zam. przy ul. 
Kosynierów Gdyńskich 78, 
krojczy Spółdzielni Inwalidów 
im. S. Martyki w ciągu OS·tat­
nich kilku lat „wykroi!" sporą 
ilość materiału dla swego pry­
watnego użytku. „Zaoszczę­
dzone" resztki materiałów 

w Ilości od 3 do 30 me­
trów Perka wynosił po 
kryjomu ze spółdzielni. W 
czasie rewizji domowej znale­
ziono u niego ponad 600 me­
trów różnych materia l(>w. 

W najbliższym czasie Perka 
stanie przed sądem. 

Pociąg wypelniony w · f h • k r • 
~~jsc:0 Lo~~~~~~~~ gorac panu1e spo DJ ••• 
ciqgnqc d tugi sznuT 

wago!1ów dysza~a cięż- !onym otokiem na cz11wające we śnie tT6w„. Na drugim 
ko 3ak. czlowiek u czapce. Zolnierz miasto. Gdzieniegdzie szczycie odpoczną tro-
kresu si!... WOP. t11lko w oknach jarzy- chę, gd11ż zgodnie z 

Moi towaTzysze po- ły się światła. Nad le- zadaniem majq tam 
dTóży, !udzie w T6ż· Mimo późnej godzi· żqc11mi w dole zabu• zająć stanowisko. Po-
n11m wieku, to wcza- ny wieczornej, w wa- dawaniami wisiała chyleni mocno do 
sowicze. Siedząca na- gonie panuje pogodny głęboka cisza. przodu, cicho, niemal 
przeciw młoda dziew- nastrój. Tylko nie!icz- Idziemy dalej bezszelestnie posuwa-
czyna o modrych, ni pasażerowie zbywa- zwróci! się do Rut- ją się naprzód. J eszc:ze 
niebieskich oczach, jq, snem wlokqc11 się kowskiego. Postali je- kilka kToków, jeszcze 
pracuje w ZPB im. czas. W sąsiednim szcze chwilę, po czym parę pewnych i moc­
MaTch.!ewsklego, Obok przedziale znalazła się rozpoczęli uciążliwą nych stq,pnięć po ka­
niej sztygar z lęczyc· harmonia. Ktoś gra. wspinaczkę w górę - mienistej ścieżce - I 
kiej kopalni - przo- Piyną melodyjne wzdłuż granic11. już sq na miejscu. 
downik prac11. Widać ton11 ,,Przyfrontowego Nagie skaly wygtą- Przyczajeni za po-
to po srebrnej odzna• walca". Przez eh.wile daly w noc grofoie, tężnym masvwem 
ce b!yszczqcej w kia- panuje cisza i znów niby potworne zjawy. skalnym na.ęlu.chują. 
pie marynarki. padają nowe akoTdy DaTemnie tu, na wy- Lerlwo słyszalny sze-

Wszyscy oni jadą po dobn:e znanej piosen- sokoścl 1.500 metrów lest plynqcego gdzie.~ 
zdrowie, radość i no- ki: „Tam za nórą jest nad poziomem morzn w dole potokn zlewa 
we sily do pracy. Bę· strażnica". Niektórz11 szukalby$ jakiego$ się z ciszą. Oczy. o· 
etą wypoczywać bez o- pasażerowie próbujq drzewka. Skaly i ska- swoione z ciemnofcią, 
ba.wy 0 wlasne bezpie- ją nucić. Po eh.wili ty, nieco niżej poro- ro?pomajq postrzępio-
czeństwo, 0 spokój żon śpiewają wszysc11. śnięte tylko kosodrze- ne szcz11ty górskie. 
i dzieci, matek i oj- Nikt nawet n!e w:nq,... Spnkój ... 
ców, sióstr I braci. przypuszcza, żf! . wła.i- WOP-ifoi pną się Nanle ąd~iP~ daleko 
Nad ich spokojnym nie w t~j chwili... stromym zboczem, rozleria się przeciqgly 
snem t twórczq pTacq wolno. ostTożnie . Nie gwizr! 
czuwa o każdej porze * * • przebyli pól odcinkn, - Sl11szaleś? - mń-

nad Balt11kiem, a już pot zalewa im wi s7opfem Stopiń<ki 
Odrą i N11sq, łańcu· Starszy szeregowiec oczy, jego sloni1 sm<tk - Tn <wi•tnlc - ori-
chem Sudetów i Kar· Piotr Stopifl.ski jeszcze czują n.n tistnch. Je- pnwit>d.·i"l Rutkowski 
p11t - żolnierz z. zie- raz spojrzał na spo- szcze kilkanaście me- Po eh.wili doda! - o-

strzega swoje potom­
stwo przed grożącym 
niebezpieczeństwem. 

Widocznie jakiś dra­
pieżnik zakrada · się do 
legowiska. 

Olbrzymia pomarań­
czowa tarcza. księż11ca 
leniwie wytacza się 
zza szczytów, rzucając 
jasn11 blask na masy­
wy górskie. Piękny 
widok raduje oko, do­
dając sit do dalszej. 
trudnej wspinac;ki. 

Stopi(iski i szerego­
wiec Rutkowski ma­
szerują przez rozleglq 
przełęcz. Cienie ich 
postaci wydlużnjq sie. 
to zn.ów catkiem nik· 
ną„. 

„.Księżyc kończy/ 
już swą calonocnq 
wędrówkę, gdy patrol 
powraca! ze slużb11 
Na · dworze świtało 
Lekka, poranna moto 
osnuwala. szczyty gór 
sµlywata coraz niżej. 

Kiedy schodzili nn 
ha le. nad szcz11tom; 
rozbl11sły pierwsze 
promknie wschodznre­
go słońca. W górach 
pan.owal spokój. 

- _ fachowców do Łodzi. Wiado- I 
mo bowiem, że plany budow- 1 ----------------

„.wystąpią na wielkim kon­

i cercie muzyki jazzowej, który 
odbędzie się 7 i 8 bm. w sali 

'MDK o godz. 17.15 i 20. Przed-
sprzedaż biletów w Biurze 
Ogłoszeń RSW „Prasa", Piotr­
kowska 96, oraz w Orbisie 
przy ul. Piotrkowskiej 65. 

B "'' ,, a7.ary 

zdają egzamin 
Niedawno we wszystkich 

dzielnicach Lodzi otwarte zo­
stały sklepy pn. „Bazar". W 
sklepach tych prowadzi się 

sprzedaż artykul6w wybrako­
wanych, których ceny zostaly 
odpow1edmo zniżone. 

W okresie od 1. X. do 15. XI. 
br. „Bazary" sprzedaty towa­
rów ui prawie 5 milionów zł, 

co dowodzi, że pomysł otwo­
rzenia takich sklepów był do­
bry. Najchętniel kupowane są 

tam pończochy steelonowe w 
cenie I B zł za parę, odzież oraz 
resztki tkanin jedwabnych, 

bawełnianych i welmanych. 
Cb) 

TEATRY 

nictwa mie~zkaniowego dla I 
Łodzi są co najmniej trzy razy 
większe od planów dla woje­
wództwa. 

• A 
Po111arańc1e, śli•k i. fifi 

w~2ierskie, 

znajdzie sią w sklepach 
w okresie przedświąteczn~m 
Handel łódzki poczynił już wszelkie 

lnicjutywu pn;y'totowania, a·by w okresie przed-

I 
świ11tecznych zakupów sklepy lóch-

go dOłł k ie były dobrze zaopa.trzone w po-
, I d • szuktwa.ne w tym czasie a·rtykuly nas a owania ! · 

• I tak np. w niedługim czasie na-
Z bardzo !adną, ze wszech j dcjrlz1e do Łodzi transport pomat'Hń­

m1ar godną naśladowania ini- czy, sus1.0nych śliwek jug06ł<>wiań-
ciatywą wystąpił w tych . . 
dniach dyielnur Widzewsldch skich 1 bułgarskich oraz orzechów 
Zakładow Przemysłu Bawet- laskowych. W sprzedaży ukażą s ię 
nianego 1 Maja - inż. Mie- także w większej ilości rodzynki i 
czy~law Szadkow~ki, zobowią- mi!!daly. Sklepy spożywcze z.aopa­
ZUJą_c się oddawac do dyspo- trzone zostainą w pełny a.sortyment 
ZYCJJ lecznictwa otwartego . . . 
swój prywatny samochód. przyprnw do ciast - oleJkJ, cukry 
Wydział Zdrowia składa z;; itp, 

naszym pośredn:ctwem ser- Sklepy cukiernicze PQ5i<idać bę<!ą 
deczne podziękowanie dyrek- duży wyblr cukier ków i czekolade:C 
torowi s~adkowskiemu. choinkowych w estetycznym, celota-

A. nowym opakowa.niu. 

„De!lkatesy" otrzytnsją prócz wy. 
turufo I knn lko Ch ir"'gkMo, ul. w:. m!ęn1c>r.ych artykułów t-11kże sardyn­
gury t9, jutro • bm. dyzu••i• Szpital ki jugo.słowiańskie <>raz wina [ran­
Im. Pirogowa, ul. W6lczo1lslco 10~. 

lnlerna : diil, 3 bm., cołq dob~ d1· cuskie, jugosłowiańsk:e i wę- r-------------­
łurvJ• Szpital Im. O !uz lr\1k 1ego, ul. Zo· gierskie. 
kqtna U, Jutr~ _. bm. dyżuruje Si.p l· J k 
lol Im. Sterlinga, ul. Sterlingo 1·J, a nas informuje Miejski Zmiana Ori.,. połolnicto·gfnehlOSJicinr: dzJj, Handel Rybami - śledzi i ryb 
3 bm. od godt. a do 20 dytu"'J• Srpi· będzie w tym roku pod dosta t-
tol Im. Modurowiczo, ul krzemieme· kiem. Prócz karpi żywych w t 
eka ~. od godz . 20 do a dyturu1e Srpl- reper uaru toi Im, Jordono, ul. Prty>odn1ezo 7. Sprzedaży Ukażą się sandacze 
. Jutro, 4 bm. od godr. 8 do 20 dy· w cen :e 19,70 zl za kg i 13,5() 
:uruje Srp,tol Im, Wolf, ul lag1ewn_i· . zl, szczupaki mrożone i patro- Z powodu choroby jednego t oldo-
.Jco 34, od godi. 20 do e d ·rzuru1e 1 · I' . . . r6w Oyrrkcjo Teatru Nowego zm:@ni· 
S!pitoł l'Tl. Cur'e-Slc:lodow\kleJ, ul. Cu· szone. tny zywe l snięte oraz ła repertuar w dniacn 3 I ' bm. w 
r e-Skłodowsici ej 1~. lEszcze. dn"u 3 bm., o godz. 19, rom!ost „Don 
WAŻNE TELEFONY Łódz,kie Zakłady Piekarni- luono" ~1~.towi ono będzJ„ sztuko pl: 

I cze przygotowują dla miesz- „Mo!"rzyscl . 4 bm., o godt. 19, W'I,. 
p · R # • • I sto1oY1on• zostanie „Wesele F1qo.ra. .~otl :'w„K 01~~ko":~0- 2.54·14 kancow naszego miasta kilka- zomio•t „Henryico VI na łowach". 
m1• SllG Oł'1Ht1"'G ,.... - 2$3·60 d- · · ' ' 
Miejski Ośrod•• lnłormocji - 159-15 I z1es1ąt ton piem1kow. ma- Za~uplonfl bll•fy na „Pon Juana" I 
Stroi Polarna - • kowców, babek, mazurków I „Henryko VI no Iowo.eh" zachowulq 

POGOTOWIE MILICYJNE NR 25-333. it.p. I swq waino$ć, 

NOWY - dn. 3 bm„ godr. 19 -
„Motunyści". dn. • bm„ godz:. 15 -
,,Mcturzy.iei" - godz. 19 - „Wesele 
Figara". POWSZECHNY - dn. 3 om„ 
go(h.. 15 - „Mo,:;epa", godt. 19.~ -
,,Wsp6łwlnnl", dn. 4 bm., godt, 15 -
„Nouctyc:et tcńc6w", godz. 19.30 -
„Współwi nn i" . IM . S. JARACZA - d.n. 
l bm., godz. 17 - „Zbójcy" (prtedsl. 
z:omkniętr), dn. .4 bm., godz . 15 -
„Bollody I romcnJe", godi. t9 - ,,Ta­
kle erosy". MUZYCZNY - dn. 3 I 4 
bm., godz. 19.15 - „Wiktoria I Jej hu• 
zor", OPERA. lODZKA (ul. Joroczo 27) 
- dn • .C bm., godz. 11 - „Troviotc'\ 
ESTRADA SATYRYCZNA. - dn. 3 I 4 
bm„ godt. 19.l~ - 11 Wło, dywonlku". 

TEATR MLODEGO WIDZA - dn. 3 ł 4 1------------------------------------------bm„ godz, 15 I 18 - „Złoly klue<yk". 1 
ARLEKIN - dn. l bm„ godz. 17 1 dn . 
4 bm„ godz. 11, 15 I 17 - „Jol I Mol· 
gos io''. PINOKIO - dn. 3 bm„ godt. 
17 I dn. 4 bm„ godt. 12 I 17 - „Zło­
to króla Megomcno''. 

WYSTAWY 
OSRODEK PROPAGAINDV SZTUKI 

(pc·rk Slenlclewta.o) - wysto,wo proc 
łódzkich plostyłców - ctynno dzi.ś, 3 
bm. w god1. od 10 do 13 I cxl 15 do 
18. Jutro, 4 bm. w gcxlz. od 10 do 
18, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Więckowskiego l6) 

- d1i!, dn. 3 bm. ctynne od godz. 
9 do 15, Jutro, • bm. od godz. 10 
do 16. 

KINA 
BALTYK - „Irena. do domu„ - godt. 

16, 18, 20. DWORCOWE - .Janosik", 
„K•61 1 Thule" - godz. 16, . 17, 18, 19. 
20, 21, 22. GDYNIA - Prog•om filmów 
dokumentalno-oiwlotowych - „Olimpio· 
do - Hels lnki"' - godz. 18, 19.30. Pro­
gram dlo najmłodszych - NKrólewna 
Zobko" - godz. 16, 17. MŁODA 
GWARDIA - „Tajemnico górskiego I• 
zloro''. dod. „Teatr lelek" - godz. 16. 
18, 20. MUZA - ,,Alarm w cyrku". dod 
„Krew ł.ez.y'' - 9odz. 18, 20 l~. PIO 
NIER - „Zagubione dtiec1ństwo", de> 
datek „Wagary" - godz. 17, 19 PO· 
KOJ - „Rcmeo I Jul 'o" - „Wvstowo 1'łf I 
ICooel"lhodze" - qodt. 16_•~. 1'9 PO· 
LONTA - „Ireno, do domu„ 
godz, 20, PRZEDWIOŚNIE - „Spro­
"'o dr Wegnera", doaotek ,,Strzel· 
"'Y si~ grypy" - goclt. 18, 20. 1 MA.JA 
- „Dtlod ulicy„ - godt. 17, 19. RO· 
MA - „Zdobycie góry" - godz. tH5. 
20, REKORD - „Znak tycio", dodotel 
„Notc;h„len11° - ;odt. ł7, 19. SO· 
IUSZ - „Konik polny" - godt. 18.30. 
STYLOWV - „Mociovla" - godz. 18, 
20. STUDIO - „Skandorb"IJ" - godz . 
16.4,, 19. ŚWIT - „Tc)•'1"1n icc krwi", 
dod „Wyprawo no Cto"C Q Wr~pę" 
- godt. 17 45, 20 . fATRV - „Okrutne 
rnorte" - godz 1:).30. 18, 20.30 WOL· 
N0$C - „Ireno, do dornu" - godz. 
14 30, <630. 18 30. 2030 Wlól<NlARZ 
- „losy tcoblet 0 

- gooz t!i.45, 18. 
20.15 WISL,Ą - „Kocha1m·1 \fłlasne ło­
'Y" - godz. t6: 18, 20. lACHĘlA -
„Trtv ttcirtv" - qodz . 15 30, 17 JO. 20 

O~'ŻURY APTEK 
0114, l bm. cołq noc dyiurujq no­

stępujqce o.pte.lti: Tuwima 19, Wólcz.oli· 
sko 37, Pictrkowsk:c m, Waryńs.ltiego 
146, Nowollcl 12, Wo/sko Polskiego S6, 
Oqb ~owskieqo 24b, al. Kośclus.rkl q, 

Jut,o, 4 bm., dyturuJą nostępu]qc:e 
opteki: Umc-ńowskiego 1, PiotrkOW'sko 
25, laglewnlcka 120, P!otrkowsir;c 307, 
C3dońsko 90, Na-rutow:uo 42, Armii 
C1erwonf!j &, H. BcrNio 67, ot. Koś­
ciunkJ 48. 

' 

Prac•ownic„ po"'zukiwani 

Kierownika do gospodarstwa rolnego w 
Pęclawicach oraz Il wartownlk6w do straży 
przemyslowej 7.atrudnią Widzewskie Zakla· 
dy Przemysłu Bawełnianego I Maja w Lo· 
dz! ul. Armil Czerwonej 81 /83. Zgłoszenia 
przy,imuje dział kadr w godzinach urzędo­
wania. 2663-K 

W dniu 28 LISTOPADA 1955 r. 
został otwarty 

PUNKT USLUGOWY 

PRZYJMOWANIA 
BIELIZNY DO PRANIA 
przy ul. J E L I N S K I E G O la 

(Nawrot) 
2660-K 

E K S P O Z 1' T U R 1' 
TOWAROWA I OSOBOWA 

PA~STWOWEJ 
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 

w LODZI 

powiadamiają, że 

ich centrala te\etonlczna przy ut 
Worcella nr 17 /19 zamiast dotych­
cz.asowych posiadanych pięciu nu­
merów wywoławczych posiada o­
becnie tylko je<len wywoławczy 
zbiorczy 
TELEFON NUMER C E N TR A L I 

199 - 71. 
2659-K 

UWAGA! 

DYREKCJA MIEJSKICH HOTELJ 
w r..ooz1 

pod&Je do wiadomości, te 
HOTEL „P OL O N I A" ul. NARUTOWl· 
CZA nr 38 z dniem IO. Xll. 1955 r. 

otrzymuje now" centr&lkę tele­
fonlcznit o numerze 

287 - 13 
Dotychczasowy nr 250 - Ol zostanie ska-

sowany. 
2664-K 

Uwaga! Uw1.1al 

DYREKCJA MOD ART. ODZIEŻOWYMI 
dysponuje dużą Ilości!\ 

P O D U S Z E K I M A T E R A C OW 
(pofestiwalowych) 

CENY ZNACZNIE 
OBNIŻONE! 

Sprzedał dla konsumentów 
sblorowych w sklepie nr ł51 

ni. PIOTRKOWSKA nr 79. 

2666-K 

ZJEDNOCZENIE 
B U DO W N I CT W A MIEJSKIEGO 
r.. 0 D Ż. ul. PIOTRKOWSKA or 55, 

zawl&d&mla. 

te od dola U LISTOPADA br. cen· 
tr&la telefoniczna Zjednoczenia po· 
aiada 

nr 291 • łO. 
2630-K , 

• 
UWAGA/ 

PODARUNKI NOWOROCZNE 
dla klientów dyrekcji MHD Włókno 
DYREKCJA MHD WLOKNO 

W IUIESIĄCU G R U D N I 
rRZEZNACZA DLA SWOICH KLIENTOW 

U 1955 R. DUŻĄ ILOSC PODARUNKÓW 

N O W O R OC Z N ł' c: H 
DYŻURY SZPITALI I SZCZEGÓŁY w AFISZACH I PODLEGŁYCH SKLEPACH. 

Chirurgio: dt iś, 3 'bm. colq dobę dy· .._ ___________________________________ _,:2:6:,::3~8::,-,::K:,__J 
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t;l;"OS R'OBGTNlCZ'Y STR S .. 

z K. I. 
od czasu do czasu· w ·naszej publi-

cystyce ku!t'l!-1'.alnej zaczyna się 
wielki szum, wrzask i tupanie ·nogami co 
popularnie zwie się po prostu „odkry~­
niem Ameryki", Wiele już tiikich rzeko­
mych Ameryk zostalo odkrytych - a że 
schematyzm jest rzecZ(! zlq i _ paskudną a 
że jazz to wlaściwie niezupelne be:' i 
może być także „rocy", a ;że ch:tigani 
zdejmują z ludzi pj;aszcze na ulicach, a 
że 1..LJ świetlica.eh bywa czasami nudno 
i tak dalej. 

Przem. W!6kienniozego, uda.Io się rozpro­
wadzić cale d.:ziesięć sztuk. To są - pra­
wda - te osiągnięcia, to są te liczby, któ­
re warto przechować dla pamięci potom­
nych. Będą studiować je kiedyś w wężo­
wej kolejce po bilety do Filharmonii z 
niedowierzającym skrzywieniem warg -
zwykła dziennikarska kaczka, pomyśli!. 

lllffl 1llHIJlllll~J.!IDlłlll: lllllltll!llHJnll11lllilll ll ~ l l l . lłfi lll1 111 1 1 11 111l ll l ll lll lll l I:' ll lłlll D lllllil!!ll!l-; - ~ ~ ~11111111~1•t 1 n1n1111n1u1u111111111111f1 ll!ł!!llll!llRIQlfll'llllill'lllllUI ! ·1111111111111 111111111, llllillllll l ł1 l r ll l l 11lllllł Gał-
, • 

Nie myślcie, że p0tępiam owo „odkry­
wa.nie Ameryki" - takie rzeczy i kam­
pa.n_ie. s~ od cz_asu do czasu potrzebne. 
Odswieza1q, klimat, daj(ł pewną syntezę, 
gromadzą materialy do przyszłych od­
kryć. Nie podoba mi się ~ylko poza do­
morosłych Kolumbów - nic więcej. 

(Tu uwaga: nie jestem chyba pesymistlł, 
kiedy iąd2ę, że w miarę naszego rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego, czy - ina­
czej mówilłC - w miarę naszego marszu 
ku socjalizmowi będą kurczyly się kolej­
ki w sklepach z artykulami s]Xlżywczymi, 
a rosły przed filharmonią i teatrami). 

Rzecz 
w sprawie optymizmu. czyn-

No, ale wróćmy do rzeczy. Slyszę już co 
mówią kulturalno - oświatowi: Eee, robo­
tnicy na koncert nie pójdq, zanudziliby 
się na amen. W ogóle bieda z tą muzyką. 

J
ałowa to na pozór irzecz 
toczyć spory o słowo. Na 
po7.Ór, cza•sami bowiem 
spór o słowo może kryć 

M sobą spór o głębokie, ludz­
kie t:reśoL I wówczas spór ten 
m.a sens. 

ski 
Niemniej - postaram &ię jednak obyć 

bez owej nieszczęsnej pozy - i mnie 
przyjdzie chyba zabawić się w Kolumba 
i pożeglować w stronę morza problemów 
muzycznych, za którym to morzem leży 
istna terra ·incognita (ziemia nieznana)­
Filharmonia. 

Ano slusznie - bieda. Tylko - proszę 
moich kolegów kulturalno - oświatowych 
- my nie jesteśmy od biadolenia, a od 
tepo, aby takim biedom zaradzać. 

Jak zaradzić tej rzeczywistej biedzie -
nieufności, jakq ca.ęść naszego spoteczeń­
stwa żywi w stosunku do muzyki symfo­
nicznej, dotychczas Thte wiem. Zacząć, 
myślę, trzeba od tego, aby samemu $ię do 
niej przekonać - jest to warune1' nieo-

Chcę tu bronić srowa „opty­
mizm". Ch~ bronić go przed 
zalkusatnii z dwóch sVron. -
pr21ed tymi, Mórzy usiłują je 
potanić i przed tymi, którzy 
usifoją mu za1przeczyć, W P'I'a­
ktyce sprowadzi się więc ten 
spór do polemiki z dwiema po­
stawami (ie<lną z nich nazwę 
później pozą), któ1"€ - choć z 
róimych wz,ględów - uważam 

za równie nies·łuszne. Oto 
część piierwsza S1Pvru. 

re przeżyło wo•jm.ę bez mała w 
pieluchach, a o jej okropnoś­
ciach mówi cudzym głosem, 
tak tę rolę pojmuje. Wyraża­
jąc naczytany, wykoncypowa­
ny tragizm, kłamią samym s-0· 
bie i swojoej młodoś<:i, a przy­
nosząc do redakcji wiersze 
mówiące o obozach śmierci -
stają się echem echa, w któ­
rym nie bnimi szlachetny ton 
oburzenia. 

piej uciechy po z<larl.ym egza­
minie uraczyły się jakąś mi· 
nLmalną ilośc'.ą wódki i - jak 
to się mówi „wpadły". 
Rzecz dzi.a1a się na uniwersy­
tecie i sprawa tych dZ'iewcząt 
- mieszkały one w Domu A­
kademickim -wyglądała dość 
kiepsko. No i mój znajomy - · 
nazwLjmy go d1a wygody I'io­
trem - wstał · i powied·zi:ał: 
„Czy nie ma przypadk ien i 
naszej winy w tym, że radości 
i smutki studenckiego życia 
muszą niemal zawsze dźwię­
czeć kielistkiem? Czy n ikt z tu 
obecnych n•igdy nie „kazał so­
bie" podać bod.ad skromnej 
ćwia•rteczki na dwóch? A je­
żeli tak, to dlaczego srogie ka­
ry mają sipaść na głowę tych 
dziewcząt? - czy nie ze smut­
nej racji, że - niedoświad­
czone - dały się zła.pać?" 

Pieśni 
Wiemy o niej mato, strasznie mało. że 

jest, że co piątek i sobota odbywają się 
w niej koncerty, a od czasu do czasu nci­
ta.le, że coś tam organizuje i coś tam ma 
w planie. Ostatecznie (z rozważań tych 
wyłączam niezbyt niestety liczne · grono 
rzec~wistych mifośników muzyki) komuś 
tam groźna i uczona nazwa· filharmonii za­
czyna zwolna kojarzyć się ze szczątkową 
znajomością greki i w mozolnym trudzie 
dochodzi do tego, że jest to wlatciwie -
jak nazwa sama wskazuje - instytucja 
będąca we władaniu „przyjaciól harmo­
nii", „przyjaciól muzyki". Tyle tylko -
przyznacie, że to .niewiele. 

Rozumiem tragi.zm, ale tra­
gizm, w którym nie ma miej­
sca na oburzenie, trąci pm:ą. 

Chyba, że jest to tragizm blis­
ki defetyzmowi - Illie wierzę 
jednak, aby nasi najmłodsi 

koledzy, aby moi rówieśnicy 
byli defetysotami. 

(fraementy) 
dzowny. ' 

Czy jesteśmy 
pokoleniem tragicznym 
W środowisku młodych 

I nie uwierzę, aby nie prze­
mawiały do n.i<:h .słowa Nazi.­
ma Hikmeta: 

Nie je&tem dezerterem, 
Nie boję się swego wieku, 
Mój wiek nieszczęsny, 

A szkoda. Filharmonia n!e jest co pra­
wda instytucją, w której etaty zastrzeżone 
są dla nieomylnych aniołów, ma swoje 
wad'y i grzeszki, zdarza.ją iię jej potknię­
cia i blędy, ale nikną one wśród dlugiej 
listy rzetelnych i prawdziwych osiągnięć. 

Twierdzę bowiem, iż ludzie, którzy są­
dzą, że robotnicy zanudzą <ię na popular· 
nym looncercie symfonicznym - albo nie 
znają rzeczywistych upodobań robotni­
ków, albo nie znają tego typu koncer­
tów, Twierdzę, że co najmniej 7 na 10 ro­
botników, którzy raz na taki koncert z 
cyklu "Od piosenki do symfonii" przyjdą, 
sami pomyślą o koncercie następnym. 
Twierdzę, że główni! i podstawowi! przy­
czyną słabego. zainteresowania muzyką 

jest to, że jej ludzie nie znają, że jej na­
wet nie posmakowali. W skromnej puli 
wolnych wieczorów na imprezy kul(ural­
ne, jaką każdy z nas dysponuje, trudno 
wylawirować miejsce na. imprezy „wątpli­
we" - dlatego najciężej jest ścifłgnqć ro­
botnika i każdego innego człowieka „zie­
lonego" muzycznie na koncert po raz 
pierwszy. 

łódzkich iJ>isairzy - od razu 
ch<:ę sprnw.ad.zić rzecz z nieba 
na :z.iemię - podnoszą się i 
podnosiły głosy mówiące: je­
steśmy pokoleniem tragicz­
nym, je~teśmy pokoleniem, 
które przeżyło wojnę, jesteśmy 
po;lroleni>em, żyjącym w dobie 
bcxmby wodoro.wej i atomowej. 
Jeżeli na zachodzie Europy w 
kręgach intelektualis.tów i 
twórców lrnlt1ury z niezmien­
nym natężeniem dźwięczy nu­
ta pI'2lerażenia przed nadciąga­
jącym potopem, to my - choć 
dalecy jesteśmy od przeraże­
ni.a - winniśmy jakoby wy­
rażać „tragi,z.m naszego wie­
ku". 

rumien•iący się ze wstydu, 
Mój wiek odważny, 

wiellii 
I bohaterski. 

Nie żałowałem nigdy, 
że zbyt wcześnie na świat 

przyszedłem.. 

Jestem synem dwudziestego 
wieku. 

Tak mówił Piotr, zeb!'ali,ie 
przyjęło jego wniosek o upo­
mnienie (początkowo =o­
silo się nawet na usunięcie 
z organizacji) i wszystko by­
łoby w porządku, gdyby nie­
którzy działacze zetempow­
scy nie pootawili mu póź­
niej zarzutu, że wykorzystał 
swoje zdolności krasomówcze 
na szkodę organizacji. Miał 
więc Piotr nieprzyjemnosc1, 
płacił swoją „cenę optymiz­
mu" dość długo, ale zapłacił. 
Ostatn io opowiadał mi, że je­
dna z na jostrzej występujących 
wó\vczas przeciwko niemu ko­
leżanek 7,ajęła póżniej w po­
dobnej sprawie jego stanowi­
sko. Zmądrwła - mówi o 
tym Piotr - bo do dzisiaj 
przekonany jest, że miał wów-
01.as rację. 

Chociaż kierownictwo Filharmonii mo­
głoby zestawić chyba jeszcze jedną listę­
długą, ze wszystkich moźliwych najdłuż­
szą. Listę trudności. I - dodatkowo -
zestawić listę ostatnią, tym razem krótką, 
króciuteńką. Listę tych, którzy w jej tru· 
dnej pracy pomagajfł naprawdę z sercem. 

A jak na.mawiać go na taką „wątpliwi!" 
imprezę może człowiek, który sam się do 
niej jeszcze nie przekona!!? 

Dlatego - jako jeden ze środków za­
radczych - proponuję: zapraszać kultu­
ralno - oświatowych na próby koncertów 
i nudzić ich tak długo, póki nie przyjdą. 
Gdy przyjdą, to już się nudzić na pewno 
nie b~dq i zapalą się do ca.lej sprawy. Pól­
środek to, być moie. Spróbujmy jednak. 

Jestem z tego dumny. 
Dlatego też zasygnalizowa­

łem tylko pozór sporu, bo nie 
wierzę, aby za nim kryla się 

istota, zasygnalizowałem tylko 
pozę. bo nie wierzę, aby była 
ona p-05tawą wobec świata. 
Jeżeli mylę się jednak, to -
możecie być pewni - wcześ­
niej czy później podejmę spór 
i b'.ć się będę do ostatniego 
słowa. 

Na tej ostatniej liście nie będzie nie­
stety kulturalno - oświatowych z lódz.kicli 
fabryk. Rumieniec wpelza mi na twarz, 
kiedy przypominam sobie, jak to na inau­
guracyjny koncert z cyklu „Od piosenki 
do symfonii" olbrzymie Zaklady im. Mar· 
chlewskiego otrzymaly aż 60 (a może -
tylko 60 ! ? ) biletów, a wykupiły-wstyd 
powiedzieć-2 (słownie: dwa). Lepiej nieco 
poszło w ZPB im. D:.ierżvńskiego, gdzie w 
0 gromnym trudzie z 50 bilet6w, jakie 
przyznał im rozdzielnik ZG Zw. Zaw. 

Domyślam się. skąd płynie 

takie właśnie pojmowa.n' e ro­
li pisar1.a: z żywiołowej, ewa t­
townej reakcji na tan i, lukro­
waty optymizm, jaki panoszył 
się u nas zbyt często. I nie 
to mnie przeraża - przeraża 
mnie i głębokim napawa nie­
pokojem, że właśnie najmłod­
sze pokolenie, pokolenie, któ· 

Czy za optymizm 
nie trzeba płacit 

Mówiłem przecież, że do­
myślam s•ię, skąd bierze się ta 
pma. ]\lfówiłem, że jest ona 

Wyciągam stąd w1D.!osek dość 
prosty. Jeżeii Piotr mówi te­
raz, że ludz.ie ro5ną, to ro.a 
pokrycie na swoie słowa. 

Chcę do wymiany zdań 
między J. M. Rymkiewi­

czem a Ariadną Demkowską 
na temat repertuaru teatra!· 
nego dla wsi wtrącić swoje 
trzy grosze. Polemika ta, z 
góry upnedzam, będrzle nie­
wiele wii:cej warta niż te trzy 
gros.ze, bo ograniczę się z ko­
nieczności do ogólników i 
spraw, jak to mówią, zasad­
niczych, chociaż tutaj należa­
łoby mówić o szczegółach, na­
wet najdrobniejszych, bo wła­
śnie te szczegóły decydują o 
wszystkim i stanowią o tej 
trudnej do zdefiniowania spe­
cyfice teatru dla wsi. Bo co 
innego jest teatr wiejski, a co 
innego-teatr dJa wsi. Rymkie­
wicz, mówiąc 11teatr wiejski", 
ma chyba na myśli teatr dla 
wsi typu Teatru Ziemi Łódz· 
kiej. Teatr wiejski bowiem we 
właściwym znaczeniu należy 
do pierwocin tzw. samorod­
nej twórczości ludowej. Two­
rzony i grany przez samorod· 
nych auto.rów i aktorów wiej­
skich, nosi wszelkie cechy im­
prowizowanej amatorszczyzny 
i nie może być żadną miarą 
traktowany jako wzorzec. Ale 
może i powmien być brany 
jako jedno ze źródeł (i to naj­
ważniejszych) wiedzy o wid2u 
wiejskim, o jego smaku arty­
styczmym, o jego psychice. 

Jes.t to barozo doniosłe za­
gadnienie i dyskus.ję na ten 
temat s"erszą l głębs.zą, mz 
jest możliwa na łam,::.ch pisma 
c drz-iennego, powinna była 
właśdwie zainicjować „Kroni­
ka", 'kor.zystając z ok~.ii is­
tnienia w naszym mieście 
pierwszego ·w Pols.ce Ludowej 

teatru dla wsi, Teatru Ziemi 
Lódzkiej. Ale „Knmika", taik 
bardzo chorująca na brak ży­
wotnej i związanej z na>.zym 
terenem problema;tyki, woli sie: 
jednak zajmować , jak dotych­
czas, temata:n.1 dawno już o­
granymi pl"lez „Nową Kultu­
rę", „Przegląd Kulturalny" 
lub „życie Literackie". Konie­
cznie chce się upodobnić do 
p i=m s.tołecz.nych, co zdradza 
jaikiś chorobliwy „kompleks 

prowim:jonaHz,rnu" u zeSiPQIU 
redaikcyjnego. Woli być echem 
ech - niż echem żywej, gorą­
caj l aktualnej problematyki 
własnego terenu, mającej z.a· 
razem pioniersl.ie zn<>czenie o­
gólnokra~owe. 

Prócrz. wymieniooego wyżej, 
są również inne żróclJ.a wiedlzy 
i doświadczeni-a o widzu I tea­
trze wiejskim, mogące być n'.e-
1JIT1iennie przydatnym'. teatrowi 
dla wsi w j.ego aktualnej prak­
tyce reipertual'owej. Wieś 
ws.pólcz.esna, oczywiścle, :z:roie-

• 

nia s.!ę i zmienia się widz 
wiej·ski, ale nie na tyle, a.by o 
podstawowych cechach teatru 
dla wsi nie można było mó­
wić. Ma słuszność A1·iadna 
Demkowska, kiedy akcentuje, 
„że środowisko wiejskie, to 
jednak je;il jaikiś odmienny, 
swoisty krąg _ kulturowy, jeśli 
na,wet 7;Ill'enia się i roowija 
corarz ba•rdzlaj w kierunku do 
mias.ta". I dodajmy od siebie, 
że - mlmo niezwyklego tem-

pa przemian - dług" jesz.crLe 
nim będzie. Bo zgodnie z nau­
ką marksizmu, 7lmiany psy· 
chic-zne człowieka, a zwlaszcza 
zbiorowości ludz.ikiej , po~tępują 
bardzo powoli i zazwyczaj bar­
dzo w tyle za przemianami w 
U9tro.i·u i technice, słowem 
nadbudow.a nie odm;enia się 
automatyczmie wraz z barzą. 
A wiemy przecież, że na na­
sze.i wsi w znacznej wiekszoś­
ci wypadków i baza nie ba.r­
dzo się jes.;ocze zmier:ila. 

Wydaje mi się, że ! Rymkie-

Rabindranath 1'agore ") 

OFIAROWANIE 

-------------~ reakcją na taniochę i luk ier, 
do których to kiepsk ich towa­
rów nigdy nie zachęcala nas 
nasza par tia, ale które handla­
rze frazesami wtryniali nie­
pros~eni komu się dało. 

wicz uzmaje specyfikę środo­
w iska wlejsklego, ale ponie­
waż, jaik pisze, „nie wiemy 
lepiej od chłopów, co chłop 
chce zobaczyć na scenie swo­
jego teaku", ignoruje tę spe- :Sawi mnie, al_e częściej z,ł~­
cyfikę i w propozycjach reper- śc1 młody cz.łovnek, ~tór~ :i1-
tuarowych dla ws i nie bierze , czego ieszcze ;i1_e przezył 1 za­
jej pod uwagę. Ponieważ n'e i d~J'.ch !rud:iosc1 me prz7zwy­
znamy smaku chłopa _ rozu- c 1~zył . i k_t?ry mniema, ze te­
muje Rymkiewicz _ narzuć- razrneiszosc składa . su: z sa­
my mu nasz w las.ny smak. Na mych bl'.lsków i gotów byłby 
tym ma polegać według niego wma:vmc - .daię tu p~zykla.d 
odlwaga w sitawia.niu probie- bllsk1 głupoc·e, ale maidą się 
matyki repertuarowej dla 1 subtelnieJsze - ze nawet ko­
wsl. Nie tak nie można. W leJki po. ma.sio czy mięso są o­
t ' dki; d g b s1ągrnęc1em 11stroiu_. Nie trze­
ym .wy.pa ' 1 o wa a e_z roz- ha chyba w tym miejscu udo-

wa,g1, to nie tylko s.zalens•two, I w.adniać że _ jeżeli już zo­
to awanturn 1.ctiw~. . Słusznie , staniemy przy nieszczęsnym 
Demkowska 1ron .z~1e z tego J maśle _ tylko ogólna, społe­
P~~- UprzytornmJmY. S<~bie I czna pula spmycia masła jest 
tyli, o,_ 1le w. naszych d~l2'J a.ch, j os iągnięciem us-troju, a koJej­
llaJS>ZE!!J ~ol1tyce.. wy'lZądz , ła ki, a raczej wywołujące je 
szkody I mes·zczęsc nasrza przy- trudności z masłem są przej­
słow1<Jwa odwaga bez 1'02Jwa- ściową trudnością gospodair-
gl... . . . . . czą, usilnie przez. nasz ustrój 

Nie ma1ą na'.'<>:nmst raci1. zwalczaną. 
Demkowska 1 Rymkiewicz, 1 w d · · · ted · 
kiedy się powołują na moje 1 • ~ a17 mi. się Y, ze za 

K nk " 'a.k 11 d I p1.av.o uzywan1a słowa „opty-" °' u.ry . J . o na pr~y ~a miz.m" trzeb.a w ten czy inny 
typowe1 sztuki . dla Wsi. D~a 1 sposób za.płacić, że tutaj nic 
De1!1-kows1kle1 niby dlatego, ~e nie może dziać się bez polu -
ma;!ą powo?z~nle na wsi, a me cia. Y 

. ma.Ją_ w mia&.ach. Tymczasem Isitnieje moim zdaniem coś, 
w Jns.cenu.aci1 Baltycloego co nazwalbym „lud1'ką ceną 
Tea1~ Drat;i~·tycz.nego . „Kon- 1 optymizmu", bez której uisz­
kury wla.s.n1e w mias.ta_ch czenia opt.ymi2m będzie tylko 
nad:m.ors.k1ch cieszą . się me: frazesem. Oto przyk1ad _ po­
mmeis~ym powodwmem nlz dany niestety z braku miejsca 
we. wsiach - m1.n:o ze „prze- w ogromnym skrócie. 
c1ez na pewno me są arcy­
dz.ielem'', jak twierdzi grze­
cmle młodziut.ki, lecz znają<:y 
się już wldać od urodzenia na 
ar<:ydziełach Rymkiewkiz, c.ze-

(Dokoi'iczenie na str. 6) 

Historia uniwersytecka 
. Pewien mój ma·jomy wystą­
pił swego czasu na zebraniu 
zetempowskim w obronie 
dwóch diziew<:zą·t, które z głu • 

bawiano s i ę wesołą grą w ka•rty. Nikt 
nie straszył jej tutaj przepaściami pie­
k ieł, :z.gotowanych dla be"Zpłodnyoh 
kobiet. 

Jak to więc Jest 
z tym optymizmem 

Po tych - nie1!byt zresztą 
pr,ecyzyjnych - rozważani.ach 

prostą drogą zmierzam do oe­
lu. Cl:).odzi lilii po prostu o to, 
że „optymizm" roz,umiemy 
zbyt często w spo.sób wyłącz­
nie materialny (Ueż wysłucha­
łem referatów, w których o­
siągnięcia ustroju sprowadza­
ły s:ę do suchych cyfr!). Wy­
daje mi się - to tylko taki 
zwrot, bo stwierd2enie moje 
będzie oczywiste - że Nowa 
Huta i Żerań, i MDM, i wszyst­
kie spółdzielnie produkcyjne 
są wynik.iem doj·rzewania lu­
dzi, że pamiętając o tym, jak 
ludZlie budowali Nową Hutę, 
musimy przede wszystkim pa­
miętać, jak Nowa Huta budo­
wa1ła ludzi. A taniocha i lu­
kier plynie właśnie z mecha­
nicznego powielania statystyk 
- rzeczywiśoie zrobiło się du­
żo, a i plany są imponujące. 

Optymizm nie jest postawą 
stwierdzającą osiągnięcia 

jes<t postawą wyrosłą na prze­
ciwsia.wi.aniu dobra. złu i do­
strzeganiu jak to, co dobre i 
nowe, przezwycięża to, co złe 

i stare. Więcej - optymizm 
nie jest postawą bierną, staty­
czną, a czynną i aktywną -
jest postawą walczącą. Wszy­

_stko to dowod:lli tylko jednego: 
poza dostrzeganiem ludzi, po­
za dostrzeganiem ludzkich za­
łamań i zwyoięshv ględzia.r­
stwo o „optymis!ycz,nym wi­
dzeniu rzeczy\\·istości" jest 
tylko frazesem, taniochą i lu­
krem. 

I jeżeli teraz dyskutujemy 
o chuligańStwie, to popelnia-

(Dokończenie na str. 6) 

* *' 

Boidcmath uważał się i:a największego 
mędrca we wsi i dlartego właśnie 

nie myślał nigdy o tym, co jest -
a o tym, co go czeka. Nawet w dn'.·u 
ślubu nie zwracał uwagi na twarz o­
blubienicy. On Widział już oczyma du­
S'ZY - swego syna, następcę i &padko­
biercę swych bogactw. Boidon.ath poj ął 
za żonę Binodini tylko w tym celu, aby 
tiirodziła mu syna. 

Często Kuszum przyzywała do komna­
ty swe.go szwagra - Nogendrę - jako 
trreciego par tnera do z,abawy. Binodini 
próbowała protestować. Ale Nogendra 
śmiał s.ię z jej uprzedzeń„. 

Pewnego dnia Kuszum usłyszała płacz 
swego dziecka w sąsiedn:m pokoju. Wy­
szła na chwilę. Nogendra i Binod i.nl po­
zostali sami. Nogendra próbował prze­
mówić do młodej żony Bo'.don.atha. Sam 
nie wiedział , co mówi - serce waliło mu 
w piersii jak młotem, łomotało w skl'O­
n iach. 

Dziesięć lat minęło od owych wyda­
rzeń. W tym czasie wzrosły bogactw.a 
Bo1donath.a. Porzucił wieś i przeniósł 
roę do Kalkuty, gdzie kupił sobie oka­
zały dwn. 

Im bardziej rosły jego bogactwa -
tym ba·rdziej n iepokoiły go myśli o sy­
nu - następcy. W domu Boidonatha bez­
ustannie kłębiło się od astrologów pan­
d itów, znachorów i innych mędrców. 
Sprow.adz3nO drogie amulety, tarto na 
miazgę cudowne korzenie. Z kości koźląt, 
ofiarowa.nych bogini Kali, urosła pi-ra­
i;n ida ~vyższa od stosu Tamerlana, który, 
Jak w 1.2domo, zbudowany był z ludzkich 
czerepów. 

Lecz na tym świecie mylą się nawet 
najw'.ęksi mędrcy. I k iedy Binod•! ni, 
osiągnąwszy doj:r-załość, nie dała mu sy­
na - Boidonath zatrwożył si ę: ujrzał 
atwarte przed sobą wrota piekieł, prze­
znaczonych d1a mężów nie maj.ących 
męskiego potomka. 

Nogendra schwycil Binodini za rękę. 
złoży! na niej po.całunek. 

B'nodinj wstrząsnęła się -0d gniewu 
i wstydu. Próbowa ła wyszarpnąć rękę, 
l ecz. w tej chwil i w komnacie zjawił się 
ktoś t rzeci. Zauważono ich. Noge.hdra 
wybiegł spuśc iwszy oczy. 

- O pani, wzyw<>~ą was do domu! -
odezwał.a s' ę ~łużąca. 

Boidonath pojął nową żonę. Ucze­
ni astrologowie, zbadawszy horo­
sikop oblubien'cy, orzekli, że do domu 
Boidonatba przybędzie wkrótce jego 
prawy syn, jego następca. Jednakże mi· 
jały lata a syn n ie przybywał ... 

Wówczas za radą ucz.onych panditów 
BQ1donath postanowi! spełnić wielką 
ofiarę - zaprosił s·tu świętych brami­
nów celem odprawienia modłów. 

Rabindraoalh Tagore 

Na głowę biednej Bi.nodini - zamiast 
deszczu p '. erwszej miłości - posypał się 
grad wyrzutów i wymówek. Grad ten 
&padał z nieosiągalnych wyżyn, na któ­
rych żyli mąż, świekra, ciotki i inne 
ważne osoby. Wszyscy mieli do niej 
pretensje, że nie daje B9:doo.athowi 
syna. 

* * * 

Boidcna th uznał , że tera z już nie do­
czeka s'.ę męsk iego potomka, że n ie bę­
dzie JUŻ IPógl wypełn ić swego długu wo­
bec przodków. I Boidonath powiedział 

do Binodi ni : - P recz z m ego domu, 
o wstrętn e stwo•rzenie! 

W owych dniach czwarta z kolei tona 
Boidonatha wypiła św iętą wodę, w któ- -
rej stu braminów obmyło nogi. Potem 
stu b raminów zas'adło do świętej uczty. 
Gliniane misy i garnki, łUipiny od ba-

Binodini lubiła przebywać w domu 
swej przy}aciółki - Kuszum, gdzie za-

• 

Il. 

Pochylony nad mym stołem 
we wschodzącej zorzy lunie 
ręce twoje opisuję, 
serce twoje opisuję; 

smak twych ust jak morwa cierpki 
i głosu pochmurną słodycz, 
i uszy twe jak wysepki, 
które z dala widział Odys. 

Ten obłok jest twoją twarzą·, 
ten horyzont, ta- akacja. 
Pióro maczlłlll w kałamarzu 
i litery wyprowadzam. 

Niech staną rządek przy rządku 
jak ptaki złote i modre, 
by z najprawdziwszego wątku 
powstał najprawdziwszy portret. 

Minął dzień. Wciąż prędzej, prędzej 
szybuje czas bez wytchnienia. 
A ja chciałbym twoje ręce 
ocalić od zapomnienia. 

Ili. 

Ile razem dróg przebytycłl? 
Ile ścieżek przedeptanych? 
Ile deszczów, ile śniegów 
wiszących nad latarniami? 

Ile listów, ile rozstań, 
ciężkich godzin w miastach wielu? 
I znów upór, żeby powstać 
i znów iść, i dojść do celu. 

Ile w trudzie nieustannym 
wspóln3•cb zmartwień, wspólnych dążeń? 
Ile chlebów rozkrajanych? 
Pocałunków? Schodów? Książek? 

Ile lat nad strof tworzeniem? 
Ile krzyku w poematy? 
Ile chwil przy Beethovenie? 
Przy Corellim? Przy Scarlattim? 

Twe oczy jak piękne świece, 
a w sercu źródło promienia. 
Więc ja chciałbym twoje serce 
ocalić od zapomnienia 

IV. 

Oto jest nasz dzień codzienny, 
nasze małe budowanie, 
trud uparty i niezmienny. 
nieustanne kształtowanie. 

Słońce wschodzi i zachodzi, 
drzewa kwitną, liście ronią, 
my strumień rzeczywistosci 
kształtujemy naszą dłonją. 

Jesteśmy cząstką w zespole, 
z niego płynie nas:z.a siła -
żeby chleb leżał na stole, 
a pracom lampa świeciła; 

by czas jak pochodnia płonął 
jednako: dzień czy mgła nocna. 
Stoimy przy życiu, żono, 
jako tkacze przy swych krosnach. 

Z dnia na dzień tkaninę tkamy 
wzorzystą dla pokolenia. 
Chciałbym i blask naszej lampy 
ocalić od zapomnienia. 

nanów i resztki owoców wywożono za 
miasto. 
Było to w cz:isie, kiedy głpd szalał w 

Bucharze, Bengalu i Ory5sie. Tysiące 
głodnych, m1abionych zapachem po­
traw gromadziło się przed domem Boi­
donatha. 

W pewnym momencie podbiegła do 
Boidona.tha jakaś straszliwie wychudzo­
na 'niewiasta z małym chłopcem u boku. 

- Babu, daj mu odrobinę ryżu! - w­
wolała wskazuj ąc na dziecko. - To dla 
niego! - mówiła dalej. - To nie dl.a 
mnie! 

w tej chwili Boidonath ;przyzwał ~z­
bę. Wypędzono kobietę i chłopcia z tera­
sy, gdzie odbywał.a się święta uc1!la bra­
minów. Odpędzono chłopca, który był 
prawym synem Boidonatha. 

W tym samym momericie stu tłuisitych 
braminów i trziech zdrowych jak rydze 
saniasi upewn iało Boldonatha, :ie mo­
że być spokojny o następcę, o syna. 
Uczta trwała dalej. • 

') RABINDRANATH TAGORE, wielki poeto i powie­
jcl09isan h:nduski (1861-19•1), autor pięknych J>O· 
wieści (11 Gora 11

, „Rozbide", „Dom i $włat"), opo­
wiadań (11 Głodneo Kamienie", „Ołiara 11) i Hcznyc:h 
poe1jl. We wrieśniu 1930 ł'oku Tagore odwiecbił 
Zwiqzf!-k Rad1lec1ti. Wynikłem Mj podróiy było ksiąi· 
Aca „Listy o Ro1jit', ~na 1ot:hwrtu dla narodów ZSRR 
budujących 1o<jaliim na jednej u61tej częi'i 1i•m--
1f<i~ globu. 

(„Otiol'Owonl•" drvlrv"'"1r • pewl\J'l'ftl s!<róla111iJ. 



STR. g GŁOS ROBOTNICZY 

Hydroponity zabierają głos: 
łllllllłHflllłllłllUOllllłlllilltUHlllllliltłUUUUt1111111111uu1t111111111•1h1tlfl1111UIO 

Poeta niepowtarzalny 
nwa tata temu, w gru~niu, 19.'i3 roku, zm.arl K01tsUin­

t~ Ildefons Gntczyttskt, powstawiajqc po sobie 
obok licznych tomów wierszy swój 11 ie zamierzony testa­
ment „Pleśni", 

Można hodować rośliny 
!"halo się o nim bardzo wli'le I bardzo różnie dobrze 
.:.le, setdecittie i z przekq~em. ' 

bez pomocy· ziemi 
Miat za~ziwi~jqcq ltttwość pfzemienianla wszystlde• 

go w P?CZJę. Niektórym wydawało się to łatwizną i 
r11motwors!wem, LuboWat się tv paradoksie, drwirtie 
c2ynnt1m nonsensie ttaWl't - niektórym wydttwało si~ 
to blazettadą. Smkal - nfl'któr!:y powiadali, że b!qdzi. 

oi:u~~tkowane niewiele dni przed jego śmierc'iq 
„Pl~.ml przerwa/u spory - tf'n 2adziwidjqcy, peł•m 
ttt1;:smialego iatro$kan.ia utwór w którym prosit poeta 

„W;vb11czcie ml ludzie, jeśli 

w tych pieśnllu~h dałeht tak mało, 

ie nie takie nloec) pleśni, 

jakie b;v. rtle8€ naleialb„." 

stnnql ponad dl!Akttsjq. Sh111q! ponad dy.•kusjq tym 
borrldej, 2e sądt1 w łlfeJ zawarte zweryfikowała 
śmierć. 

bzu Wtemu ... tile, wtedd~!ffoq/ to już od pierw~ze; 
ch1Dili,_ że „:irlony Konstanty" zamilkł „w pól drogi", 
ale wiemy też, wiedzteli.<my od pierwszej chwili. że 
swój ślad 11.a drogach zdolal „ocalić od zapomnienia". 

W zadziwiająco szybkim czasie żńlknęly z księgar­
ni trzy wydane pośmiertnie tomy r>oety. Czytelnicy 
wołają, o jeszcze, wolajq o pelne w1)da1ile dziel poety. 

Wieczory poezjt Galczyńskiego stały się manifesta­
cjami pelnymi entuzjazmu. Sluchacze ich wolajq, o 

dalsze, wolajq o cykle takich wiec<or6w. 

Bez wody n ie byłoby 
życia na ziemi. Pierw­

sze tywe organ'zmy, pierwsze 
rośliny narodz:ty się w 
pradawnym ocean le. Nieo-
patrzny f)lcz.jozaurus, który 
})rzypadkowo wy~koczyt z 
morza na suchy ląd - w')'~ 
wlókt prawdopodobnie na 
ko1icu ogona hieco wodoro-

Już stary Arystoteles uwa­
zał, że ludzie, zwierzęta i ro­
śliny imalazly eię całkiem 
przypadkowo na suchym lą­
dzie, że wła8c'.wą ojczyzną 
świata r.w~et·zęcego I roślin~ 
nego są rozlegle głęb ie wiel­
kiego państwa Posejdórul, 
Theoftast i Dioscorldos stwo­
rżyli nawet celą teOr'.ę o mo-

Cóż trzeba więcej, aby móc powtl!dzteć: plebiscyt 
przeprowadzony wśród milośników poezji został dla 
Gałczyńskiego wygrany! 

Hodowla pomidorów meto<!q, hyd1't:J )i oniczt14 
w jednum z gospodarstw amerykansktch. 

Po jego śmierci pi,sano o m również bardzo wie­
le i bardzo różnie, ale tym razem już tylko pochleb­
nie. Cieszący się zawsze szaloną ·poczytnością wśród 
czytelników, pełne uznanie u krytyki znalazł teraz 
dopiero. W wydanym z początkiem roktl bieżącego to­
mie esejów tak napisał Artur Sandauer: 

stów, któt·e przyj~ły się na 
ruldmorEkich piaskach. Tak 
życie 1.vyszló z wody, tak 
rozpoczęła się 'Wielka en\lfl'l'a­
cia życia łl wody na suche 
lądy. 

„Ten poeta-jeden z najbardziej nierównych, sprze­
cznych i oryginalnych, jakich zna nasza titerat11ra -
kojarzy! w sobie cechy ro<dzielone zazwycząj między 
odmienne i zwalczające się nawzajem indywidualno­
ści. Nowatot - rożmilowany byl w tradycji, poeta 
trudny - trafta! bezpośtednio do serc. Byl artystą, 
kameralnym zarazem i masowym, z rótvnq lubością 
oddycha! kurzem biblioteki, co szosy. Zamiłowanie do 
tandety i do jarmarcimych świecidelek !q,czyl z kultem 
wielkiej sztuki przeszlości.. 

Ale jes?:cze dz'slaj bez. WO" 
dy człowiek nie mógłby żyć, 
Zawartość wody w ciele 
ryb dochodzi . do · 80 ptoc. 
Człowiek, ważący 60 kg 
tiźWiga W swej skórze 4ó 
\itrów tego życiodajnego 
):>łynU. Na Wet na$z.e tak tda­
walóby s:~ „suche" kości za 
w!erają do 50 proc. wody. 

Byl człowiekiem tE!nesansowvm". 

W poemaciku tym. ktcStego fragmenty drukujemy, Gałczyński „pod~S­
muJe - jak lll~ie w swoim eseju o plJ•cie Jln Błoński - bardł.O •lary 
chwyt podróży do fantastycznego kraju. który w rzeczywistości je•l 
przejaskrawioną syntezą rzeczywistego spolec1cńslwa. Ciemno11ród lu sto­
lica reakcjonistów najrół.nlejszej m•~cl. Bllh•j nieokre•lony thryzo<,tom 
Butwieć poznaje bele mlo.<,(a, aż do •:vmbolil'Enego zniknięcia Jego mie­
s1kańrów w nurtach rzeczki Ciemn&.wki. Mnóstwo tu bardzo zabawnych 
scen. w których miesza SIP, sat~·\·a na ameryka1iskie gangstet•two, ba 
wyczckującnh na lrzeciti, \\Ojnę emi.-ranUhl'I na rzeczywistyćh i poten­
cjalnych agenLów imperializmu, na snobów wreszcie, panikarzy I plot• 
karz~· ". 
„Bnlwieć" to poemacik prawdziwie obłaskawionego absurdu, absurdu 

dokładnie przyporrądkOw811PllOI zaopatrzonego w hilei wizytowy: „to my, 
reakcjoniści, Jesteśmy absurdn ni". 

Czytelników, których bllie.1 lnlerl!suje •pecyfll<a tego poemaciku I w ogó· 
le poer.ji Galczyńsklilro hd•ylamy do rylo\\-anego eseju Błońskiego, któ­
ry został niedawno wydany przem PIW. 

„Koniec 
Swiata" 

Bulwie.ii sle pieknle 
sklonit łobuzom, 
& naglr skądsiś 
ozwie si~ puzon: 

- Tralala tata, 
lralata tata? 
Panie, pano,vle, 
już koniec swlala. 

Na dźwl~k puzonu, 
czyli tej surmy, 
zaraz na sklepy 
rzucĄ się hurmy, 

Zgnieceni w llumle, 
wołają: - Mamo! 
a w sklepa~ii znika 
pieprz i cynamon; 

olejki stoj11, 
jak stąd do Zderza: 
baby uuu! w~·J ą, 
pisk się róznerza: 

ll:\tiy skupują 
koidn, szparagi, 
pineski, nawet 
wypchane pia.ki; 

rurki do włosów, 
oliwę z soi· 
tak zwany konsum­
pcyjny wl!tystkoi!m. 

A Lis się cieszy, 
że taki zam~!, 
łapkę podnosi: 
- Okay I Amen. 

Rano przez lufcik 
(a mieszkał niskd) 
hviecl!o kuprem 
narlatanisko. 

Wlefly clemnłigtllił 
z oblędnym krzykiem 
w~·clll,Jlal ręre 
Pod t~·m lllfriklt'nt: 

- Prospet! ach, Prosper: 
krz~·ltl 8~alo11e. 
A w jasnym niebie 
diwonlł skowronek. 

Co drugi przez len 
llret umiera!. 
ale kltuj"'r chlrnlil 

Prospera, 

te się tak !chyla 
rtad lud'tką dtlłl\, 
ie taki skromny, 
chociaż onkolog. 

Ci, klórym ocet 
poszedt na zdrowie, 
\\> bzowych gaikach 
chlldzill stlbie. 

Kaidy szcześlllvym 
spozierał liczkiem, 
na głowie świe~zkę 
miał tub doniczkę. 

\V Kłębi faiłlów 
był rodzaj auli. 
l'am się zbierali, 
dyskutowali -

„że w tym Pekinie 
w pewntj d•iclnicy 
tunel przebili 
czterej Chidczycy, 

czterej Chh\czycy 
z o<'za.mi " r u.kos 
tunel przebili 
kitajska, sztuką. 

z wierzchu prżykrylł 
P•PI\ krako\vskl\1 
a tunel idzie 
przez cały kosmos; 

tam się tych czterech 
skr~·lo głęboko, 
książki czytają 
i grają w oko; 

te mnie tu, panie, 
w dołku coś tego, 
co im do tl'go, 
panie kolego: 

leci przyjdzie moment, 
mój przi·jacielu. 
ctl<'rej Chińczycy 
Wyjd11 z tunelu. 

• wtedy, panie, 
kosmos I odór. 
sodomagomor, 
siarka i wodór, 

pudynla nart:a 
n l pół człowieka„.• 
BPlknl sle wzmaga, 
•zumt jak neka, 

.te at lańcuJ11 
fla~zki na szafkach. 
Tak bPlkotala 
rzeka Cicmnawka.. 

„Pod Białą 
Liiią„ 

Zima na ml"ścle 
blrllla jut ~h:. 
Ciemnogród lrto.l 
jak na obrusie. 

Hotel jak lampa 
naftowa pelqo.I: 
opo6al wlcta 
Jako butelka: 

hnd~·nkł różne 
jak tcóry seró\v; 
I żólle plamy 
placów I Sk\\CfÓ\V. 

.Już opu~clly 
ntiMtcl szkaradhe 
jMkólki1 szpaki, 
gile i trznadle, 

Czasami tylko 
n\ignie wśród ulic 
pliszka, sikorka 
lub myslk1·óllk. 

żliwoścl hodowli roślin bez 
pomocy zlemi. 

- Po co roślinom gleba? -
uczyli greccy myśliciele. 
Woda, sama woda powinna 
·wystarczyć! 

* * * 
Tak oto narodz:ła się teo­

ria o wystarczalności wody 
dla rozwoju roślin, teoria, 
która uczy, lie najważniejgzą 
pracę przy budowle nowych 
komórek wykonuje woda a 
niie z'emia. Teoria ta została 
nazwana „hydroponiczną" 
(hydroponik - znaczy - pra-

Wróble zbierały 
najmnle.tszy okruch, 
pod śnif'glem bialy 
skrzył się Cie~nogród. 

BUlwlet!, że hotel 
byt zimny dmą., 
w d•leń tkwił w gospodllie 
„Pod Bill.I" LillĄ". 

Scbodzlł1 t\.I. ~lę 
na ka..,kę slab11 
różne aniołki 
ora. łioilabo, 

mrt111a"e oczu, 
de\)ta•F.e srhodów, 
•zeptatze nowin, 
ćmy Ciemnogrodu. 

Mieszali w głowach, 
mles1an w szklankach 
„khrt'~płlndienci11 

„Głosów" l „Aokar"; 

dułe jud:uze, 
ntale- jlld••f.kl 
za rrnt ztamao:v 
piSZl\CC paszku·ll: 

łowcy •rehrnlków 
I •oczewicy -
zdrajcy par~·!;cy -
zdrajcy madryccy. 

Siwy kollabo 
(w nl•trzeiwym slanlel 
grai im C'l1oplna 
na forlel)ianle. 

Wtem jakiś yallk:ie8 
rzutll dnllirka 
I już to bractwo 
jest na czworakach. 

Kl~blą si~. pi:dzlł 
sfor;\ t:llll\Urą 
korl'wóhdenri 
„Wolllytb Ellrop": 

POd stolikami 
Wyją i kwilą. 
Larum w gospnd1ie 
,,Pod Białą Lillą"; 

Lapa,i monetę! 
Chw~·taj nitlńetę! 
JNlnego prz~· tym 
zrutetli ,,poelę"; 

cztPrej panowie 
P06. ż~ ran do leni 
piąl„mu panu 
prtygr)·źll wole. 

- Hańba! - wolall, 
robili zeza. 
A piękny starzec 
grai poloneza. 

Pejzat pówytny 
z psami wśród niwy 
jest zły czy dobry, 
ale prawtltl\\ly. 

• 

ca wody) w przec'.w '.eństwi e 
do znatlej od dawna metody 
,.agroponicznej" (agroponik­
praca ziem\). Z roślinami żyjącym'.• w 

wódzie stykali się od 
dawna Jat>ończycy. Ryż to 
praecież także okaz lubujący 
się w plynnym żywiole. ód 
ryżu był tylko krok dó lokij­
~kich fabtyk warzyw, Łaoj)a­
trujących dz ls'aj ponad 11zeiić 
m'.l!onów mie5zkantów !loll­
cy Nlpponu w świeże warzy-
wa, 

A Więc Japonczycy p'.erw5i 
nawrócili do hydropon '.i -
pokaztliąc plecy europejskiej. 
metodti"e uprawy rośl i n. 'W 
w:~tkich miejskich lll'Rt\że­
riaćh w Tókio, w Naga~ilki, w 
Hiro~zim ie pl'odukuje ~!ę ju~ 
dz isiaj, hoduje s;ę bez porno• 
cy i~emi takle warz.ywa, jak 
pomidory, fasolę, g;-oszek zie­
lony, sałatę. ziemniaki, a na­
wet ryz i soję. 

- War7.ywa hodujemy w 
pojemnHuch fajat1sowych 
slwie1·dzają ogrodn;cy tokij­
scy, - Celem utrzymania ro­
ślin w nieruchomej pozycji­
.sypiemy do pojemników nie­
co zwykłego piasku. Piasek 
ten utrzymujemy w odpowie­
dniej wllgoci. Dwa razy 
dzl~mnie na.si robotnicy pod­
lewają hodowane rośliny 
specjalną m ie,zanką, w któ· 
rej znajdują się w odpowie­
dniej iluśći Htbstancje po­
trzebne roślinom do życia, 
wszelkie sole l nawozy l!ztu­
czne. 

* * * słynny jadłospis dla. na-
s:r:ych Wychowanków 

ustalają fachowcy ~ uczen~. 
W dniach pogodnych po­
jemniki z roślinami h'ans­
portowane są z oranżerii na 
naświetlone przestrzenie. Gcjy 
następują chłody - zbiorniki 
~ rośt·naml w~rują pod dach 
szklany, do cieplarni, gdzie 
pt·acę s.łońca wykonują licme 
lalnpy fluoryzujące. W ten 
sposób - nasze rośliny prę­
dzej rosną, nie pOEwa lam:v Im 
na wypoczynek nocny, zmu­
szamy je do rośnięcia przez 
całe 24 godziny na dobę. Re­
zultaty są wspanlllłe. Wyell­
m:nowallśmy z naszel hodo­
wl! glebę z jej chwa~tami. 
Podczas gdy w normalnej 
agrote<;hnłce olbrzymi pro­
cent nawozów sztucznych 
przepada chwytają ' go 

Polemika 
za trzy rirosze 

(Do#Goncze11ie ze str. 5) 

chwasty, wypłukują deszcze 
- u nas nic s'.ę nie marnuje, 
nic się nle niszct:y. Roślina 
zużytkowuje cały przeznaczo­
ny dla rtlej pokartn. 

Sholto Douglas, brytyjski 
agronom. jeden z pion ierów 
hydropoh:cznej uprawy ro­
ślin opowiada, jakie wspania­
łe kwialy hodowanb w „wo­
dl\ych farmach" w aengalu. 

DzlŚ hydroponię należy już 
traktpwać jako ważną gałąź 
al;rotechniki - mówi Snollo 
Douglas . Prżeciei: jedna 
czwarta wszystkich lądów 
naszego globu to t-.!7.plo­
dne p'askl. Có czwarty hektar 
- to pustynia. tzyż na tych 
bezmiernych oMzarach hie 
można t.nów obudzlć żytia~ 
Można - hydroponiczna me­
toda uprawy roślin jest tego 
najlep~zym dowodPm. 

I jeszcze jedno - pustynie 
piaszc7-yi-te mamy prżeważnie 
w krajach gorąc;1ch, w kra­
ji!.ch podadaj<1cych nadwyż­
kę ciepła, tak potrzebnego do 
uprawy rośt:n. Czas wi~c Już 
najwyższy zająć sli: w:Ykotzy­
s\aniem tych piasków. Ctas 
budować na n lch zielone far­
my ~ jak to czynią Rosjat11'! 
ne !tara Ku1nach . jak to czy­
nią mii>szkaflcy !zraela w pu­
styni Negew. 

* * * 
Hydrop<1n iczną uprawę wa-

rtyw wprowadtjg również 
Amerykanie. Ni\ terenie 
swych bilz lotnh:Kych buuu.ia 
ohi równ'.eż oranżerie, w 
których prz.y' pomoc:\' metody 
hydroponicznej hodują wa­
rzywa dla swych żołnierzy. 
Zamiast owoców i war1.yw w 
puszkach - starają się do­
starczać lotn'.kom św ieżych, 
soczystych warzyw I owoców 
„wyhodowanych w wodvle", 

Amerykanie przejqll meto­
dę hydroponiczną od Japoń­
czyków - stwierdza Shollo 
Douglas. ~ Amerykanle for­
sują tę nową (raczej bardzo 
starą) metodę hodowli wa­
rzyw na coraz sżerszą skalę. 
W Beltsville, w stanie Mary­
hmd, zbudowane zostały wiel­
kie dośW:adczalne zakłady 
hydroponiczne, w których 
prowadzi slę próby z • hodo­
wlą nie tylko warzyw, ale i 
zbóż. W tymże Beltsville. zwa­
nym „fabryką roślin'', produ­
kuje się np. soję na wielką 
skalę. Farmy hydroponiczne 
powstają w Brazyli'. Au­
stralii. Kanadzie. Między o­
b~·dwoma biegunami naszego 
globu coraz więcej e:eplami 
produkuje miliony ton świe­
żych, doskonałych owocow i 
warzyw, całe tony świeżych 
pachnących kwiatów. Produk­
cja ta obywa się bez gleby, 
bez zleml. Rośliny untle~?.tr..a­
ne w fajansowych dooicach 
otrzymują poży.,i,;len'e. w po­
staci mieszanki pret>'ll'Owan~l 
przez uczonych - chemików 

Ił. łt. 

Kreci sie w tłumie, 
nie szezt;dzi nórt: 
i naszeptuje 
Vatike Fuchs. 

Medycyna 
Prospera 

w 
' Rzecz 
sprawie optymizmu 

(Dokończenie z.i str. 5) 

my ten sam błąd - jdą w ruch 
statystyki m11icyjrte, mówimy 
o IloSIP<łdach i k•radzieżach, a 
chuligan jako cl!lłowiek pozo­
staje dla nas istotą biiżej nle­
z.naną. Szamoczemy się w lej 
dyskusji od rwpactliwych 
stwierdzeń po ps;:>udooptymi­
stycz.ne pociesz.anie się, że si\ 
ośrndki miejskie wolne nie­
mal od plagi chuligaństwa, 
zactynamy - i to jest już tro­
chę lepiej - badać stwkturę 
ehuligańsklcb band, śledzić w 
mniej lub bardziej przekony­
wają~y sposób drogi powrotu, 
jakie przemierzyli chuliogani, 
wracający do uczciwego spo­
łeozeńl>twa, ale w grunoie rze-

czy widi.imy wcląż sprawę 
statycz.nie. 

A mnie się wydaje, że choć 
od strony liczbowych stwier­
a,zeń thuligańslwo jest rzeczą 
pnerażającą , to wid?ilahe w 
ruchl1, zmi41nie - tak, tak, nie 
boję się tego słowa - widzia­
ne dialektycznie odkrywa pe­
"·ne prawidłowości. które bar­
dziej n!ż rapo11y milicji o 
zwiększonej l iczbie patroli 
mogą napawać nas OiPtymiz­
mem. 

dzicrony po dwudziestoleciu 
i okresach poprzednich hamu­
lec moralny, oparty na stra­
chu przed wyrziuceniem z pra­
cy czy ze szkoty - każdy dziś 
pracę lub szkołę m imo tych 
czy innych „wyczynów" znaj­
dzie. Przestał działać hamulec 
mora lny, oparty na strachu 
przed bezroooc iem i nędzą co 
·- przy n iewątpliwym zanie­
dbaniu pracy wychowawczej 
- Ułatwiło krok pierwszy pro­
wadzący do „półchuligań­
!:'twa", ocierającego się tylko o 
grahicę konfliktów z milicją. 

i ludzie uwolnieni od starych 
a jednocześnie nie zabezp'e­
C2.eni nowymi hamulcami mo­
ralnymi zaczęli obsuwać się w 
dól. Co jest w tym pocieszają­
cego? Oczywiście fakt, że o­
gromna więks:oość społeczeń­
stwa potrafiła wyprać<Jwać 
sobie nowe hamOlce moralne. 

Opodal szpital 
stal w bzowych laskach, 
szpital na medal, 
nló\viąc f. warstawska. 

• Leczyt tam Presper 
r. Ba.lta7arei, 
a wszystko odem 
siedmiu złodziei: 

padaczkę, odrę, 
stadia pl<'nrytu 
i cichy obłęd 
i fixum dyrdum; 

najwięcej raka: 
ballazarejskim 
cudownym o~lem 
siedmlow:łodziejsklm. 

O prawldłowaśclach 
chullgal\atwa 

Pr.awldlowości te wyglądają 
i!l<łŚ tak; przestał działać odzie-

Nie potrafiliśmy - właśnie 
wskutek zaniedbań w pracy 
wychowawczej - zastąpić na 
czas tego starego hamulca mo­
ralnego nowym - op.a·rtym 
już na zespole norm moralno­
ścl socjali.5lycznej. Powstala­
przynajmniej w pew~1ych śro­
dowiskach - próż.nia moralna JERZY PAN ASEWIOZ 
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iłka 
o wie/le.im albumie 

P negll\dll 'ię ten albulll z 
prawr\zl" ym \\'zruszt'­

tilem, zwlaszćza je,;11 otlttaJ­
du)I! si(l w nim wla~lll\ pnr.· 
szłol~. Ale I dla mlodz!et), 
lrtcbo. sl\d'tl~, jcsi on wlelll.11 
)lttygodl\. to historia ludowe­
ro \vlJJsłla od sa111yćh jego 
pt1ct.11lkó\V, olilegh! wćioraJ I 
llajświeiHe thi~ nan)·ch sil 
zbrojn~cfl, spl~te klamr11 kil­
kuset s1ron zdjeć I fotokopii 
oraz krótktellil komentarza. 

Duto lru6u włożyli autor~y 
tero albumu, by ntożll\\'le j"k 
najbardziej plastrcznie opo­
wiada! o chlubnej przeszlo5c1 
nas~eJ armil, o tym, co Ją. wr­
„;~nla, o bralerslwle broni, 
któte lącr.ylo ją w dniach 
" lelkiej .-roźby i tąer,y dP.18, w 
tlnl pokoju, 1 Armią Rad1il'c­
l11. POkllsill się tll!I o wielki\ 
rzecz ukazać w opbsób 
przellonywl\Jąey, skondenso­
\,any I h1otllwie jak naj!lro­
ststy wkład nast;'eh 'f.olnle­
riy I ołlceról\I w dzieło zwy­
cl;:,twa natl llitleryzmem, w 
dzieło lllld6wy no\\1'j l'lllskl. 
ukazać pódslawow11 rdl~, 311-
ką odegrda partia w tworze­
niu sił tbrojnych Polski Lu­
dowej, Autorzy lego albumu 

• moirl\ być :r:adowolenl ze swej 
pra~.y. Dali naszemu czyteląi­
kowl dzieło, które pr.y jmie 
on niewątpliwie z uznaniem i 
wdzlł;czności11. 

Nie itnaCY.Y to, oczy\Hścle, 
teby album był llet wad. !!ie 
Jest chyba rzeczą słuszną, że 
podpisy pod interesującymi 
na ogcil :tdJ'!tiami i lnfotma­
Cje za\1,11.rte w albumie, nal)l-
111111e są sucllym Jlltyklem . .S:\ 
w albmllle ?.dj<:cia dokumen­
tarne. O niektórych t nich 
pewnie \Vladomo, kto Je zrobił 
i w Jtlk~th okolieznośclarll. 
Czv inlórnlacjc takie nie do• 
H<l.łyby albumowi bezpośrell­
niości"! I rzy nie warto b~ Io 
wleceJ popraco,vać nad tyn1, 
by zdjęcia - mówimy, oc•y­
wl~rle, o wspólczesńych -
byty już w samej drukarni 
slaraonieJ wykończone? 

Pl~Zl\c te garść uwag o „ LU­
db\V)'nt Wojsku Pólskim'· 
trudno nie 1.auwai.~·ć Jego luk 
temalycznych. N'le możni\ 
również zamkn11ć oct:u na lo, 
te album ten w nicdostatćcz-
11yn\ stopniu nawiązuje do 
piqknICh tradycji nasz~ eh sil 
zbrojnych, tradycji walk ó 
woluość i niepodległość . 

Mimo to album „Ludowe 
\\'ojsko l'olskic" 1asłu.-ujł! 111\ 
PO\\·s2ech ne Eaintereso\vanic. 
Będzie. niewl\tpliwic oglądanv 
I Il•~ tany, wzmacniając Męt 
łl\CZ~C!l! naróil z armią, 

Trzeba sądzlr, te album 
„L11dowe Wo;.ko Polskie", 
x·ydany z ok~til lł-l~chl„ 1,a­
\)on11tkuje su•rcr innnh pll­
pularn~·rh \Yyda\\·nit>h~· o na­
szych slla~I\ zbrojlly eh. 

SZACHY 
una reaakCI~ oustrza k1asv 

miadtynarodowei t Makarczyka 
PAlttlA 

grana w turnieju konclyith:Helc 
do nthn,stwa św'ata - Mos.kwa, 

paicb:iemiil 19;;5 r. 

Białe Molun~o Latorew'et (Jugosł<I• 
-... ioł ~ 

Ctome: Krv•trn• Holuj (Pol•ko). 

1. f2-lli SpS-1& 2. 513. gł A. el. Gg? 
!. slil-dz, o-o 1. Gell, 114 1, He2, c1 
I. c3, Gf~, 

B;C'lłe n·e o-siqgnfl'IY ~r~ewc9i w. d~ 
b uc,e. Cz1.1me 1 koriyst!Q die •'eb1• 
W.,trlich ajq biolopoi°"'~ ~ońte. 

'· ·~ Ot...o rcie gry jest raczej ko„.tyst.:ie dld 
tiO )eh, których liguly st) dobtte ro>· 
w:nlę\t!'. 

I.u. cl1 10. Sirłtłt GT-e4 11. GJe.C, S1e• 
12. H„&, Sbe1 u. In Sdl$ u. HMi 
tMI 

Ctcmr n~lmon tt!iqł dó~lt:e-ntt~Cł pt>t.'f• 
cJą . Prrylęcie oTioty piona byłqby- ni&­
bezp;ec:i:n&. 

I~. 19, tg 
Mo!hd bvlo WtiQĆ plonem ł, nie lzo-­

\u]qc piond ~. Ctdme chect wrkorzy· 
1toć ol.wońq linię f, 

IA. b-0, cd t1. cd, 
Solidn:ej było H'd4 łub Sxd•• 
17.„. Waci 11. Gcl-g5, 
lepsze byto 18. Ge3 lub 18. Oh6 • 

Czorrte: Holuj. 

8iołe: lm.orew1GI. 

IL. ~eł! 
5 1łne posunięcie. Na 19. Gxe7 na­

stqplłoby 19 ... G>d4 + ro. Sxd4, H•d4 4-
211 Kh1, Wdt+ 22~ Wxł1, Wxe71 23, 
Hn~7, 5'2 • \ l ~órne . małUjq. 

1•. w..11, s.11s 2a. s.9s, w.i,+ 21. 
«xtt, h6 22, 513, l(h7. 

Znoczn :a silniejsze było od m:i\I 
22. „ e51 
~- b3, 
Noleioło grot 23. We, I dioc'at I 

w6Wczos: ctome roehowujq prtewcg". 
2l„;, e5 24. W•I, e• :!S. Sd2, e! 2~. 

513, Hb5 I- 21. Kgl, Hdl a. hl, Hel 
29. Ht4, Hl2 ;. 30. Kh2, 

Błqd, kt~ty prtysp;~10 prtegronct. 
Dłutej można było stowioć opOr, gro-­
jqc 30. Kh\. 

30„„ Wiii 
Szmer utnonlo rozległ sł~ oo soll 

turn:ejoweJ w Centrolhym Domu Armll 
•odr'edlej, gdy He>~uj po kr6tk m oo• 
rnytle uob,ło l<>n ruch, ulobywojqc H· 
gurą. 

31. H•el, Wd3 32. He7, wn 33. H8', 
G•dł .U. H.a, HfH 35. llhl, Gd 31, w„. Hfl + 31. Kh2, !;91 + I b ole ł' 
poddały, gdyt od moto nie mo roturto 
ku. 

to s\\ eiro rodzaju arcydziela, 
na pewno nie! 

A wi«tC wbrew temu, co za­
leca Rymkiewicz, nie wszyst• 
ko naleiy grai'! na wsi. „Je­
stem pewna - pisze Oe!nkow­
ska - że wedle jakichś takich 
miar, wyprowadzonych z ludo­
wego sposobu myślenia ! od­

czuwania, nalety składać re· 
pertu11r teatrów dla wsi". 
Przychodzi jej w sukurs sam 
Juliusz Słowacki sprzed stu 
przeszło lat, kiedy plsat w li­
.foie do matki (18.XII.1834) na 
tem~t „Balladyny", takie dziś 
triumfy odnoszącej na wsi: 
,.Tragedia cała podobna do 
~tarej ballady, ułożona tak, 
jakby ją gmin układał... Lu• 
dzie jednak, starałem się, aby 
byli prawdziwymi i aby w ser­
cu mieli nasze serca.„" 

O, to ostatnie chyba najważ­
f'lil!jsze w sztukach pisanych 
lub wyb!eriln)'ch .do grania w 

teatrze dla wsi! 


